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P rof. dr. Jekatierina W asiukowa jest córką konduk
tora kolejowego.

W ychowała się i ukończyła średnią szkołę w  n ie
w ie lk im  m iasteczku Kaszyra obok Moskwy.
W  1924 r., m ając la t 17 w stąpiła m łoda m aturzystka  
na W ydział M edyczny U niw ersytetu  Stołecznego.

Wyższe studia, tak  zresztą ja k  przed tym  gim nazjum , 
ukończyła jako  najlepsza studentka.

Po otrzym aniu dyplom u lekarskiego pozostała na 
uczelni w  charakterze pracow nika naukowego specja
lizu jąc  się w  endokrynologii tj. w  naukowym  badaniu 
zachorowań spowodowanych zakłóceniem  norm alnego 
działania gruczołów wew nętrznego w ydzielania.

O sukcesach, które osiągnęła w  te j dziedzinie n aj
lep iej świadczy obecne stanowisko prof. W asiukowej. 
Jest ona zastępcą do spraw  naukowych dyrektora  
W szechzwiązkowego Ins tytu tu  Doświadczalnego Endo
krynologii. K ie ru je  całą naukowo-badaw czą d zia ła l
nością In s ty tu tu  stojąc na czele zespołu naukow ców __
m edyków.

Oto w łaśnie w idzim y ją  w  laboratorium  m orfoiogicz- 
. nym  zakładu, gdzie rozm aw ia z prof. Tarakanow ym  
oglądającym  pod m ikroskopem  nowy preparat (1).

A le prof. W asiukowa jest rów nież pedagogiem. W ie
dzą i doświadczeniem nabytym i w  ciągu w ie lu  la t 
żm udnej pracy dzie li się z lekarzam i, którzy często 
przyjeżdżają do M oskwy z całego Zw iązku  Radzie
ckiego, na specjalne kursy doskonalenia zawodo
wego (2).

M iędzy profesorką, słuchaczam i i pom ocnikam i w  p ra
cy naw iązały się n ic i praw dziw ej, serdecznej przyjaźni.
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O to w łaśnie wychodzą razem  z k lin ik i, gdzie przed  
chw ilą lekarze —  ordynatorzy Bałachowska, S klanik  
i Szum iłow a pod kierow nictw em  prof. W asiukowej 
(druga z praw ej strony) badały ciężko chorego 
pacjenta (3).

Znakom ita uczona jest rów nież członkiem  D zie ln i
cowej Rady M ie jsk ie j Moskwy.

Z tego ty tu łu  często odwiedza żłobek przy fabryce 
samochodów im . S talina, gdzie przebyw ają w  ciągu 
dnia roboczego dzieci od 4-ch m iesięcy do 3-ch la t (4).

P rzy okazji zagląda ona do kuchni by spróbować co 
i ja k  gotuje się d la dzieci (5).

P ro t W asiukowa jest m atką. W idzim y ją  w łaśnie 
w  tow arzystw ie syna W łodzim ierza, kadeta, któ ry  
przyjechał na k ró tk i urlop do domu (6).

Wieczorami można spotkać prof. Wasiukową w mo
skiewskim Domu Uczonych, gdzie w otoczeniu ludzi 
nauki spędza wolny czas. (7).



Książka, która uczy
walczyć i zwyciężać

JEDENAŚCIE lat mija od chwili ukazania się 
„Krótkiego Kursu Historii WKP (b).“ 
Książka ta zawiera historyczne doświad

czenia rewolucyjnej walki, prowadzonej przez bo
haterską klasę robotniczą Kosji pod kierownictwem 
wielkiej Partii Lenina i Stalina. Mieści się w niej 
doświadczenie zdobyte w pierwszej zwycięskiej re
wolucji socjalistycznej i przy budowaniu pierwsze
go państwa robotników i chłopów na świecie.

„Krótki Kurs“ nie jest jedynie historią najważ
niejszych wydarzeń, lecz zawiera opis rozwoju 
wielkich idei, głoszonych przez Marksa i Engelsa, 
pogłębionych i zastosowanych do nowej epoki hi
storycznej, imperializmu przez Lenina i Stalina. 
Miliony ludzi radzieckich, miiiony robotników stu- 
dują tę książkę i czerpią z tej skarbnicy wiado
mości z dziedziny teorii, taktyki i organizacji.

Na książce tej wszystkie partie komunistyczne i 
robotnicze świata kształcą swe kadry. Spojrzenie 
wstecz na wspaniałą drogę, przebytą przez wielką 
partię bolszewików, ujęcie w teorię doświadczeń, 
związanych ze stworzeniem i zbudowaniem pierw
szego państwa socjalistycznego, pozwala klasie ro
botniczej wszystkich krajów unikać błędów w 
swej rewolucyjnej walce.

Książka ta uczy jak należy walczyć i jak nale
ży zwyciężać.

Często bywa, że konkretne fakty historyczne 
oświetla się według aktualnych potrzeb chwili i nie 
wyprowadza się ich powstania z warunków, które 
właśnie te fakty spowodowały. Jakim wypaczeniem 
prawdy historycznej bywał zwyczaj

„p rzedstaw ian ia  h is to r ii p a r t ii jako  n ieprzerw anej 
serii zw ycięstw , bez żadnej po rażk i czy chw ilowego  
odw ro tu , co jest sprzeczne z praw dą h istoryczną  
i  s tanow i przeszkodę w dobrym  szkoleniu kadr“
( U chw ała C K  W K P (b ) z dnia 14.XI.1938 r.).

„Krótki Kurs“ pokazuje, jak partia bolszewi
ków zawsze kierowała się w swej działalności za
sadami marksizmu-leninizmu i że jedynie dzięki 
temu mogła odnieść swe historyczne zwycięstwa. 
Jednocześnie „Kurs“ uczy, jak praktyka i codzien
ne doświadczenie zbogacały stale teorię.

„S iła  te o r ii m arksis tow sko-len inow skie j polega na 
tym , że daje ona p a rt ii możność o rien tow an ia  się w  
sytuac ji, zrozum ienia wewnętrznego zw iązku zacho
dzących wydarzeń, p rzew idyw ania biegu wydarzeń  
i rozpoznaw ania n ie ty lk o  tego, w ja k im  k ie runku  
ro zw ija ją  się wydarzenia w teraźniejszości, lecz 
rów nież tego, ja k  i  w ja k im  k ie runku  muszą się one 
rozw inąć w przyszłości..."

„M o że  się zdawać, że posiąść teorię  m arksistow - 
ko-len inow ską  — znaczy to nauczyć się sumiennie  
poszczególnych w niosków  i tw ierdzeń, zaw artych  
w dzie łach M arksa  — Engelsa — Lenina, nauczyć 
się cytow ać je w porę i  na tym  poprzestać na
dziei, że zapamiętane w n ioski i tw ierdzenia  p rzy
dadzą się we wszelkich okolicznościach, w każdym  
w ypadku życiow ym . Lecz tak ie  podejście do te o rii 
m arksistow sko-len inow skie j jest zupełnie niesłusz
ne. N ie  w olno rozpatryw ać te o r ii m arsistow sko-len i- 
now skie j jako  zb io ru  dogm atów, jako  katechizm u, 
ja ko  sym bolu w ia ry , samych zaś m arksistów  — ja 
ko m o li księżkowych i  dok trynerów . Teoria  m a rk i- 
stow sko-leninow ska jest to  nauka o rozw o ju  spo
łeczeństwa, nauka o ruchu robotn iczym , nauka o 
re w o lu c ji p ro le ta riack ie j, nauka o budow nictw ie  
społeczeństwa komunistycznego. Jako nauka nie m o
że ona stać na m iejscu, rozw ija  się ona i dosko
n a li."  (K ró tk i K u rs  W KP(b).

"D OZNAJĄC historię partii bolszewickiej widzi- 
my, że nieustannie walczyła ona ze wszystki

mi partiami drobnomieszczańskimi, które usiłowa
ły ideologicznie i organizacyjnie opanować klasę ro
botniczą. Obserwujemy również bezwzględną wal-
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kę, jaką partia bolszewicka stoczyła o czystość 
i jedność swych szeregów. Jest to historia rozgro
mienia wszystkich grup oportunistycznych we
wnątrz partii. Mogłoby się wydawać, że bolszewi
cy zbyt wiele czasu udzielali tym sprawom. Ale:

„Żeby osiągnąć zw ycięstwo, należy przede wszy
stk im  oczyścić pa rtię  klasy robotn icze j, je j sztab 
kie row n iczy, je j czołową tw ierdzę  — od k a p ita li
stów, od dezerterów, od łam is tra jków , od zd ra j
ców .“

„Krótki Kurs“ pokazuje, że partia bolszewicka 
mogła zwyciężyć, ponieważ nie upajała się swymi 
sukcesami, ponieważ nie wpadała w zarozumiałość, 
nie przestawała dostrzegać braków w swej pracy, 
nie bała się przyznawać do swych błędów, lecz 
umiała naprawiać je otwarcie i uczciwie.

„W szystk ie  partie  rew olucyjne, k tó re  dotychczas 
g inę ły — g inę ły  dlatego, że wpadały w zarozum ia
łość i  nie um ia ły  dostrzec, na czym polega ich siła, 
oraz ba ły się m ów ić o swych słabościach. A  my nie 
zginiem y, ponieważ nie bo im y się m ów ić o swych 
słabych stronach i  przezwyciężać słabość",

uczył Lenin swą partię. Czytając „Krótki Kurs“ 
widzimy, że partia bolszewików przyswoiła sobie tę 
naukę.

„Sądzę, że bolszewicy p rzypom ina ją  nam boha
tera m ito lo g ii g reckie j, Anteusza  — pow iedzia ł Sta
lin . — Tak samo, ja k  Anteusz są on i s iln i przez to, 
Że u trzym u ją  łączność ze swą macierzą, z masami, 
k tó re  ich z rodz iły , wy ka rm iły  i w ychow ały. I  dopó
k i u trzym u ją  łączność ze swą macierzą, z ludem, 
m ają wszystkie szanse po temu, cby pozostać n ie
zw yciężonym i."

D  OK blisko mija od historycznego dnta zjedno- 
czenia się polskiego ruchu robotniczego. Zjed

noczenie to dokonało się na bazie marksizmu- 
leninizmu, na bazie proletariackiego internacjona-

Józef Stalin

Iizmu- Kolska Zjednoczona Partia Robotnicza po
stawiła przed narodem polskim jasną i wyraźną 
perspektywę marszu ku socjalizmowi. Postanowi
ła w polskich warunkach pójść bolszewicką drogą 
zbudowania ustroju sprawiedliwości społecznej. 
Aby pokierować narodem na drodze ku lepszej 
przyszłości, PZPR uczy swych członków zasad le
ninowskiego kierowania masami i kształci swe ka
dry na „Krótkim Kursie WKP(b)“ — tej encyklo
pedii marksizmu-leninizmu. Przeszło milionowy 
nakład tej książki w języku polskim świadczy o wa
dze, jaką kierownictwo polityczne kraju przywią
zuje do nauk w niej zawartych.

Książka ta nie tylko przekonuje o słuszności 
sprawy, ale daje również pewność zwycięstwa.

JÓZEF M IKA

t o  w im

W  nr. 256 „R zeczpospolite j“  z dn ia  17 w rze
śnia zamieszczony został a r ty k u ł „O  17 w rześnia 
1939 ro ku  z pe rspek tyw y zw yc ięsk ie j w o jn y  
ZSRR przeciw  N iem com “ :

„W b re w  fa łszyw ym  tw ie rdzen iom  sanacji, — 
czytam y w  a rty k u le  — k tó ra  klęskę wrześniową 
próbow a ła  usp ra w ie d liw ić  „uderzeniem  noża w  
p lecy“  („uderzenie noża w  p lecy“  to zdaniem  p ro 
w o dyró w  sanacyjnych przekroczenie w  dn iu  17 
w rześnia 1939 ro ku  przez A rm ię  Radziecką ów 
czesnej w schodnie j g ran icy  po lsk ie j), w b rew  
różnym  rad io w ym  przeinaczaniem  p ra w d y  j fa k 
tów , kam pan ia  wrześniowa była  w  d n iu  17 w rze
śn ia  n ieodw o ła ln ie  przegrana i  w a lk i dobiegały 
ju ż  katastro fa lnego końca.

P isa ł o tym  w  okresie kon sp irac ji h is to ryk  
w o jskow y, akowiec, ś. p. p u łk o w n ik  A lo jzy  I io -  
r& k  w  sw o je j broszurze pt. „E dw ard  S m ig ły - 
Rydz, generalny inspekto r s ił zbro jnych  i  na 
czelny wódz przed i  podczas kam pan ii w rześnio
w e j“ .

Taką samą ocenę sy tua c ji daje w y b itn y  h is to 
r y k  w o jskow y generał Jerzy K irc h m a je r w  ks iąż
ce „K am p an ia  w rześniow a“ .

, M im o  bohaterstw a żołnierza polskiego — 
czytam y da le j w  a rty k u le  —  klęska naszej a rm ii 
nastąp iła  szybciej, n iż k to k o lw ie k  m ógł oczeki
wać...“

„...G dy w ięc (i dopiero w tedy), gdy już  losy 
kam pan ii w 'rześniowej b y ły  rozstrzygnięte, A r 
m ia  Radziecka o trzym a ła  rozkaz marszu. B y ło  to 
d la  bezpieczeństwa ZSRR { z p u n k tu  w idzenia 
dalszego biegu w o jn y , k tó ra  dopiero zrob iła  
p ierwszo k ro k i, n ieuchronną koniecznością. K o 
nieczność ta  by ła  jasna nie  ty lk o  d la  rządu ra 
dzieckiego, ale naw et d la  W ins ona C hurch illa , 
k tó ry  .w  przem ów ien iu  rad io w ym  dn ia  1. X . 
1939 r . ośw iadczył:

„A rm ie  rosy jsk ie  m us ia ły  znaleźć się na te j 
l in i i ,  ponieważ by ło  to nieodzowne dla  zapew
n ien ia  R osji bezpieczeństwa w  obliczu groźby
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n iem ieckie j. W  każdym  razie pozycje są zajęte 
i  u tw o rzony  jes t fro n t wschodni“ .

O tym , że -  >unktu w idzen ia  w łasne-o  bezpie
czeństwa, z pu nk tu  w idzen ia  in teresów  całego 
an tyh itle row sk iego  obozu ZSRR m ia ł praw o po
wziąć decyzję z 17 w rześnia 1939 ro ku  —  tra fn ie  
pisze D. N. P r it t ,  w y b itn y  członek B ry ty js k ie j 
Izby  G m in, w  książce „Z im n a  w o jn a “ :

„...H is to ria  stosunków m iędzynarodow ych uczy 
i  teo ria  powszechnie uznaje praw o każdego pań
stw a do ochrony swych na jżyw otn ie jszych in te 
resów. W ysta rczy łoby ono do uzasadnienia ów 
czesnej a k c ji Z w iązku  Radzieckiego, chroniącej 
w  ten sposób przede w szystk im  jego żyw e tn  in 
teresy przez odsunięcie da le j na zachód p ijanego 
zwycięstwem  dyk ta to ra  niem ieckiego. A le  akc ja  
ta tyczyła  się n ie  ty lk o  żyw otnych in teresów  
ZSRR, ale I  sów całej w o jn y  i  całe j walczącej 
E u ropy“ .

P r it t  pisze da le j:

- „Z  chw ilą , gdy drugą m ożliwością by ło  ty lk o  
zajęcie tych  ziem przez H itle ra , Zw iązek Radzie
ck i m ia ł m ora lne praw o w kroczen ia i  ob jęcia 
ich  przed H itle rem . Powód do skarg i m ia ł w ła 
śnie H itle r , k tó ry  s tra c ił możność przyłączenia 
tych obszarów natychm iastowego uzyskania 
w spó lne j g ran icy  r. R um un ią  w ra z  z dostępem 
do M orza Czarnej w i  B a łkanów .

M im o zastrzeżeń, ja k ie  w  ro ku  1939 w y w o ła ły  
k ro k j Zw iązku Radzieckiego podjęte w  stosunku 
do Polski, tw ierdzę, że n ie  ty lk o  b y ły  cne uza
sadnione ówczesną sytuacją , ale b y ły  też odda
n iem  w ie lk ie j p rzyd ług i obozowi antyfaszystow 
sk iem u“ .

T y lk o  z ta k ie j pe rspek tyw y —  kon k lu d u je  
„Rzeczpospolita“  — m ianow ic ie  całości w o jn y  
i  zwycięstwa ZSRR nad H itle re m  —  można u jrzeć 
w e w łaśc iw ym  św ie tle  decyzję radziecką z 17 
w rześnia 1939 ro k u “ .
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W  OBRONIE P O K O J U
O BROŃCY pokoju na całym świecie szy

kują się do w ielkiej mobilizacji. Dzień 
2 października ma stać się ważnym mo

mentem demonstracji sił pokojowy ch wszyst
kich krajów i narodów’.

W  ten sposób, w ielki ruch, rozpoczęty we 
Wrocławiu w  roku ubiegłym, ruch, który roz
winął się następnie tak wspaniale w  Paryżu, 
Pradze, Moskwie i w  Meksyku, ma zademon
strować swoją siłę i  znaczenie, opierając się na 
najszerszych masach. Nie mają już przemawiać 
delegaci, ale każdy człowiek przez bezpośredni 
udział w  październikowej demonstracji.

We Francji zastosowano specjalną formę ta
kiego akcesu do obozu pokoju, zorganizowano 
głosowanie poprzedzające Międzynarodowy 
Dzień Pokoju. Naród francuski ma w  ten spo
sób możność wypowiedzenia się przeciwko w y
znaczonej mu roli europejskiej bazy amerykań-

P O W S T A N IE  i  rozw ó j k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j 
— pos taw iły  na porządku dn ia  szereg ważnych 
zagadnień teoretycznych. Słuszne ich  (rozwiązanie 

na podstaw ie te o rii m arks izm u - Ien in izm u b y ło  n ieod
zow nym  w a run k iem  pom yślnego rozw o ju  tych  k ra jó w  
w  k ie ru n k u  socjalizm u. W ie lka  zasługa rozw iązan ia  
tych  teore tycznych zagadnień należy do p a r t i i bolsze
w ic k ie j, do tow . S talina .

...Cały bieg rozw o ju  historycznego —  przygo tow a ł po
w stan ie u s tro ju  dem okrac ji łudcw e j. Podstaw ow ym  w a 
ru n k ie m  jego u tw orzen ia  i  pom yślnego ro z w o ju  je s t is t
n ien ie  w ie lk ieg o  m ocarstw a socjalistycznego, h is to rycz 
ne zw ycięstw o Z w iązku  Radzieckiego nad faszystow ski
m i N iem cam i.

Pcw ażny w p ły w  na powstanie i  ro zw ó j u s tro ju  de
m okra c ji lu do w e j m ia ła  w a lka , k tó ra  rozgorza ła  w  cza
sie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

L e n in  s tw ie rd z ił; że „.„c e n tra ln y m  zagadnieniem  
w sze lk ie j re w o lu c ji je s t zagadnienie w ładzy  państw o
w e j“ . Z  uw ag i na swą treść k lasową państwo w  k ra 
jach de m okra c ji lu do w e j je s t w ładzą lu du  pracującego 
m iast ł  w s i z k lasą robotn iczą i  je j  aw angardą kom u
nistyczną na czele. W  konsekw encji państwo to  stano
w i jedną z fo rm  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . D la  każdego 
len inow skiego m arks is ty  je s t aksjom atem , że d y k ta tu ra  
p ro le ta r ia tu  w  okresie prze jścia  od k a p ita lizm u  do k o 
m unizm u je s t konieczna i  n ieun ikn iona . K ra je  dem o
k ra c ji lu do w e j w k ro czy ły  na drogę socja lizm u. Bez d y k 
ta tu ry  p ro le ta ria tu  przebyć te j d rog i n ie  można.

A b y  u trzym ać zdobytą w ładzę — aby ją  wzm ocnić 
i  uczynić niezwyciężoną, us tró j de m okra c ji lu do w e j m u 
si spełn ić co n a jm n ie j trz y  podstawowe fu n k c je  d y k ta 
tu ry  p ro le ta ria tu , s fo rm ułow ane przez tow . S ta lina : 
a) złamać opór obalonych i  wyw łaszczonych przez re 
w o luc ję  obszarn ików  i  kap ita lis tów , z likw id o w a ć  w sze l
k ie  ich  p róby  przyw rócen ia  w ładzy  ka p ita łu ; b) zorga
nizować budow n ic tw o w  duchu skup ien ia  w szystk ich  
lu d z i p racy w o kó ł p ro le ta r ia tu  i  poprowadzić tę  pracę 
w  k ie run ku , p rzygo tow u jącym  lik w id a c ję  i  zniszczenie 
k las; c) uzbro ić  rew oluc ję , zorganizować a rm ię  re w o 
lu c ji do « 'a lk i z w rog iem  zew nętrznym , do w a lk i z im 
peria lizm em .

X
Sw oisty  sposób prze jścia k ra jó w  dem okrac ji lu do w e j 

do socja lizm u tłum aczy się tym , iż powstały’ nowe w a
ru n k i w  ja k ic h  odbyw a się budow n ic tw o  społeczeństwa 
socjalistycznego. N ie  zm ienia to  zasadniczej tezy’, że 
u s tró j dem okrac ji lu d o w e j i  u s tró j radz ieck i zbieżne są 
w  tym , co je s t główne i  zasadnicze, że są us tro jam i je 
dnego typ u  z uw ag i na swą treść klasową, że są d w ie 
ma fo rm am i d y k ta tu ry  k lasy robotn icze j.

W yp ływ a  stąd bardzo is to tn y  w n iosek o konieczności 
wszechstronnego poznania, ja k  najszerszego w y k o rz y 
stan ia  w  k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j w ie lk ieg o  do
św iadczenia budow n ic tw a socjalistycznego w  Z w ią zku  
Radzieckim .

X
Stosunkowo poko jow y rozw ó j k ra jó w  dem okrac ji lu 

dow e j w  k ie ru n k u  socja lizm u n ie  oznacza, że lik w id a c ja  
dawnego reż im u  reakcyjnego i  pow staw anie  nowego

skiego imperializmu i potwierdzenia swojego 
najgłębszego przywiązania do sprawy postępu 
i pokoju.

W  zależności od różnych warunków różnie 
demonstrować będziemy w  tej samej wspólnej 
sprawie ludów’. W  krajach, pozostających pod 
władzą kapitalizmu, Międzynarodowy Dzień 
Pokoju —  to dzień wzmożonej walki z podże
gaczami wojennymi, zaprzepaszczającymi inte
resy swoich narodów^ zaprzedającymi je ame
rykańskim wrogom pokoju. W  Związku Ra
dzieckim i w  państwach ludowej demokracji 
nie decydują już siły polityczne, społeczne 
i gospodarcze, zainteresowane w  prowadzeniu 
ustawicznych wojen. Te kraje, to ostoja pokoju, 
dzięki sile, którą reprezentują, a wzmaganie tej 
siły polega przede wszystkim na dalszej rozbu
dowie gospodarczej. Dlatego też w  Polsce akcja 
Dnia Pokoju tak ściśle wiąże się z hasłem rzu-

u s tro ju  społecznego przebiega bez w a lk i k lasow e j, że 
odbyw a się tu  poko jow e w rastan ie  kap ita lizm u  w  so
c ja lizm . W ręcz przeciw n ie , toczy się tu  ostrą i  zacie

k łą  w a lkę  klasową. Reakcja w ew nętrzna, popierana i  in 
sp irow ana przez im p e ria lis tó w , s taw ia  zaciekły opór 
w r  bec w szystk ich  poczynań w ładzy  ludow e j, us iłu jąc  
p rzyw ró c ić  ja rzm o  ka p ita łu . W a lka  k lasy  robo tn icze j 
i  je j  aw angardy kom un is tyczne j p rzec iw ko  w rogom  k la 
sowym , p rzec iw ko  p ro w o ka to rom  i  szpiegom obcego 
w y w ia d u  je s t n ie  ty lk o  spraw ą w ew nę trzną  mas p ra cu 
jących  k ra jó w  de m okra c ji ludow e j, a le  i  ich  obow iąz
k iem  m iędzynarodow ym  wobec całego obozu, dem okra
c j i  i  socja lizm u.

X
P a rtie  kom unistyczne i  robotn icze stopniow o przygo

to w u ją  masy pracującego ch łopstw a do prze jścia  na to 
r y  socja lizm u. M asowe uspółdzie lczanie w ym aga d łu 
g ie j p racy przygotow aw cze j. Konieczne je s t s tw orzenie 
bazy techn iczne j d la  re k o n s tru k c ji gospodarki w ie jsk ie j. 
Trzeba, aby eh łop i na  w łasnym  dośw iadczeniu przeko
n a li się o wyższości gospodarstw  zespołowych nad d rob
n y m i gospodarstwam i in d y w id u a ln y m i. W  m ia rę  tego 
ja k  nastąpi dobrow olne zjednoczenie podstaw ow ych 
mas ch łopskich  w  gospodarstwach zespołowych, ja k  
zgodnie z uchw a łam i samych ch łopów  ulegnie zm n ie j
szeniu, a w  końcu i  zniesieniu czynsz dz ie rżaw ny za zie
m ię  przekazaną spó łdzie ln i, rozw iązane zostanie zaga
dn ien ie  na c jona lizac ji z iem i, a lbow iem  z iem ia znajdzie 
się w  w ieczystym  u ży tko w an iu  gospodarstw  zespoło
w ych.

X
Przejęcie przez państwo k luczow ych gałęzi przem y

słu  oraz sukcesy w  odbudow ie zdewastowanej przez 
w o jn ę  gospodarki s tw o rzy ły  w a ru n k i prze jśc ia  do p la 
nowego prowadzen ia gospodarki narodow ej. P ierwsze 
p lany  gospodarcze w  k ra ja c h  de m okra c ji lu d o w e j o b li
czone b y ły  na 2 —  3 la ta . W ykonan ie  ty c h  p ie rw szych  
p lanów  ju ż  zakończono, lu b  też zakończy się w  ro ku  
bieżącym. Obecnie opracow uje się, a w  poszczególnych 
k ra ja ch  ju ż  opracowano, p ian y  5 -le tn ie  i  6-le tn ie , k tó 
re  m ają  na celu zbudowanie podstaw  socjalizm u.

M asy pracujące kra jów ’ d e m o kra c ji lu do w e j w  szero
k im  zakresie w yko rzys tu ją  doświadczenie ZSRR. 
S p ra w d z iły  się s łow a tow . S ta lina , w ypow iedziane w  ro 
k u  1828, że NEP je s t n ieu n ikn io ną  fazą re w o lu c ji socja
lis tyczn e j we w szystk ich  kra jach .

W ażnym  osiągnięciem  pracu jących  k ra jó w  dem okra
c j i  lu do w e j je s t jedność s ił dem okra tycznych pow sta ła  
w  walce.

We w szystk ich  k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j osiągnię
to  trw a łą  jedność k lasy robotn icze j, co znalazło d o b it
n y  wyra®  w  zjednoczeniu p a r t i i robotn iczych w  jedyne 
p a rtie  na zasadzie pełnego uznan ia ideo log ii m a rk s i
stowsko - le n in ow sk ie j i  bo lszew ickich zasad organ iza
cy jnych .

Ucząc się na w ie lk ic h  h is to rycznych  doświadczeniach 
budow y socja lizm u w  ZSRR, k ie ru ją c  się teo rią  m a rks i
s towsko - len inow ską masy pracujące k ra jó w  dem okra
c j i  lu do w e j, zw arc ie  skupione w o kó ł p a r t i i ko m u n i
stycznych i  robo tn iczych —  pew nym  k ro k ie m  idą n a 
przód drogą budow n ic tw a  podstaw  socja lizm u.

conym przez Kongres PZPR: przedterminowe
go wykonania Planu Trzyletniego.

Nie ma bowiem właściwszej odpowiedzi pod
żegaczom do wojny, niż stałe, systematyczne 
i wytrwałe wzmacnianie struktury gospodar
czej państw, z natury swojej, z najgłębszej tre
ści socjalizmu —  pokojowych. Oczywiście, wał
ka rozgrywa się nie tylko w płaszczyźnie pod
niesienia produkcji.

"O UDO W A nowego ustr ju , stanowiącego za- 
przeczenie kapitalizmu, nie odbywa się 

bez prób zakłócenia czy też powstrzymania te
go nieuniknionego procesu historycznego. Im 
perialiści działają różnymi sposobami, starając 
się w  obozie dążącym do socjalizmu robić w yr
wy, a przez te w yrw y przepychać swoich agen
tów i  dywersantów. Taką wyrw ą dla infiltracji 
imperializmu amerykańskiego do krajów de
mokracji ludowej miała być Jugosławia. Ale 
rachuby te zawiodły, czego dowodzi proces Raj
ka. K ra je  demokracji ludowej oparły się zwy
cięsko titowskim intrygom inspirowanym przez 
amerykańskich podżegaczy wojennych.

Tito został szybko zdemaskowany i skompro
mitowany. Moż- jeszcze odgrywać swoją rolę 
jako policyjny dykta .or w  Belgradzie, ale na
ród,/ nazwisko jego wymawiają jednych tchem 
z naz ’iskami Franco, Czang-Kai-Szeka, Tsal- 
darisa, Heussa, Adenauera i wszystkich innych 
waszyngtońskich pionków, porozstawianych po 
różnych częściach świata. Los Czang-Kai-Sze- 
ka czeka zresztą ich wszystkich. Pisze o tym  
szanghajski dziennik „Hsinwenjihpao“: „Ko
muniści, niezachwiani i  wierni, i w ielkie masy 
Lidu jugosłowiańskiego stoją twardo przy 
Związku Radzieckim, a kraje demokracji lu 
dowej i zasady proletariackiego internacjona
lizmu przyczynią do upadku k lik i Tito“ .

Proces budapeszteński to taki właśnie mocny 
ideologiczny cios wymierzony w  klikę titow- 
ską przez ludowe Węgry, cios pomagający na
rodom Jugosławii w  całkowitym zdemaskowa
niu Tito, Rankowicza i innych agentów impe
rializmu.

W  sprawie pokoju nie ma bowiem jak i w  
sprawie socjalizmu żadnych pozycji pośrednich, 
żadnego godzenia ognia z wodą i ukazanie tego 
właśnie jest zadaniem Międzynarodowego Dnia 
Pokoju. S iły pokoju są silniejsze od sił woj- 
n / —  trzeba tylko, by się skupiły i  zdecydowa
nie stanęły do walki.

Z B IG N IE W  M IT Z N E R

N a ich obraz i  podobieństwo
rys. B. K iin w w

K raje  dem okracji ludoiuej 
na drodze do socjalizm u

D ziennik  „Prawda“  zamieścił obszerny a r ty k u ł p ió ra  I .  K onstantinow a pt. JC ra je  demo
k ra c ji ludowej na drodze do socjalizm u“ , w  k tó rym  au to r om aw ia szereg zagadnień, zw ią
zanych z h is to rią  powstania, obecnym stanem oraz perspektywam i rozw oju  k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej. F ragm ent z tego a rty k u łu  zamieszczamy poniżej:

&



W K ILKUDZIESIĘCIU kołchozach 
rozrzuconych w różnych miej
scach Związku Radzieckiego na 

doświadczalnych polach kołyszą się 
łany krzaczastej pszenicy. W k il
kudziesięciu kołchozach kołchoźnicy 
pilnie obserwują jej rozwój pracując 
wspólnie z naukowcami. Mierzą, wa
żą, notują. Około setki stacji doświad
czalnych selekcjonuje ziarna, zapyla i 
krzyżuje krzaczastą pszenicę na różne 
sposoby.

Za kilka lat zaszumi na setkach ty
sięcy hektarów nowa niezwykle uro
dzajna pszenica, która kiedyś —  kto 
wie — czy nie zmieni oblicza Świata.

HISTORIA PSZENICY

Z odkryć archeologicznych wiemy, 
że w Egipcie pszenicę uprawiano na 
10000 lat przed naszą erą, zaś w Euro
pie i Azji (Chinach) była znana siedem 
tysięcy lat później. Pszenica z lat 4000 
— 5000 przed naszą erą ma wszystkie 
cechy pszenicy szlachetnej. Dotąd jed
nak nie mamy dokładnych danych 
skąd pochodzi pszenica i gdzie pierwo
tnie ją  uprawiano. Nie wiemy również 
jakie trawy dały początek powstaniu 
pszenicy.

Za centrum pochodzenia pszenicy u- 
waża się zachodni Iran, północną część 
Półwyspu Arabskiego, kraj zakaukaski 
i  południową część Półwyspu Bałkań
skiego.

Terenem przedhistorycznego okresu 
pszenic miękkich były Europa i Azja- 
Kolebką pszenic twardych — kraje 
śródziemnomorskie i  północna Afry
ka-

W Ameryce Południowej zaczęto u- 
prawiać pszenicę w 1528 roku. W sie
demdziesiąt cztery lata później docie
ra do Ameryki Północnej, w 1812 ro-

W rejonie koundarskim okręgu ka- 
ragandińskiego Kazachskiej SRR zna
leziono krzaczastą pszenicę nazywaną 
przez miejscowych kołchoźników „Bes- 
baj-bidaj“. Poszczególne rośliny tej 
pszenicy trafiały się w zasiewach miej
scowej starej pszenicy gatunku Ak-bi- 
daj. Starzy mieszkańcy kołchozu „Ber- 
lisłyk“ mówią, że już przed 50 laty 
spotykali w zasiewach Ak-bidaj kłosy 
pszenicy krzaczastej. Osiemdziesięcio- 
pięcioletni kołchoźnik Kojszybajew z 
kołchozu „Ak-Tumsak“ opowiedział, 
że przed 69 laty znalazł po raz pierw
szy pszenicę w zasiewach miejscowej 
pszenicy Koże - bidaj. Kołchoźnicy re
jonu koundarskiego jeszcze teraz spo
tykają w swoich zasiewach pszenicę 
krzaczastą. Oczywiście nie zwracali o- 
ni na nią żadnej uwagi nie zdając so
bie sprawy z jej wagi i wartości dla 
kraju i nauki. Pszenicę tę napotkał Ba- 
bajew, dyrektor kazachskiego instytu
tu rolniczego, współpracownik Łysenki. 
Polecił on natychmiast zbieranie kło
sów pszenicy „Bes-baj-bidaj‘ z zasie
wów Ak-bidaj i Koże-bidaj, które za
chowały się do naszych czasów w do
rzeczach rzek Tokraun i Zamsze.

Kłos pszenicy krzaczastej „Bes-bas 
bidaj“ jest bardzo gruby i szeroki, dłu
gość jego wynosi 15 i więcej centyme
trów'. Krzaczastość kłosa dochodzi do 
20 gałązek. Każda gałązka jest długoś
ci 2—3 cm. Na gałązce znajduje się od 
5 — 10 ziaren. Liczba ziaren w kłosie 
dochodzi do 175 — 200 sztuk- Poszcze
gólne kłosy miały nawet po 223 ziarna. 
Waga ziarna 
średnio 8 — 
po 3 — 4 kłosy. Słoma gruba i mocna, 
dochodząca do 1,2 m. wysokości.

A  kodem ik  Łysenko rozmowna z uczestmkam/i zebrania m strukcyjnego przed/* 
st&noieieli kołchozów  i agronom ów z moskiewskiego województwa, ’ '

■wadzi się doświadczalne zasiewy pszenicy krzaczastej."
gazie p ro-

i ¿ewający. Ta sama pszenica miękka 
jest często ozimą.

Nad tą właśnie pszenicą przyszłości 
pracują masy kołchoźników i uczo
nych pod kierownictwem Łysenki, któ
ry pierwszy podjął się próby rozpo
wszechnienia jej na wielką skalę.

Kłos tej pszenicy jest 5 — 7 razy 
większy i cięższy od kłosa pszenicy 
zwykłej. Urodzajność tego gatunku 
pszenicy sięga 100 kwintali z hektara.

Pszenica krzaczasta jest odporniej
sza na rdzę w porównaniu z innymi 
gatunkami pszenicy. Daje się łatwo 
krzyżować z pszenicami twardymi i o-

nami bawełny, z letnim sadzeniem 
kok-sagyza, rośliny kauczukodajnej. 
Tak będzie jutro z krzaczastą pszeni
cą i wielu innymi przyszłymi doświad
czeniami sławnego uczonego.

Taka jest metoda pracy członka A" 
kademii T. Łysenki.

Łysenko umie kierować doświadcze
niami i pracą przyrodników - miczuri- 
nowców. Doskonale upowszechnia zdo
bycze nauki. Każdy wynik doświad
czeń laboratoryjnych kontrolują j spra
wdzają szerokie masy zainteresowa
nych.

Łysenko głęboko wierzy w pomoc, 
jaką może dać współpraca szerokichrientalnymi drogą syntetycznej selek- 

z jednego kłosa wynosi cji i wychowu, stwarzając warunki do warstw społeczeństwa*w rozwoju nau 
10 g. Jedna roślina ma tworzenia gatunków z dużą ilością ki i wiedzy rolniczej.

ziarna w kłosie o dużej wadze. Już dziesięć lat reprezentuje Łysem-
Nie trzeba podkreślać, jak wielkie ko szczyty osiągnięć nauk rolniczych, 

praca nad krzaczastą od 9 lat kieruje jednym z najważniej
szych i największych instytutów Aka-PIERWSZE PRÓBY UPRAW Y  

W 1949 roku miejscowi kołchoźnicy

znaczenie ma praca nad 
pszenicą sławnego uczonego Łysenki, 
w Górkach Leninowskich pod Mo
skwą: obecnie opracowuje on sposób

ku dostaje się do Kanady. W Australii zas/ e** oddzielnie pszenicę Bes-bas-bi- uprawy krzaczastej pszenicy zapew
poznano pszenicę w 17S8 roku.

Obecnie mamy kilka tysięcy odmian 
pszenicy. Wszystkie te odmiany wy
wodzą się z trzech zasadniczych grup 
botanicznych.

CO TO JEST PSZENICA 
KRZACZASTA

Pszenica krzaczasta należy do grupy 
Tr. Turgidum L — czyli pszenica Tur- 
gidum odmiana jara twarda. Grupa ta 
składa się z pszenic krzaczastych Za
kaukazia noszących nazwy miejscowe: 
Biagodat, Czudiesnaja i Siemikołoska,

daj. Wybrano do tego celu najlepsze 
kołchozy doświadczalne, które spe
cjalnie pracują nad pszenicą krzaczas
tą. W kołchozach prowadzi się wykła
dy i opracowuje się metody agrotech
niczne dla uprawy pszenicy krzaczas
tej.

niający 2-000.000 kłosów z hektara. 
Sposobem tym będzie przypuszczalnie 
siew poszczególnych ziaren na 5 — 10 
cm ziarnko od ziarnka, w dwa rzędy, 
odległość podwójnego rzędu od sąsied
nich powinna wynosić 60 cm, przy czę
stym pogłównym stosowaniu nawozów

rozmnożono pszenicę krzaczastą w koł
chozie Kurgala-Uri w rejonie teław- 
skim Gruzińskiej SRR. Pszenica ta ma 
czarne ości, czerwone kłosy i wysoką, 
grubą słomę. Ziarno jej jest białe i 

oraz pszenicy ak-b ida j siemipalatyń- twarde. Jest to gatunek jary, wysie- 
skiej (biała pszenica — po kazachsku). wany w Gruzji jesienią, wcześnie doj-

W 1940 roku na wystawie rolniczej azotowych, fosforowych i potasowych 
w Moskwie pokazano pszenicę Turgi- oraz nawożeniu gleby dużą dawką fos- 
dum - Kachetyńską krzaczastą, wyho- foru podczas formowania się słomy. JCS,
t owaną przez Łysenkę. Z tego wzoru Łatwiej jest wyprodukować pszenicę z ju dostępna

dużą ilością ciężkiego ziarna niż ze 
słomą krótką, sztywną, która wylęga 
na mocno nawożonej glebie.

Łysenko podjął się tego trudnego 
zadania.

LABORATORIUM — TO TYSIĄCE 
KOŁCHOZÓW

— Gdyby ograniczono moją pracę 
do czterech ścian naukowego gabinetu

demii Nauk — Instytutem Genetyki.

DROGA DO NAU K i

Łysenko w artykule ,,Moja droga do 
nauki“ opowiada:

— Pytają mnie często, w jaki sposób 
zostałem uczonym- To pytanie zadają 
mi naukowcy i ucząca się młodzież, o 
to samo pytają cudzoziemcy. Radziec
cy uczeni i młodzież chcą zapoznać się 
z moją drogą do nauki, rozumiejąc, że 
ta droga jest każdemu w naszym kra- 

W naszym kraju łatwo 
jest zostać uczonym, mając chęć i  zdol
ności. Człowiek, żyjący w Związku 
Radzieckim staje się w większym, lub 
mniejszym stopniu uczonym. W na
szym kraju jest bardzo trudno przepro
wadzić granicę między uczonym a 
zwykłym śmiertelnikiem. Każdy świa-i 
domy uczestnik budownictwa kołcho
zowego jest przedstawicielem nauk 
rolniczych. W tym leży siła naszej 
nauki. Dlatego droga do wiedzy jest

i biblioteki, gdyby zabrano mi żywe normalnie dostępną drogą dla każdego 
rośliny i swobodę pracy, nie mógłbym obywatela.
iść naprzód w dziedzinie doświadczeń 
i odkryć — mówi sławny uczony.

I  członek Akademii T. D. Łysenko 
przez całe 25 lat swojej pracy nauko
wej bada i przeprowadza doświadcze
nia. Okazy jego doświadczeń są wszę-

Łysenko urodził się 30 września 1898 
roku w Karłówce w okolicach Połta- 
wy. Ojciec jego od dawna prowadził 
doświadczenia rolnicze. Kształcił swego 
syna w dwuklasowej wiejskiej szkole, 
następnie w niższej szkole ogrodni-

dzie, na oknach gabinetu Akademii, w cze  ̂ w Obawie- W  1917 roku Łysenko
domu na biurku, w cieplarniach In 
stytutu Genetyki, w Akademii Rolni
czej im- Timiriazewa, w której wy
kłada Łysenko, na połach w Górkach 
pod Moskwą, w Odessie, w Omsku.

Pokojowe i cieplarniane rośliny, a 
nawet pola doświadczalne instytutów 
to tylko przedsionek twórczego labora
torium Łysenki. Właściwym jego labo
ratorium są setki, tysiące i miliony 
hektarów pól uprawnych kołchozów-

wstąpił do średniej szkoły ogrodniczej 
w Humaniu, którą ukończył w 1921 r., 
po czym kończy kursy cukrownictwa, 
wstępuje do Kijowskiego Instytutu 
Rolniczego, w którym, pracując w sta
cji doświadczalnej, wyhodował nowy 
gatunek pomidorów nr. 17. *

Od tego czasu stałe bada, odkrywa. 
Kim są rodzice Łysenki?
—  Często pytają mnie —  mówi uczo

ny — kim są moi rodzice. I  ja odpn-

M iczurinow iec K. A. E io re jnow w F ta lińsku  za jm uje  się również uprawą psze
n icy krzaczastej.

Na tych polach wprowadzane są w ży- wiadam: chłopi, od 1929 roku pracują- 
cie osiągnięcia naukowe. Tak było cy w kołchozie.
wczoraj z jarowizacją, nowymi odmia- B. KLĄCZYŃSKA



HISTORII B ile .
Rosja przed rewolucją lufową

Pod k ie ro w n ic tw ie m  bo lszew ików  i ich  bo jow e j p rasy 
na czele z „P ra w d ą “ , k tó ra  zaczęła się ukazyw ać M  m a
ja  1912 roku , ro b o tn icy  rosy jscy  w s tępu ją  w  n o w y  okres 
zacię tych w a lk  k lasow ych.

4 kw ie tn ia  1912 ro ku  żandarm eria  carska strze la  do 
bezbronnych m an ifes tan tów  -  g ó rn ikó w  za trudn ionych  
v / kopalni.ach złota, p rz y  czym  zab ija  i  ra n i 500 osób.

W  odpow iedzi w  ca łym  k ra ju  z ryw a  się burza  p ro te 
stów , k lasa robotn icza, so lida ryzu jąc  się z gó rn ika m i, 
p rzys tępu je  do m asow ych s tra jkó w .

W  d n iu  św ię ta  robotn iczego 1 m a ja  1912 ro k u  400 ty 
sięcy osób porzuca pracę, a w  ogóle w  1912 r. s tra jk o w a 
ło  725 tys. ro b o tn ikó w , zaś w  1913 r. —  861 tys. 
rT , ymczasem zaś sy tuacja  m iędzynarodow a zaostrzała 

się coraz ba rdz ie j.
N iem cy, zjednoczone dop iero  w  1871 ro ku , ale ju ż  po

tężn ie  up rzem ysłow ione  i  uzbro jone, zaczęły coraz to  
energ iczn ie j domagać się ponownego rozdz ia łu  k o lo n ii 
i s fe r w p ływ ó w .

Ich  handel zaczął skutecznie ko n ku ro w a ć  z hand lem  
b ry ty js k im  i  francusk im .

W o jna  b y ła  n ieun ikn iona-
1 s ie rpn ia  1914 ro k u  N iem cy  w yp o w ie d z ia ły  w o jnę  

R os ji —  sojuszniczce A n g li i  i F ra n c ji.
W  doda tku  apara t pańs tw ow y, i  to  poczynając od ro 

dz in y  ca rsk ie j poprzez rząd, p rze ża rty  b y ł p rzekupstw em  
i  zdradą.

M in is te r w o jn y  na p rzyk ła d , S uchom łinow  b y ł agentem 
w y w ia d u  niem ieckiego.

W  rezu ltac ie  na fro n c ie  b ra k ło  pocisków  i  a rm a t 
i  czasami jeden ka ra b in  w yp a d a ł na trzech  żo łn ie rzy. 

Rosja carska szła od je d n e j k lę s k i do d rug ie j.
W  1916 ro ku  N iem cy  za ję li ju ż  Polskę i  k ra je  nadba ł

tyck ie .
W  R os ji coraz d o tk liw s z y  b y ł b ra k  żyw ności, su ro w 

ców i  odzieży. S taw a ł transpo rt.
C ara t raz jeszcze pokaza ł sw o ją  n iem oc i słabość- 

"O  o lszew icy z Len inem  i  S ta linem  na czele rep rezen tu 
jąc na jżyw o tn ie jsze  in te re sy  mas ludow ych , od same

go początku w o jn y  b y l i  je j p rze c iw n ika m i. W o jna  bo
w iem , prow adzona b y ła  n ie  w  in te res ie  lu d u  pracującego, 
ale w  in te res ie  poszczególnych, zw a lcza jących się na 
w za jem  i  ko n ku ru ją cych  m iędzy sobą b lo kó w  k a p ita li
stycznych.

W  odróżn ien iu  i  w  p rzec iw ieńs tw ie  do bo lszew ików  —  
socja ł -  dem okraci zarów no rosyjscy, ja k  i  francuscy, n ie 
m ieccy i  angielscy p o p ie ra li w o jnę , s ta jąc się ty m  sam ym  
pop leczn ikam i sw oich ka p ita lis tycznych  rządów  i  zd ra 
dzając na jżyw o tn ie jsze  in te re sy  k la sy  robo tn icze j.

A  tym czasem sytuacja  rosy jsk iego  cara tu  staw ała  się 
coraz ba rdz ie j k ry tyczna .

D o jrzew a ła  rew o luc ja .

Wybuch rewolucji lufowej
R Z Ą D  carski zdawał sobie sprawę z powagi sytuacji. 

W  strachu przed rew o luc ją  postanow ił też rozw iązać 
Dumę, rozb ić organizacje robotn icze i podpisać se

para tystyczny pokó j z N iem cam i.
W  tym  samym czasie, gdy carat czyn ił p rzygotow ania do 

zduszenia do jrzewającej rew o luc ji, akcja przeciw ko cara
tow i narastała rów nież wśród burżuaz ji i generalic ji.

Gi znowu uważali, że najlepszym  środkiem  uprzedze
nia rew o luc ji ludow e j i kon tynuow ania  w o jny  będzie 
„p rze w ró t pa łacow y“ .

W  planow aniu tak  swoiście rozum ianej „ re w o lu c ji“  
uczestn iczy li rów nież przedstaw iciele A n g lii i F ranc ji, k tó 
rzy obaw ia li się separatystycznego poko ju  Rosja—N iem cy.

Jednak ani p lan caratu, ani spisek burżuazji przeciw ko 
rew o luc ji nie zosta ły zrealizowane. Klasa, robotn icza  
ł  ch łop i ubran i w żo łn ie rsk ie  m undury sw oim i rew o lucy j
nym i w ystąp ieniam i ro zb ili p lany jednych i drugich.

W  rocznicę „k rw a w e j n iedz ie li“  to  jest w  rocznicę s łyn
nej m an ifestac ji robotn icze j 22 stycznia 1905 roku —  
w Psotrogrodzie odbyła się w ie lka  antyw ojenna demon
stracja.

W  w ie lu  m iastach w ybuch ły  s tra jk i.
Szczególnie szybko ruch rew o lucy jny  narasta ł w P io tro  

grodzie. gdzie p ierw si w yszli na ulice robo tn icy  p u tiło w - 
skiej fa b ryk i.

8 marca w M iędzynarodow ym  D n iu  K ob ie t robotn ice 
p rzy łączy ły  się do- swych m anifestu jącyh mężów, braci 
i ojców.
JO  IO T R O G R O D Z K I K o m ite t Bolszew ików  wezwał k la - 

sę robotn iczą do broni.
„P rzed  nam i w a lka  — g łosiła  odezwa —  czeka nas 

zwycięstwo. W szyscy pod czerwone sztandary re w o lu c ji! 
Precz z carską m onarch ią !“

26 lu tego B iu ro  C K  P a rtii Bo lszew ickie j z M o lo tow em  
na czele w specjalnie w ydanym  m anifeście w ystąp iło  
z wezwaniem utw orzenia  rew olucyjnego rządu.

R obotn icy  za ję li arsenały i zaczęli uzbra jać się, aby sta
w ić  opó r p o lic ji.

Z A D  150 la t w  M oskw ie  tuż 
nad brzegiem  rz e k i o te j 

samej nazw ie dym ią  potężne 
ko m in y  w ie lk ie j fa b ry k i w łó 
k ienn icze j w zn ies ionej m ię 
dzy trzem a w y s o k im i pagó r
kam i.

Pagórek po rosy jsku to — 
„g ó rk a “ , stąd nazwa fa b ry k i 
„T re ch g o rn a ja “ .

A le  a r ty k u ł nasz z a ty tu ło 
w a liśm y  „T reeh go rka “ . Skąd 
znowu ta nazwa brzm iąca ta k  
serdecznie, po rodzinnem u.

Otóż je ś ii sw o ją „o f ic ja ln ą “  
nazwę fa b ry k a  „zawdzięcza“  
ow ym  trzem  pagórkom , to 
drugą —  pieszczotliwą nazy
w a ją  ją  robotn icy .

j p  rochorow  ; Rezanow ci, 
*  k tó rzy  za łoży li „T re c h g o r- 
kę“  w  1799 re k u  b y l i  k a p ita 
lis ta m i, podobnym i do w szyst
k ich  in nych  k a p ita lis tó w  św ia 
ta.

Podobnie w ięc trak tow a li 
robotn ików . podobnie ja k  
wszyscy kapita liści usuwał} 
ich bezceremonialnie z pracy, 
albo p łac ili załodze tak, by 
ty lko  dwa razy do reku na 
Boże Naiedzenie i W ielkanoc 
mogła sobie pozwolić na lu k 
sus — na mięso.

Gospodarze obchodzili się źle 
nie ty lko  z szeregowymi ro 
botnikam i.

Stare k ro n ik i opowiadają, że 
w yrzucił; również na b ruk  po 
pięćdziesięciu latach pracy 
wspaniałego m ajstra wielce 
zasłużonego dla przedsiębior
stwa — Tarasa M ary gin a.

Prochorcw i Rezanow w y 
magali od robotn ików  14-tu 
godzin pracy dziennie, nakła-

N ajstarsza tkaczka „T rech - 
gorne j M a n u fa k tu ry “  K. W ie- 
trow a, k tó ra  przepracowała 
w  zakładach przeszło 35 lat.

d a li na n ich  za by le  ja k ie  
przekroczenia, albo po prostu  
z własnego „w id z i-m i-s ię “  d la  
zw iększenia zysków k a ry  p ie 
niężne, n ie  troszczyli się, rzecz 
jasna, o bezpieczeństwo pracy 
o w a ru n k i m ieszkaniowe, itp . 
Co roku  na 1000 rob o tn ików  
zdarzało sic 545 nieszczęśli
w ych  w ypadków .

Słowem  niezym , z w y ją t 
k iem  może n iepom ie rn ie  w ie l
k ic h  dochodów, n ie  w y ró ż n ia li 
się w śród in n y c h  ka p ita lis tó w  
w yzysk iw aczy. ■

Za to  załoga „T re c h g o rk i“  
n iezupełn ie  podobna by ła  do 
in n ych  w ie łuse ttys ięcy be z li
tośn ie eksp loatow anych ro b o t
n ik ó w  rosy jsk ich .

M ieszkając w  w ie lk im  m ieś
cie skup ien i w  dużym  ośrodku 
p ro le ta r ia c k im  w łókn ia rze  
„T re c h g o rk i“  p ie rw s j zareago
w a li czynnie na p łom ienne o- 
dezwy re w o lu c jo n is tów  -  m a r
ks is tów , k tó rz y  w  końcu u b ie 
głego s tu lec ia  rozpoczęli w  Ro
s ji w a lkę  o now y ład  społecz
ny.

A  gdy na stąp ił rok 1905 i 
p ro le ta riusze  „C ze rw one j F rc -

śn i“  w ie rn i wskazów kom  L e 
n ina  rozpoczęli w a lk i u liczne 
z carską sam owładzą p ierw szy 
m i na barykadach b y li w łaśn ie 
„T re ch g c rcy “ .

Od tego ju ż  czasu aż po 
dziś dzień o fia rna  załoga fe - 
b ry k i wysoko nesiła  i  nosi 
czerw ony re w o lu c y jn y  sztan
da r k lasy robotn icze j.

W  1906 roku  „T rechg o rcy “  
znów  s tra jk o w a li, a w  1916 dla  
uczczenia loezn icy  pow stan ia 
„C ze rw one j P reśn i“  6009 ro 
b o tn ikó w  porzuc iło  pracę.

Rewolucja Paździe rn ikow a 
wymarzona i  w yw alczona ró w  
nież przez tkaczy „T reehgo r- 
k i “  spe tka ia  się z ic h  en tu -

Wejstre na stadion sportowy  
zakładów  w łókienniczych  
„T rechgorna ja  M anu fak tu ra “ .

zjastycznym, a k ty w n y m  po 
parciem , N iem ało  k r w i odda li 
oni sprawie zwycięstwa.

P ie rw szym  sw oim  radnym  
do m osk iew sk ie j Rady M ie j
sk ie j w y b ra li Lenina. I  do 
dziś dn ia  le g itym ac ję  oznaczo
ną num erem  1 członka Rady 
w ys taw ia  się na im ię  W łod z i
m ierza Iljic z a .

W  1S25 roku  fa b ryka  w y k o - 
* "  nu jąe w skazów ki S talina , 

k tó ry  na posiedzeniu p a r ty jn e 
go K o m ite tu  Dzie ln icowego 
„C ze rw one j P reśn i“  w ezw ał do 
głębszego w n ik a n ia  i  do wzm o 
żonego w y s iłk u  w  dziedzin ie 
gospodarczej, osiągnęła przed
w o jen ny  poziom  p ro d u kc ji.

, T rechgorcy“  by l} rów nież 
w śród in ic ja to ró w  socja lis tycz
nego w spó łzaw odn ictw a pracy.

Przez la ta  w ładzy  radziec
k ie j zm ie n ił się do n iepczna- 
n ia  w yg ląd  osiedla robotn icze
go.

Już w  1919 ro ku  rozpoczęto 
g ru n to w n ą  przebudowę ta k  
zw anych koszar na wygodne 
m ieszkania robotnicze, a póź
n ie j osiedle zape łn iło  się lic z 
nym i, n o w ym i dom am i.

Zbudowano ż ło bk j dziecięce, 
przedszkola, szpitale, gmach 
dla f i l i i  technikum  w łó k ie n n i
czego, dcm  ku ltu ry  d la  dzieci

p  c iska W ystaw a P rzem ysłu 
L  k k i  w  M  skw ie  c ie - 

s ry  się nada l niesłabnącym  
powodzeniem . N a jw ięce j zw ie 
dzających g ru pu je  się p rzy 
eksponatach po lskiego prze
m ysłu  lekk iego, drzewnego i  
maszynowego. Zm echanizow a
n i  k o p 'd n ia  w ęg la  je s t oblę
żona  bez p rze rw y. Dużą po
pu la rnośc ią  i  uznan iem  cieszy 
s ię  p a w ilo n  sz tu k i p lastycz
nej.

im ienia Paw lika Morezowa 
itd .

- j}’cie zm.eniło sie nie do 
poznania.

owy rczdział bohaterstwa v r  
pracy- j w walce wpisali 

„Trechgorcy“  podczas w o jny  ss 
hitleryzm em .

Tysiące robotników  wstąpi
ło eelicinicza do pospolitego 
ruszenia, tysiące walczyło w  
szeregach grzali, m arynarki, 
l o t n i j  batalionów bezpie
czeństwa.

Maszyny fabryczne mima 
braku rąk  roboczych, mimo 
bombardowania nie stanęły 
jednak ani na minutę. Nie 
można było i  nie wolno było 
wstrzym ać produkcji jedw a
biu spadochronowego i  sukna 
mundurowego.

Ha boha te rsk i tru d  w czasie 
w o jn y  „T reeh go rka “  odznaczo
na zestala orderem  „C ze rw o
nego Sztandaru P racy“ .

A  po w o jn ie  fa b ry k a  w ró c i
ła  do po ko jow e j p ro d u kc ji.
I  znów' zaczęły odjeżdżać z 
potężnych m agazynów w e 
w szystk ie  k ie ru n k i tra n s p o rty  
z p ię k n y m  suknem  i  p e rka la - 
m i m oskiew skim } p ro du kow a
n y m i w ed ług  900-set w zorów .
I  znów  zalega p rzodu je  w  
wyścigu pracy.

Już w  1S46 ro ku  ilość w rze 
cion obs ług iw anych przez je 
dną robotn icę  wzrosła  od 1170 
do 1343. W ie łow arszta tow cy 
w śród n ich  il ic z in a  D yb iaga i  
K la w a  Że łtow a są dziś dum ą 
fa b ry k i. W spania le p racu je  
A nn a  Seredina, k tó ra  w  czasie 
w o jn y  opanowała p rodukc ję  
nowego ga tunku  m a te ria łu  k o 
niecznego dla fro n tu , a dziś 
bez p rze rw y  p racu je  ponad 
norm ę. W ybrana  też ona za
sta ła  posłem do Rady N a j
wyższej ZSRR.

150 la t dym ią  kom iny  
„T re c h g o rk i“ .

150 ła t p ro d u ku je  się w  s ta 
rych  m urach fab rycznych  
pierwszorzędne sukno, p e rka - 
le  łu b  k re to n y  znane j  cenione 
zarów no w  ZSRR ja k  i  zagra
nicą.

150 la t p racu je  tu  w ie lo ty 
sięczna masa robotnicza, za 
czasów P rochorow a i  Rezano- 
w a  n iem iłos ie rn ie  w yz y s k iw a 
na. Dziś — ogólnie szanowany 
i  p rzodu jący oddział boha te r
sk ie j k lasy  robo tn icze j socja
lis tycznego państwa.

Przeszło* 80 tys ięcy esób 
zw iedz iło  Już „ f i l i ę “  W ysta
w y  —  e ksp :n a ty  po lsk ich  lo 
kom o tyw  i  taboru  ko le jow e
go, zna jdu jące się na te ren ie  
D w orca Październikowego,

W śród zw iedzających w id z i 
się tu  s ta le  zb io row e w yciecz
k i ko le ja rzy , in żyn ie rów , te 
chn ików . ,studentów  oraz pra
co w n ikó w  in s ty tu c ji naukow o 
badawczych.

W gstaiua P rzem yślu  Polskiego  
tu M oskiuie
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Kławdia Zenowa

TJ iętnaście la t  K ła w d ia  Ze- 
now a p ra cu je  w  m osk iew 

s k ie j fab ryce  „K ra s n y  Boga- 
t y r “ .

w y ró żn ia ją cy  ro b o tn ikó w  so
cja listycznego społeczeństwa.

Z aprow adziła  sobie zeszyt, 
w  k tó ry m  codziennie skrzętn ie

i  obniżające tem po p racy  i ja 
kość p ro d u kc ji.

W  dom u zaś siedzia ła d ługo 
nad sw o im i no ta tkam i, zasta
naw ia jąc  się ja k  usunąć b ra 
k i, m yśląc ja k  przyspieszyć 
p rodukc ję .

W  czasie w o jn y  p rzydz ie lo 
no ją  na stałe do taśm y z b io r
czej. T u  dopiero dow iedzia ła  
się co znaczy punktua lność, co 
znaczy harm on ijność i  w spó ł
praca w szystk ich  dzia łów .

I  chociaż k ie ro w n ic tw o  fa 
b ry k i pow ie rzy ło  je j na jodpo- 
w iedz ia łn ie jszą  pracę p rzy  taś 
m ie, pracę, k tó ra  w ym aga ła  
dużej energ ii i  uw ag i, K ła w d ia  
po p rzy jśc iu  do dom u ja k  za
wsze zasiadała do sw ych no
ta tek . A  b y ł to  c iężki w o jenny  
czas. N ie  ty lk o  ca ły k ra j ale i  
poszczególni ludzie  m ie lj sw o
je  osobiste, ciężkie przeżycia.

K ła w d ia  zaś s trac iła  w szy- 
skich, —  b ra ta  W ik to ra  za

... i  p rzy nauce w  technikum  fabrycznym .

Przyszła —  „z ie lona“ , n ie  
w iedz ia ła  n ie  o p ro d u k c ji k a 
loszy i  be tów , n ie  b y ła  w  ogó
le  obeznana z w ie lk ą  now o
czesną fab ryką .

A le  przyszła  z postanow ię 
miem wyuczen ia się zawodu, 
opanowaniu tech n ik i, z decy
z ją : będę pracow ać dobrze.

Początkowo Zenowa zastę
pow a ła  p rzy  taśm ie zb iorcze j i  
w  in n y c h  dzia łach chore ro 
botnice. W  ten sposób zapoz
na ła  się, m ało tego, opanowała 
36 operac ji w ytw ó rczych , przez 
k tó re  przechodzą kalosze, albo 
b o ty  zan im  w k ła d a m y  je  w  
s ło tny , deszczowy dzień.

A le  Zenowa, w ychow ana w  
u s tro ju  radz ieck im , je s t ro 
bo tn icą  nowego typu . D łatego 
też n ie  zadow ala ła się osiąg
n ię ty m i w y n ik a m i. N ie poprze 
s ta ła  na opanow aniu sko m p li
kow ane j tech n ik i.

Zenowa m ia ła  i  m a do p ra 
cy now y, tw ó rczy  stosunek —  
stosunek cha rak te ryzu jący  i

no tow a ła  w szystkie  n iedociąg
nięcia i  b rak ; zauważone w  
czasie robo ty , przeszkadzające

bitego przez N iem ców , m atkę, 
k tó ra  um a rła  z g łodu w  o k u 
pow anej przez N iem ców  ro 
dz inne j w s i i  ojca.

Pocieszenia i- zem sty na w ro  
gu szukała W zapam ięta łe j 
pracy. W  1945 ro k u  została 
b rygad ierem  zm iany  p rzy  ta 
śm ie zbiorcze j.

Zapoznawszy się szybko, te 
raz ju ż  ja ko  k ie row n iczka , z 
ca łokszta łtem  pracy, na  no w y  
sposób rozs taw iła  lu d z i ł  w p ro  
w adz iła  system w za jem nej 
k o n tro li jakośc i i  ilośc i p ro 
d u k c ji.

R ezu lta ty  b y ły  wspaniałe.

G w a łto w n ie  w zrosła  ilość ja 
kościowo najlepsze j p ro d u kc ji, 
zm nie jszy ła  się zaś ilość b ra 
ków .

P ow o li im ję  Zen ow e j staje 
się w  k ra ju  popu larne.

K law d ia  jest też pracownicą społeczną, jako  poseł do 
Rady N ajw yższej RFSICR za ła tw ia  sprawy swoich w y 

borców.

Będ^ trzykrotnie większe 
plony

W cs ta tn ich  dn iach pow ró 
c iła  do M oskw y spec ja ł, 
na ekspedycja In s ty tu tu  

F iz jo lo g ii R oś lin  A k a d e m ii 
N a uk  ZSRR. Ekspedycja  ta, 
zgodnie z po leceniem  W KP(b) 
p rzeprow adziła  w  okręgach 
cen tra lnych  RFSRR —  okręgu 
o rło w sk im , k u rs k im , woroneż- 
s k im  j  tam bow sk im , rozleg łe  
badan ia  nad m ożliw ośc iam i 
w yko rzys ta n ia  w  celu zw ię k 
szenia up raw  n ie w ie lk ic h  zna j
du jących się tu  zasabów w o d 
nych..

Prace ekspedycji po lega ły na

zbadaniu i  us ta len iu  ta k ic h  
sposobów na w a tin ie n iz , k tó re  
zapew n iłyby  gesp od »rs iw om
kołchozow ym  m aksym alne u - 
rodzaje, p rzy  oszczędnym zu
żyw an iu  wody.

N a podstsw ie w y n ik ó w  do
św iadcza lnych usta ło  -o, że w  
badanych okręgach można o- 
trzym ać od 30 do 35 k w in ta li 
pszenicy ja re j z hektara. Is t 
n ie je  zatem p raktyczna  m oż
liw ość  trzyk ro tne go  zw iększe
n ia  dotychczasowych p lon ów  
przy n ie w ie lk im  zużyciu  w o
dy.

Po roku  znakom ita  no w a to r- 
Iia  gościła ju ż  le n ing radzk ich  
ro b o tn ikó w  z „K rasn ow o  T re - 
chugo ln ika “ , p rzeds taw ic ie li 
in n y c h  fa b ry k , k tó rzy  p rz y je 
cha li do K ła w d ii,  by nauczyć 
się od n ie j now e j m etody p ra 
cy.

Zenowa i  dziś p ra cu je  w  fa 
bryce. Jest m a js tre m  oddzia ło
w ym , ałe n ie  po rzuc iła  zeszy
tów . Ba, naw e t ma ich  znacz
n ie  w ięcej. Uczy się bow iem  w  
w ieczorow ym  tech n iku m  fa 
brycznym , b y  zdobyć wiedzę, 
opanować teo rię  ta k  bardzo 
potrzebną p rzy  pracy.

K ła w d ia  n ie  poprzestaje je 
dnak na p racy zawodowej. 
Jest rów nież znaną społecz
n icą —  posłem do Rady N a j
wyższej F ederacy jne j Repu
b l ik i R osyjsk ie j. P rz y jm u je  
w yborców , rozm aw ia  z n im i, 
w y jaśn ia  i  pomaga.

Słowem  je s t pe łnow artośc io 
w ym  obyw ate lem  socja lis tycz
nego państwa.

1 październ ika ¡931 roku ruszyły Z ak łady Budowy Sa
m ochodów im. S ta lina w M oskw ie.

M in ę ło  18 lat.
39 razy Zak łady  zdobyw ały pierwsze miejsce we współ

zaw odnictw ie  socja listycznym  przedsiębiorsl w przem ysłu  
samochodowego. Nagrodą  — przechodni Czerwony Sztan- 
aar Państwowego K o m ite tu  O brony zdobył „Z1S “  na 
zawsze.

Jeszcze to okresie w ojny, pracując dla fro n tu , inżyn ie
row ie Zak ładów  za ję li się opracowaniem  kons trukc ji in 
nych typów  samochodów.

Z  roku na rok rośnie p rodukc ja  — w przyszłym  roku  
,,Z IS “ w ykona 100.000 samochodów.

A p-amiętajmy — wraz. Z Z akładam i ro ś li i k rzep li ludzie  
„Z lS -a " . Ponad 700 robo tn ików  ukończyło  wyższe zak ł»  
dy naukowe — zosta li on i inżyn ieram i. Ponad 2000 po
siada średnie wykszta łcenie .

W ciągu ty lko  jednego, ostatniego roku  zastosowano 
w p rodukc ji 5.606 w niosków rac jona liza to rsk ich  ro b o tn i
ków , techników  i inżyn ierów . D a ło  to państwu oko ło  
15 m il. ru b li oszczędności. A za opracowanie nowych  
procesów technologicznych, now ych kon s tru kc ji i metod  
pracy 15 inżyn ierom  i pracow nikom  „Z IS -a "  przyznano  
N agrody S ta linow skie.

H ala  m ontażow ii lim uzyn „Z IS  — 110"

Gotowa p a rtia  ciężarówek „Z IS  — 150" czeka na odbiór.

L im uzyny „Z IS  — 110" w idz i się dziś dosłownie na każ
dym  k roku  — k ilk a  tysięcy spośród nich kursuje po u li

cach M oskw y jako  taksów ki.

Z  now ym i m etodam i pracy zaznajam iają się na jlep ie j p ra 
cow nicy Zak ładów  w specjalnych „ S taclianowskich Ga

binetach '",

'J T , I
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Państwowy Akadem icki Teatr W ie lk i w  Moskwie uroczyście udekorowany w  dniu Gmach Teatru  Małego w  M oskw ie, jednego z na jbardz ie j popularnych teatrów
św ięta 1 M aja, w  Zw iązku Radzieckim, Przed gmachem tea tru  brązowy pom nik w ielkiego

d ram atu rga  rosyjskiego A leksandra Ostrowskiego.

M O S K W A  um ie  n ie  ty lk o  w zo 
row o  pracow ać —  M oskw a jest 
w zorem  k u ltu ra ln e g o  życia p ra 

cu jących, w zorem  jeszcze d la  nas b a r
dzo od leg łym , ale k tó ry  po w in n iśm y  
poznawać i  na sw ó j sposób stosować.

Państw o socja listyczne n ie  ty lk o  o r
gan izu je  p rzem ysł i  ro ln ic tw o , tra n s 
p o rt i  naukę, ale rów n ież  w ypoczy-

2 5 .IX . ''° 9  —  Przejście a rm ii Su- 
w orow a p rz  z M ost D iabe lsk i w  A l
pach.

25.IX.1934 — "a lożen ie  A ze rb a j- 
dżańskicgo U n iw ersyte tu .

26.IX  4847 — U ro dz ił się w y b itn y  
ro sy jsk j e lek tro tech n ik  i  wynalazca 
P. M . Jab ’ " czkow (zm. w  1894).

-.».IX. 849 —  ICO lat temu u- 
rodzil sie wielki rosyjski uczo
ny —  fizjolog I. P. Pawłów (zm. 
w 1936).

27.IX.18C1 —  Z m a rł znany r jc  '-  
sk ! p isarz I. A . Gonczarow. (U r. w  
1812).

r>"' IX.1892 —  O tw arc ie  P aństw o
w e j G a le r ii T re tiako w sk ie j.

X.1947 — Rozpoczęły pracę
odbudowane zakłady kauczuku syn 
tetycznego w  W oroneżu.

28.IX.1773 — Początek powstania 
chłopskiego pod wodzą E. I. Puga- 
czewa.

29.IX.1898 — U ro d z ił rię  T . D. Ł y -  
senko, w y b itn y  uczony, ko n tynua to r 
na u k i M iczu rina , członek A kadem ii 
Nauk, la u r - - '  Nagrody S ta linów  
sk ie j, przewodniczący W szechzwiąz- 
kow e j A kad em ii N auk R o ln : ezych 
im . W. I. Lenina.

29.IX.1904 — U ro dz ił się N. A. 
O strow ski, znany pisarz radziecki.

30.IX .1915 — Z m a ri znany a rty s ta - 
m alarz K . E. M akow sk i (ur. w  1839)

1.X.1845 — Założenie Rosyjskiego 
T ow arzystw a Geograficznego.

1.X.1931 — Ruszyły Z ak łady B u 
dow y Samochodów im . S ta lin ’  w  
M oskw ie  oraz Z ak łady  B ud ow y 
T ra k to ró w  w  M oskw ie.

1.X.1938 —  W yszła z d ru ku  książ
ka 1. W. S ta lina  „H is to r ia  W K P  (b) 
k ró tk i ku rs “ .

nek p racow n ika . T rudno  sobie po p ro 
stu w yobrazić, ile  kosztów  i  ene rg ii 
poświęca państw o socja listyczne w ła 
śnie o rgan izac ji ku ltu ra ln e g o  życia 
p racu jących. Zw iązek  R adziecki p rze
kszta łca n ie  ty łk o  przyrodę , n ie  ty lk o  
gospodarkę, ale i  cz łow ieka I  uda je  
m u się to  znakom icie . U czonym  i a r
tys tom , zam kn ię tym  w  sw ych w ieżycz
kach z kości s łon iow e j oraz k o łtu n o m

beko tu  p rzeżyw a ją  sztukę, ży ją  nią.
Jest d la  n ich  n ie  „n a  św ię to “ , ale 

chłebem  pow szednim . P rzecię tna  ro 
bo tn ica  św ie tn ie  zna ro sy jsk ich  au to 
ró w  i  a k to ró w  d ram atycznych . P u 
bliczność je s t tu  in te lig e n tn a , żyw o 
reagu je  i  u w ie lb ia  po p rostu  sw ych 
ak to rów , m uzyków , p isa rzy i  kom po
zy to ró w . Zaszczytny ty tu ł  „ludow ego  
a r ty s ty “  n ie  jes t tu  ty lk o  nazwą, ale

N a p isa ł prof. Z ygm un t Jan W yrozem bski ~ L

drobnom ieszczańskim  może się nie po
dobać lub  mogą n ie  w ie rzyć , że tu  w  
M oskw ie  jes t na jw yższa i  na jb a rd z ie j 
upowszechniona k u ltu ra  i  że p rzec ię t
ny  poziom  k u ltu ra ln y  m oskw iczan ina  
jes t na jw yższy  w  św iecie. A le  nie 
zm ien i to  p ra w d y , k tó rą  sam w idzę, 
słyszę, czuję i  rozum iem .

K ina , te a try  i  sale konce rtow e  w y 
pe łn ione są lu d źm i p racy. M oskw a jest 
m iastem  tea trów . Jest ich  41. Codzien
n ie  uczęszcza tu  do te a tró w  i  k in  sto 
k ilka d z ie s ią t tys ięcy lu d z i.

Każda now a sztuka, każdy now y 
f i lm  jes t p rzedm io tem  przeżyć, dysku 
s ji i  rozm ów  setek tys ięcy. M asy głę-

jes t w yrazem  b lis k ie j w ię z i m iędzy 
a rtys tą  a narodem . C harakte rystyczne  
jest, że po zapadnięciu k u r ty n y  po 
os ta tn im  akcie lub  po zakończeniu 
konce rtu , publiczność n ie  rzuca się do 
szatni, ale d ługo jeszcze ok lasku je  w y 
konaw ców , w y w o łu ją c  ich  w ie lo k ro t
nie. A  gdy ukazu ją  się ak to rzy , w yraz  
szczęścia i  wdzięczności b ije  z ich  
oczu, ta k  samo ja k  z oczu w idzów .

K in a  są w ie lk ie  i estetycznie zbudo
wane. Publiczność n ie nudz i się, cze
ka jąc na rozpoczęcie seansu. P rzew aż
nie w  ha llach  g ra ją  o rk ie s try  i  w y 
stępu ją  solo śpiewacy lu b  m uzycy- W 
n ie k tó rych  k inach są czyte ln ie , gdzie

no rm a ln ie  w szystk ie  m ie jsca są zaję
te i  gdzie wszyscy czyta ją .

Bogate muzea, w span ia le  ga le rie  
sz tu k i o tw a rte  są do późnych godzin 
i  zawsze są pełne. O dw iedza je  8 m i
lio n ó w  lu d z i rocznie. Spotkacie tam  
m łodzież i  s ta rców , ro b o tn ik ó w  j  in 
te ligen tów . N a jb a rd z ie j odw iedzane są 
M uzeum  Len ina , M uzeum  P o lite ch n i
czne, G a le ria  T re tiakow ska , P lane ta 
r iu m  i  M uzeum  H isto ryczne . W  m uze
ach i  ga le riach  p rzew odn icy  in te lig e n 
tn ie , żyw o i p rzystępn ie  ob jaśn ia ją  
zw iedzających. Trzeba w idz ieć, ja k  
pub liczność ch łon ie  każde słowo-'

Mauzoleum Lenina na Placu Czerwonym w Moskwie.

Moskiewskie życie ku ltura lne

* -

P rze jdźm y na C zerw ony Plac, ście
lący się u stóp K re m la . Już z daleka 
dostrzegam  ciągnący się na k ilka se t 
m e tró w  sznur ludz i. Podchodzę b liże j 
i  s tw ie rdzam , że zm ie rza ją  on i pow o
li,  w  skup ien iu  do M auzoleum  L e n i

na, k tó re  —  zbudowane z czarnego i  
czerwonego g ra n itu  — doskonale h a r
m on izu je  z otoczeniem K re m la . P rz y 
p a tru ję  się ludziom - O bok m łodych  
ro b o tn ikó w  i robo tn ic , starszy pan o 
w yg lądz ie  uczonego. O bok s iw e j sta
ru szk i w  b ia łe j chustce na g łow ie , 
dz iew czynka z la lką  w  ręce. O bok ge
ne ra ła— szeregowcy, obok R osjanina—  
T adżyk i  G ruz in . To naród radz ieck i 
p rzyb yw a  tu  z całego k ra ju , żeby z ło 
żyć ho łd  w ie lk ie m u  tw ó rc y  re w o lu c ji. 
Jem u to  w  p ie rw szym  rzędzie zaw 
dzięcza on sw oją w olność, sw ó j dobro 
b y t i n ieustanny postęp.

P rzyłączam  się i  pow o li zb liżam  do 
M auzoleum . M ija m  przedsionek, scho
dzę po k i lk u  schodkach j w strząśn ię 
ty  p rz y p a tru ję  się c ia łu  W ie lk iego  M y 
ś lic ie la  i Wodza re w o lu c ji. Lew a ręka 
spoczywa spokojn ie . P raw a ściśnięta 
jes t w  pięść. T w a rz  ośw ie tlona n ie w i
docznym  źród łem  św ia tła , ja k b y  żyw a 
—  w yraża  skup ien ie  i w olę. O to — 
m yślę  —  spoczywa Ten, k tó rego  im ię  
będzie czczone ja k  d ługo is tn ieć  bę
dzie ludzkość-

W ychodzę na plac i  d ługo  pozosta* 
ję  pod w rażeniem .

&



R a d z i e c c y  s z o p e n i ś c i  
p r z y b y l i  n a  K o n k u r s

W R O K U  1927, d z ię k i in ic ja ty w ie  
p ro f. W yższej S zko ły M uzycznej 
im . C hopina w  W arszaw ie Jerzego 

Ż u ra  w le w a  zorgan izow any zosta ł w  
W arszaw ie I  M ię dzyn arod ow y K o n ku rs  
C hop inow sk i, k tó ry  s tw o rzy ł w  Polsce, 
a  ściśle m ów iąc w  W arszaw ie, ośrodek 
w y ro k u ją c y  o  s ty lu  C hop inow skim .

P ie rw szy  ten  K o n k u rs  zgrom adził 26 
uczestn ików  z 9 państw .

P ierwszą nagrodę zdoby ł wówczas m ło 
d y  p ian is ta  rad z ie ck i L e w  O borin , I I  —  
S tan is ław  S zp ina łsk i (Polska) I I I  —  Ró
ża E tk in  (Polska) IV  —  G rzegorz G ins- 
b u rg  (ZSRR). Nagrodę Polskiego Radia 
za najlepsze w yko na n ie  m azu rków  Cho
p in a  o trz y m a ł H e n ry k  Sztom pka.

W  czasie pierwszego K o n ku rsu  C hop i
nowskiego u ja w n iły  się w a dy i  za le ty  
naszych w ykonaw ców . Z a le ty  w  postaci 
szlachetnego odczucia s ty lu  chop inow 
skiego, dobre uw yd a tn ie n ie  liry z m u  w  
jego u tw o raeh  oraz pełne w yczucia  w y 
konanie. Z a le ty  te  jednakże n ie  u w y d a t
n ia ły  się na leżycie z powodu n iskiego 
(w  po rów nan iu  z zag ran icznym i w y k o -  
oaw cam i) s topn ia  techn ik i.

K o n k u rs y  C hop inow skie postanow iono 
wówczas organ izow ać w  odstępach p ię 
c io le tn ich .

Już d ru g i K o n k u rs  urządzony w  ro ku  
1932 w y w o ła ł w iększe zainteresowanie 
zagran icy.

Część prasy ówczesnej podkreś la ła  ude
rza jącą  porażkę po lsk ich  p ian is tów  k tó 
rz y  z a ję li ty lk o  I I I ,  V I I  i  X I I I  m iejsce, 
o raz w y b itn e  pokrzyw dzen ie  „s iilne j 
i  ty m  razem  ek ip y  ra d z ie ck ie j“ .

T rzec i, następny z ko le i K o n ku rs  u rzą 
dzony w  r . 1937 p rzyn ió s ł szereg in o w a - 
c j i :  rozszerzono ju r y  do 36 osób re p re 
zen tu jących  17 k ra jó w . Spośród 250 zgło
szonych, a 158 p rzy ję tych , do K onku rsu , 
Stanęło 80 kandyda tów .

Podzia ł nagród u ło ż y ł się wówczas n a 
stępująco. I  nagroda —  Jakub Z ak 
(ZSRR), I I  —  Róża T am ar k in a  (ZSRR), 
I I I  —  W ito ld  M a lcużyń sk i (Polska), IV, 
—  Lance Dcisscr (A ng lia ).

Następny K o n k u rs  n ie  od b y ł się ju ż  w  
p rzew idz ianym  te rm in ie . Rzecz prosta : 
m ia ł się odbyć w  ro k u  1942...

Za in te resow an ie  je d n a k  K on ku rsa m i 
C hop inow sk im i n ie  osłabło n ie  ty lk o  w  
k ra ju , lecz i  za granicą. Dowodem  tego 
zainteresow ania je s t fa k t, że ju ż  na ro k  
przed rozpoczęciem tegorocznego (p ie r
wszego po w o jn ie ) konku rsu , szereg k ra 
jó w  b iorących w  n im  udz ia ł p rzeprow a
dz iło  e lim in acy jne  w ew nę trzne  k o n k u r
sy  kra jow e .

Zakończenie K o n ku rsu  zostało usta lone 
na dzień 15 październ ika , rozdan ie zaś 
nagród odbędzie się w  dn iu  17.X. w  set
ną rocznicę śm ie rc i Chopina, w  czasie 
uroczyste j akadem ii.

Do tegorocznego kon ku rsu  zgłoszono 
70 kandyda tów , z czego po w stępne j e li
m in a c ji pozostało 50 n a jw yb itn ie jszych .

J u ry  IV  M iędzynarodow ego K on ku rsu , 
rep rezentu jące 16 narodow ości sk łada 
się z 26 csób, wśród k tó ry c h  zasiądzie 10 
p rzeds taw ic ie li P o lski.

S k ład  ju r y  p rzedstaw ia  s ię  następu
jąco : .! ! ; ■ ; ,| I

P O L S K A : Z b ig n iew  D rzew ieck i, B o 
les ław  W oytow icz, Jan E k ie r, Jan H o f
m an, Roman Jasińsk i, H e n ry k  Sztompka, 
S tan is ław  Szpina łski, (lau rea t I  M iędzy
narodowego K o n ku rsu  w  ro k u  1927 r .) r 
M a rg u e rita  T ro m b in i-K a z u ro  i  M a r
ce lina  K lim o n t-J a c y n o w a  (zastępca), Je
rz y  Z u ra w le w  ( in ic ja to r  konkursów ).

ZSRR. —  L e w  O bo rin  (lau rea t p ie rw 
szego K o n ku rsu  w  1927 roku ) i  Paw eł 
S ie rebriakow .

A N G L IA  —  A r tu r  Hedley, A U S T R IA —  
Joseph M a rx , B E L G IA  —  E m ile  Bos
quet, B R A Z Y L IA  —  M agdalena T ag łia - 
fe rro , B U Ł G A R IA  —  D y m itr  Nenow, 
C ZE C H O S ŁO W A C JA  —  F ran tiszek  M a 
r ia n , F R A N C JA  —  1 " l ia  Gousse.au, od 
1,X. M a rg u e rite  Łon. . /L O C H Y  —  C ar
lo Zechi, H O L A N D IA  —  Sem Dresden,

szaw y b y ło  pow yże j 50. Z  lic zb y  te j «d 
razu w  p ie rw szym  etapie Odpadło p ra w ie  
trzydziestu . W  etapie d ru g im , k tó ry  po
lega ł na  odegraniu pełnego p rogram u 
re c ita lu  przewidzianego- w  konku rs ie  
w arszaw skim , z dw udziestu pa ru  osób 
pozostało trzynaście. Dopiero z ty c h  t rz y 
nastu, po p rzebyciu  trzeciego, n a jtru d 
niejszego etapu, treścią  k tó rego  b y tu  
odegranie z tow arzyszen iem  o rk ie s try  
jednego z konce rtów  Chopina, w yb rano  
pięć osób, f

A  o to  ic h  s y lw e tk i.

W ito ld  M ie rżanow , ro d o w ity  m oskw i- 
czanin je s t na js ta rszym  z g ru py , gdyż 
m a ła t aż... 27. U kończy ł K on se rw a to riu m  
M oskiew skie, późn ie j zaś pozostał w  n im  
ja k o  asystent swego dawnego profesora 
F a jnbe rga . W ystępow ał ju ż  dość dużo 
poza g ra n icam i swego k ra ju . Zna ju ż  
Danię, W ęgry, Norw egię , Szwecję, Cze-

Paweł Sierebriakow, pianista, rektor konserwatorium 10 Leningradzie.

Lew  Oborin, laureat pierwszego w a r
szawskiego K onkursu  Chopinowskeao.

M E K S Y K  —  B las G alindo, R U M U N IA —  
A lfre d  M endelsohn, S Z W A JC A R IA  —  
F r. Josef H ir t ,  SZW E C JA  —  G o d fr id  
Boon, W Ę G R Y  —  La jos H ernandy i.

Spośród 23 kandyda tów  z P o lsk i po 
kon ku rs ie  e lim in a c y jn y m  w y b ra n i zo
s ta li: R. Bakst, J. D ra th , B . Hesse-Bu- 
kow ska, T. K e rn e r, W. K ędra , W. M a r- 
ciszewski, R. Sm endzianka, G. S tefań- 
ska-C zerny, Z. Szymojnowicz, J. S lendziń- 
ska, T . Ż m udzińsk i.

I  o to  w  dzisie jszych w arunkach , bez
skuteczne d a w n ie j us iłow an ia  in ic ja to ra  
K on ku rsó w  C hopinow skich , p ro f. Ż u ra w - 
lewa, zosta ły spełnione.

Wszyscy w ym ie n ie n i w yże j kandydac i 
celem u m o ż liw ie n ia  im  należytego p rz y 
go tow ania  się do K on ku rsu  o trzym u ją  
przeszło od ro k u  stypendia, zabezpiecza
jące ic h  ca łkow ic ie  od tro s k  m a te ria l
nych  i  pozwalające na ca łkow ite  odda
n ie  się p racy  a rtys tyczne j.

Tegoroczny K o n k u rs  C hop inow ski ja k o  
p rzypada jący w  setną rocznicę śm ie rc i 
F ry d e ry k a  Chopina urządzony będzie w  
sposób szczególnie uroczysty,

K o r z y s t a j ą c  z  wcześniejszego 
p rzybyc ia  ek ip y  radz ieck ie j, ud a liś 
m y się na je j  spotkanie na lo tn isko . 

P rzyb y ło  siedem osób: re k to r  K onser
w a to r iu m  Len ingradzk iego P aw e ł S iere
b ria k o w  i  p ro f. K on se rw a to riu m  M os
k iew skiego L e w  O borin , k tó rzy  w cho
dzą w  skład ju r y  oraz p ięciu  kandyda
tó w  na kon ku rs : B. Daw idow icz, T . G u - 
siewa, T . M a lin in , W . M ie rżanow  i  J. 
M u ra w ie w . M łode, wesołe tw arze, roz
prom ien ione nadzie ją  zdobycia nagrody 
na tegorocznym  K o n k u rs ie

Po cerem oniach p o w ita ln ych  py ta m y  
o w rażen ia.

—> Z  podróży bardzo m iłe  Jedynie 
nad M iń sk iem  nieco „huś ta ło “ ,

—  A  K onkurs?
Jak  tw ie rdzą  nasi goście, e lim in ac je  

przedwstępne w  M oskw ie  b y ły  bardzo 
ostre. K an dyd a tów  na w y jazd  do W a r-

chosłowację, no i  obecnie stara się poz
nać Polskę, k tó rą  dotychczas zna bardzo 
pow ierzchow nie, bo ty lk o  z prze lo tu  w  
drodze do Czechosłowacji.

T am ara  Gusiewa, urodzona w  B aku 
m a la t 23. Jest uczennicą szeroko znane
go w  ZSRR pro fesora Neuhausa, k tó ry  
w y k s z ta łc ił całe poko len ia  dobrych  p ia 
n is tów . N a F es tiw a lu  w  Budapeszcie 
uzyska ła  p ierw szą nagrodę.

T rzec i z ko le i, 21 -le tn j J u r i j  M u ra w 
iew , len ingradczyk, je s t rów n ież  uczniem  
p ro f. Neuhausa i  zdobył na F es tiva lu  w  
Budapeszcie drugą nagrodę.

I  d w ó jka  na jm łodszych.
19 -Ie tn ia  B e lla  D zw ido w icz  pochodzi 

z Baku. B y ła  uczenicą p ro f. Igum now a, 
lecz po jego śm ie rc i przeszła do p ro f, 
G lie ra , u  k tórego s tu d iu je  nadal.

Eugeniusz M a lin in , 18 -Ie tn i m oskw i- 
czanin, uczeń p ro f. Neuhausa, zdobył 
podobnie ja k  Gusiewa, I  nagrodę na Fe
s tiw a lu  w  Budapeszcie.

K o rzys ta jąc  z w o ln e j c h w ili op ieku 
nów  g ru p y : re k to ra  S ie rebriakow a, i  
p ro f. O borina , uda jem y się z n im i na 
prze jażdżkę po W arszaw ie —  rzecz p ro 
sta przede w szys tk im  na trasę W  —  Z. 
O ba j nasi goście zna ją  dobrze W arsza
wę, a re k to r  S ie reb riakow  cieszy się 
ogrom nie, że w  c h w ili obecnej na  każ
dym  k ro k u  w id n ie ją  re z u lta ty  w y trw a 
łe j p ra cy  naszego narodu. W  czasie p rze 
ja żd żk i zap y tu je m y o m łodych  uczestni
ków  K onkursu .

—  N ie  są to nasi uczn iow ie  —  odpo
w iada uśm iechając się re k to r  S ie reb ria 
kow  —  n ie  w ie le  w ięc możemy o n ich  
powiedzieć. W szystko to zdo ln i m łodzi 
ludzie , w ychow ankow ie  różnych  konser
w a to rió w  radzieck ich . Jedyn ie  na pod
s taw ie  kon ku rsó w  e lim in a cy jn ych  s tw ie r
dzić możemy, że wszyscy on i —  to  zdo l
n i  szopeniści. A  ja k  g ra ją  —  usłyszycie 
w kró tce  sam i. T rzeba pam iętać o je d 
n ym : żeby grać dobrze Chopina, trzeba 
być cz łow iek iem  % sercem? A  m yślę, że 
nasi je  m ają.

Chopin.  Medalion. A. Bov>/eg<\
i »
f —  C hc ia łbym  podkreś lić  jeszcze je d 
no , co do waszych kandyda tów : cieszę 
s ię  n iezm ie rn ie  z  tego, że, ja k  słyszałem, 
polscy uczestnicy K on ku rsu  C hop inow 
skiego o trz y m a li w sze lk ie  m ożliw ości 
potrzebne do należytego przygotow ania  
s ię  de konkursu . Pomoc m a te ria ln a  d la  
a rty s ty  w  czasie u s iln e j p racy —  to jes t 
ju ż  p ra w ie  zapew nienie je j dodatniego 
w yn ika , gdyż na jb a rd z ie j cenną rzeczą 
w  praey a rty s ty  —  to  m ieć spokojną 
m yś l. n ie  zaprzątn ię tą  codzienną troską
0 kaw a łek  chleba. Nasz rząd w ie  o ty m  
ju ż  od daw na i  dlatego m łodzież nasza 
może ta k  pom yśln ie  pracować.

—  Obecnie, gdy wasza m łodzież rów -, 
nież może liczyć  na w yd a tną  pomoc za 
s tro n y  państwa, gdy dz ięk i te j pom ocy 
pozbawiona je s t zw yk ły c h  szarych tro sk  
codziennych w  w alce o by t, przekonacie 
się ja k  dodatn ie będą re zu lta ty  tego ta k  
słusznego rozw iązan ia  n ie w ą tp liw ie  w aż
nego zagadnienia.

P rzejeżdżam y obok M arienszta tu . Jego 
a rc h ite k tu ra  sw ym  zabytkow ym  c h a ra k - 
te rem  przypom ina  re k to ro w i S ie reh ria - 
k o w i K ra k ó w , k tó ry  zna i  k tó ry  ze w zg lę - 
du na tę w łaśn ie  pa tynę starości podo- 
ba l m u się na jb a rd z ie j ze w szystk ich  w i
dzianych przezeń m iast po lskich.

Przejeżdżając u lic a m i m iasta, k tó re  
po raz p ie rw szy u jrz a ł w  r . 1927, p ro fe 
sor O borin  ożyw ia  się na w spom nienie
1 K o n ku rsu  Chopinowskiego, w  k tó ry m  
zdobył wówczas I  nagrodę.

—  Z  tych  czasów pozostały m i bardzo 
p rzy jem ne  w spom nien ia  —  m ów i. —  I  
K o n k u rs  C hop inow ski w  W arszaw ie w  r. 
1927 b y l jednocześnie n ie  ty lk o  m oim  
p ie rw szym  w ystępem  zagranicą, lecz 
rów n ież p ierw szą m o ją  pracą a rtys tycz 
ną na napraw dę dużą skalę. A  zdobycia 
I  nagrody w  ówczesnym K on kurs ie  by ło  
d la  m n ie  og rom nym  bodźcem w  m o je j 
ca łe j dalszej p ra cy  a rtys tyczne j. Z p rz y 
jem nością oglądam  dziś W arszawę, 
w spom inając serdeczne p rzy jęc ie  jak iego  
wówczas tu  doznałem.

R ozm aw iam y da le j o K onku rs ie , o Cho
p in ie  i  jego u tw orach .

—  Słusznie o k re ś lił m uzykę C hopina 
kolega S ie reb riakow  —  m ó w i p ro f. Obo
r in .  —  Wasz Chop in —  to poeta lu dzk ie 
go serca. I  d latego m uzyka jego jes t ta k  
znana n ie  ty lk o  w śród  lu d z i o w yso k ie j 
k u ltu rz e , lecz i  w śród szerokich w a rs tw  
prostego ludu .

P rzyjac ie lsk ie  pozdroieienia d la  
C zyte ln ików  tygodn ika  „Przy-, 
ja źń “ .

Lew  Oborin 
IPwweł S ieriebriakow  

Warszawa, 1 5Jx  49.

U tw o iry  Chopina' coraz szerzej rc z t 
b rzm iew a ją  po świeeie... G ra ją  je  lu 
dzie różnych narodowości, z podziw em  
i  um iłow an iem  p iękna i  h a rm o n ii tyeh  
p ieśn i ludu . A  K o n k u rs  —  zbliża jąe do 
siebie lu d z i różnych narodowości będzie 
jeszcze je d n ym  stopniem  do zrozum ienia, 
że p ra w d z iw a  jasna przyszłość narodów , 
ic h  sw obodny ro z w ó j k u ltu ra ln y , ich  
pe łn ia  życia, rodz i się je d yn ie  w  a tm o* 
iferze wolności i  pokoju,,..

O



Pośród zagadnień od dawna nie
pokojących ludzką myśl, za - 
gadnienie ro li i znaczenia mózgu 

w życiu i  działalności organizmu 
przyciągało najbardziej uwagę 
wszelkiego rodzaju badaczy - biolo
gów.

Zupełnie izolowana od wrażeń ze
w nętrznych tzw . „Baszta m ilcze
n ia “  w  Instytuc ie  Medycyny E ks
perym entalnej, zbudowana celem 
przeprowadzenia ścisłych doświad
czeń z dziedziny tzw. odruchów  

w arunkow ych“ .

Jeden z nowych gmachów posze
rzonego ostatnio In s ty tu tu  Me
dycyny Eksperym entalnej, po
święconego kontynuow aniu do
świadczeń znanego fiz jo loga  ra 

dzieckiego I. udowa.

Jednak, pomimo wielkiego zainte
resowania okazywanego temu za - 
gadnieniu, przez wiele la t nie moż
na było znaleźć zadowalającego wy
jaśnienia. W  wielkim stopniu wyni
kało to z braku odpowiednich me 
tod badania. Stosowany w fizjoło - 
g ii system poznawania funkcji móz
gu sprowadzał się do naruszania go 
przez usuwanie określonych części, 
lub drażnienia poszczególnych odcin
ków prądem elektrycznym; o trzy 
mywane w wyniku tego rodzaju do
świadczeń dane, naocznie potwier
dzały, że zachowanie się zwierzęcia 
bezpośrednio jest związane z czyn - 
nościami wyższych warstw mózgu 
(wielkich półkul), które warunkują 
przystosowanie się zwierzęcia do 
zmieniających się warunków otocze
nia. Ale jak powstaje to przystoso
wanie, jak i jest jego mechanizm, ja 
kie są zasady pracy mózgu, leżące 
u podstaw funkcji przystosowania, 
pozostawało zupełnie niewiadome — 
aż do te j chwili, kiedy wielki rosyj
ski fizjolog, członek Akademii Iwan 
Pawłów opracował swoją genialną 
metodę obiektywnego badania za
chowania się zwierząt, badania ich 
wyższego systemu nerwowego.

Badając działanie gruczołów tra 
wiennych, Pawłów zwrócił uwagę na 
dawniej już znany fak t tak zwanej 
„psychicznej sekrecji“  (psychiczne
go wydzielania). To nadzwyczaj in
teresujące i jednocześnie zagadkowe 
zjawisko polega na tym, że niektó
re gruczoły, na przykład, żołądkowe 
albo ślinowe, zaczynały wydzielać 
soki trawienne nie tylko przy bez
pośrednim podrażnieniu jamy ust
nej czy błony śluzowej żołądka, ale 
i  wtedy, kiedy jedzenie pokazywa
no tylko zwierzęciu z daleka.

Reakcja organizmu na bezpośred
nie podrażnienie odpowiednich or
ganów (wydzielanie śliny przy po - 
drażnieniu jamy ustnej jedzeniem, 
drganie kończyny przy ukłóciu itd.), 
noszące od czasu Descartes'a nazwę 
refleksów (po polsku: odruchów) 
były dobrze zbadane przez fizjolo - 
gów. Wiedzieli oni, że dla wywoła
nia odruchu konieczne jest, żeby bo
dziec, podziaławszy na odczuwający 
organ wywołał tam podnietę, która 
przez specjalny nerw czuciowy 
skieruje się do centralnego systemu 
nerwowego. Stamtąd przez ruchowy 
albo sekrecyjny nerw dociera ona z 
kolei do odpowiedniego organu, wy
wołuje w nim stan czynny, w przy
padku ukłócia skurcz mięśnia i  po
ruszenie kończyny, w przypadku

podrażnienia jamy ustnej — wy
dzielanie gruczołów ślinowych.

Jednak opisane wypadki psy
chicznego wydzielania, chociaż przy
pominały w określonych warunkach 
powstające odruchy, jednocześnie 
bardzo różniły się od nich. Ta różni
ca stawała się specjalnie jaskrawa, 
kiedy na przykład, wydzielanie śliny 
powstawało nie na widok jedzenia, 
ale na widok człowieka, który zwy
kle karm ił zwierzę, albo przy dźwię
ku jego kroków. Główną oczywista 
cecha, wyróżniająca to zjawisko, po
lega na tym, że w tym  wypadku nie 
ma koniecznego przy ślinowym od - 
ruchu podrażnienia jamy ustnej.

Pozostawało więc tylko przypusz
czenie, jak też sądzono dawniej* że

ściach, samo tylko zapalenie lampki 
wywołuje u zwierzęcia obfite wy
dzielanie śliny. Zatem, dzięki skoja
rzeniu określonego podrażnienia ze
wnętrznego z działaniem bodźca na
turalnego wydzielania wewnętrzne
go — pokarmu — powstał nowy od
ruch, nazwany przez Pawłowa odru
chem warunkowym, lub czasowym 
związkiem nerwowym.
. W tym prostym i jasnym okre - 
śleniu ważne są charakterystyczne 
cechy nowego odruchu. W odróżnie
niu od zwykłego — wrodzonego al
bo bezwarunkowego odruchu, no
wopowstający odruch okazuje się 
nietrwały, łatwo niknący w wypad
ku zmiany warunków, które wywo
łały jego powstanie. Wystarczy ty l

Iw a n  Pawłów  w  1895 r. ob ją ł katedrę f iz jo lo g ii
Petersburgu.

w  Akadem ii vj

D yplom  F undac ji N obla z dnia SO października 1904 roku , przyzna
jący  I .  Pow łowow i nagrodę za pracę z dziedziny fiz jo lo g ii.

w tym wypadku wydzielanie śliny 
jest wynikiem1 psychicznych przeżyć 
zwierzęcia, t j.  trzeba było wyrzec 
się naukowego objaśnienia tego zja
wiska. Ale geniusz badawczy I. Pa
włowa nie mógł się z tym  pogodzić.

Dążenie do przyczynowego objaś
nienia zaobserwowanych faktów, do 
odkrycia ich mechanizmów w zwią - 
zku z działaniem określonych mate
rialnych sił, dało uczonemu możność 
przezwyciężyć tradycyjne wyobra
żenie o psychicznym uwarunkowa
niu wymienionego zjawiska i szukać 
jego przyczyny w naturalnych fiz jo
logicznych, zgodnych z prawami na
tury, funkcjach mózgu. Do tego w 
wielkiej mierze przyczyniła się 
książka „ojca rosyjskiej fizjo logii“ 
Iwana Sieczenowa „Refleksy mó
zgu“ , w której rozpatrywał on pra
cę mózgu jako działanie refleksów, 
tłumacząc przez nie rozmaite proce
sy psychiczne.

P awłów razem ze swoimi współ
pracownikami wykazał, że nie 

tylko widok pokarmu, albo widok 
stale karmiącego zwierzę człowieka 
może wywołać wydzielanie śliny, ale 
wszelki bodziec, dawniej w te j spra
wie obojętny dla zwierzęcia. Świa
tło  lampki elektrycznej, dźwięk 
dzwonka, dotknięcie skóry zwierzę
cia, mogą wywołać ten sam efekt, 
jeżeli kilkakrotnie towarzyszyły one 
jedzeniu. Zapalając elektryczną 
lampę przed pyskiem psa i  za każ
dym razem jednocześnie karmiąc 
go, Pawłów odkrył, że po k ilku  tę
po rndzaiu iednoczesnvch czvnno-

ko kilka razy nie poprzeć światła 
elektrycznej lampy pokarmem, i re
akcja ślinowa przestaję powstawać 
przy jego działaniu. Ten tymczaso - 
wy charakter nowopowstałego od
ruchu jest jego najważniejszą ce
chą.

Specjalne doświadczenia przepro
wadzone przez Pawłowa i  jego 
współpracowników wykazały, że 
odruchy warunkowe mogą powsta
wać tylko przy istnieniu wyższych 
części centralnego systemu nerwo
wego — wielkich półkul mózgu. Cał
kowite usunięcie ich pociąga za so
bą nie tylko niemożność powstawa
nia jakichkolwiek warunkowych od- . 
ruchów, ale również zniknięcie 
wcześniej utworzonych. W świetle 
tych doświadczeń stają się zupełnie 
zrozumiałe te zmiany w zachowaniu 
się zwierzęcia, które obserwowano 
już dawniej przy usunięciu mózgu. 
Pozbawione wielkich półkul zwierzę 
jednocześnie traciło wszystkie zdo
byte w ciągu życia odruchy warun
kowe. Przestawało reagować na wo
łanie, poznawać według określonych 
cech (wygląd zewnętrzny, zapach, 
brzmienie głosu), będących warun
kowymi bodźcami, swego właścicie
la i traciło zdolność z powodu tych
że warunków znajdowania pokar - 
mu. Utrata dawniej wytworzonych 
odruchów warunkowych i  niemoż
ność stworzenia nowych, robiły ze 
zwierzęcia zupełnego inwalidę, nie - 
zdolnego do samodzielnego istnie -

W ten sposób przez genialne do-
ma.
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że podstawą zachowania się zwie- 
*  rzęcia są czasowe połączenia nerwo

we — różnego rodzaju warunkowe 
odruchy, zapewniające mu przysto
sowanie do okalającego środowiska 
zewnętrznego.

Warunkowy odruch ślinowy, ja 
ko poszczególny wypadek czasowe
go, połączenia, stał się klasyczną me
todą badania pracy mózgu, sposo 
bem poznania specjalnych praw je
go funkcjonawania. Odkrycie tych 
zasadniczych praw pracy normalne
go mózgu pozwoliło Pawłowowi zro
zumieć zakłócenia jego funkcjono 
wania, które powstają na skutek 
tych czy innych chorób. A  to z ko
lei stało się nodstawą do opracowa
nia odpowiednich metod leczenia.

wlowowi przystąpienie do rozwiąza
nia tego najważniejszego zagadnie
nia.

Porównawcze zbadanie odruchów 
warunkowych u zwierząt wykazało 
wspólność zasadniczych praw fiz jo
logicznych i jednocześnie ujawniło 
specyficzne właściwości wyższych 
funkcji nerwowych człowieka. Jak 
wykazano wyżej, u zwierząt bezwa
runkowe bodźce, wywołujące odpo - 
Wiednie reakcje mogą być sygnalizo
wane dzięki czasowym związkom 
przez liczne bodźce zewnętrzne. 
Jest to jedyny system sygnalizacyj
ny w organizmie zwierząt. U czło
wieka zaś bodźce sygnalizujące z 
kolei mogą być sygnalizowane przez 
mowę.

P rof. Iw an  Pawłów  — twórca fiz jo log iczne j ch iru rg ii przy stole operacyjnym. 
Obok niego na jb liżs i współpracownicy.

Nauka Pawłowa o drugim syste
mie sygnalizującym jest wielkim 
odkryciem w światowej nauce. Ra
zem z nauką o pierwszym systemie 
sygnalizującym stało się ono klu - 
czem do zrozumienia wielu objawów 
występujących przy chorobach umy
słowych i nerwowych. Prowadząc 
obserwacje chorych w neurologicz - 
nej i  psychiatrycznej klinice i  ana
lizując z punktu widzenia praw wa
runkowych odruchów różnego ro
dzaju objawy stanów chorobowych, 
Pawłów stworzył podstawy nowej 
nauki, nauki o patofizjologii w yż
szego systemu nerwowego ezłowie - 
ka.

Systematyczne badanie przyczyn 
powstania i trwania różnych nerwo
wych i umysłowych chorób umoż
liw iło Pawłowowi opracowanie i u- 
motywowanie naukowe odpowied - 
nich sposobów leczenia. Tak na 
przykład, stworzył on leczenie snem 
niektórych chorób umysłowych, 
które dawniej były nieuleczalne.

Nieskończenie wielkie i nieocenio
ne są naukowe zasługi Iwana Pa 
włowa, i poczucie dumy dźwięczące 
w jego słowach z powodu osiągnięć 
rosyjskiej nauki jest w pełni słusz
ne. „Tak, jestem szczęśliwy — pisał 
Pawłów — że razem z Iwanem Mi - 
chajłowiezem (Sieczenowem) i gru
pą moich drogich współpracowni - 
ków zdobyliśmy dla potężnej wła - 
dzv fizjologicznych badań — za
miast połowicznego — cały niepo - 
dzielnie żywy organizm. I  jest to w 
pełni naszą rosyjską bezsporną za
sługą wobec światowej nauki, wobec 
ogólnoludzkiej myśli“ .

E. WACURO
doktór nauk biologicznych
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Rząd radziecki od pierwszych dni po 
zw ycięskim  zakończeniu W ie lk ie j Re
w o luc ji Październikowej zaopiekował 
się tro sk liw ie  w ie lk im  uczonym Iw a  
nem Pawłowem, udzielając mu wszel
k ie j pomocy i dając mu wszelkie- mo
żliw e w a runk i celem dalszego prowa

dzenia doświadczeń.
Oto odpowiednia ustawa urydana w  ro
ku  1921 przez ówczesną Radę Kom isa
rzy  Ludowych, podpisana przea 

W. I. Lenina.

Oczami potomnych
Ludz ie  szczęśliwej p lanety  — Z iem ia—’ 
naszą h is to rię  czyta ją  — i w idzą: 
m ilio n y  buszli m iedzianej pszenicy 
ły ka ją  paszcze fa l oceanu — 
patrzą : ja k  w łasnych rąk nn naw idząc, 
gniew ni zsypują ją n iew o ln icy  
— na rozkaz panów.

S trum ień z ia rn is ty  w ch łan ia ją  morza, 
nadciąga chm ury g łodow ej cień. 
P atrzą: jak  .m atka wyschła od trosk i 
skąpo odm ierza garsteczkę zboża 
na cały dzień.

T ednak niesłuszne byłoby uwa- 
J  żać, że zbadanie „mechaniki“ 
mózgu psa było celem naukowo-do- 

'świadczalnej działalności I. Pawło- 
wa. Był to nieunikniony i jednocze
śnie konieczny etap w procesie po
znania praw funkcjonowania mózgu 
ludzkiego. r7"romadzenie materiału 
faktycznego, otrzymanego przy do - 
świadczeniach z psami i  jego teore
tyczne uogólnienie umożliwiło Pa-

Celem przeprowadzenia doświad
czeń nad zw ierzętam i, Pawłów  
urządził d la nich specjalną salę 
operacyjną, k tó ra  zachowana zo
sta ła po dzień dzisiejszy w ta k im  
samym stanie, w  ja k im  była za 

życia w ie lk iego uczonego.

W oczach potom nych maleją w ieki, 
kurczą się ludzkie  sprawy i  dzieje, 
co gromem było  — św ie tlik iem  jest

iskry. —*

U jrz e li nagle: w m rokach jaśnieje  
kłos gałężisty.

P atrzą: kw ia t chłeba wyrasta strze listy, 
życie zw iastując bez głodu.
Z a kw ita  pierwszy kłos gałężisty  
— Z w o li już  wolnych narodów.

Jakże ubogie są nasze księgi 
pozostawione przyszłości!

Potom ny znad lite r uniósłszy pow ieki 
w idzi nas — patrzy  przez w ieki.

LEON PASTERNAK

Z o ka z ji setne j roczn icy 
u rodzin  Iw ana  Paw łow a, w y 
dane zostały jego rękopisy, 
zna jdu jące się w  a rch iw u m  
A kad em ii N auk ZSRR.

Z b ió r zaw iera naukow y 
opis 200 rękopisów  P aw łow a 
oraz n ieopub likow ane do tych 
czas prace uczonego. Po raz 
p ierw szy została opub jikow a - 
na druga część dyse rtac ji:

Pawłów dnia ł do pomocy od 35 do 1/0 wspólpraconrnikćtto naukowych. Każdy  
z nich jednocześnie op acowywał 2 — S tem aty. W ten sposób Iw an  Pawłów  
codziennie uogó ln ia ł w yn ik i 60 — 10 doświadczeń. Oto w łąśme w idz ip iy  na  
zdjęciu doświadczenie przeproioadzane przez jednego z pomocników w ie lk iego

uczonego.
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Akademia Nauk ZSRR czci pamięć Pawłowa
7 w rześnia odbyła  się w  

M oskw ie  pod przew odnictw em  
Sergiusza W aw iłow a  - u roczy
sta sesja A kad em ii N auk 
ZSRR.

Obchód 100 roczn icy urodzin  
w ie lk ieg o  fiz jo log a  b y ł specja l
n ie  uroczysty w  R iazan iu —  w  
m ieście rodz innym  P aw łowa, 
oraz w  Leningradzie , gdzie 
pow sta ła  większość jego prac. 
20 w rześnia w  Len ig rad zk im  
Pałacu T au ryd zk im  odby ła  się 
jub ileuszow a sesja naukowa, 
a 24 w rześnia —  uroczysta 
akadem ia naukow a w  M oskw ie.

Setną rocznicę u rodz in  — 
28 w rześnia uczci ca ły  Z w ią 
zek Radziecki spec ja lnym i se
s ja m i jub ileu szow ym i z udz ia
łem  p rzedstaw ic ie li n a u k i i  
społeczeństwa.

A kadem ia N auk ZSRR po
stanow iła  wydać w szystkie  
dzieła Paw łow a. W ydano ju ż  
cztery tom y —  p ią ty  ukaże 
się w  sprzedaży w  d n iu  ju b i
leuszu.

„O dśrodkow e ne rw y  serca“  
zaopatrzona w  ry s u n k i au to 
ra. D ysertac ja  ta posiada w ie l
ką  wartość naukową. Z b ió r 
zaw iera rów n ież lis ty  P aw ło 
w a  do znakom itych  uczonych 
radzieckich.

Ogółem w  a rch iw u m  A k a 
de m ii N auk ZSRR zna jdu je  
się przeszło 600 rękopisów , 
dokum entów  urzędow ych i l i 
stów  w ie lk iego fiz jo loga  ro s y j
skiego, k tó re  dotychczas n ig 
dzie n ie  b y ły  publikow ane.



Legitymacja

jfyT LO D A  robotn ica, w a rto - 
śc iow y członek p a r t i i  p o . 

sc-chała przysto jnego, a m b it
nego, zdolnego m łodzieńca. P o
kochała z tym  w iększą u fn o 
ścią, że w p ro w a d z ił go do sze
regów  p a r t i i  godny c a łk o w ite , 
go zaufania je j p rzy ja c ie l z 
ła t  dziecinnych. I  o to  pewnego 
d n ia  A nn a  zauw ażyła b ra k  
sw o je j le g ity m a c ji p a rty jn e j, 
le g ity m a c ja  odnalazła: się,, ale 
w  rękach sżpteg^ obcego m o
carstw a. A gentka  p rzy  je j  po
m ocy chcia ła  się dostać do 
gm achu K o m ite tu  Centralnego 
P a rt ii.

A nna  stanęła przed1 ko łem  
p a rty jn y m . Postaw iono je j, po 
w ażny zarzut n iedbałego sto
sunku  do le g ity m a c ji p a r ty j
nej:, k tó ra  w  rękach św iado
mego sw ych zad ań . i  obow iąz
k ó w  pro le ta riusza , członka pa r 
tia, jes t b ron ią  w a lk ; o socja
liz m  i  o debro socjalistycznego 
państw a. Stosunek do le g ity 
m a c ji p a r ty jn e j jes t sp raw 
dzianem  stosunku do samej 
p a r t i i i  je j idea łów .

F ilm  pow sta ł przed w ojną. 
M ob ilizow a ł czujność lu d z i r a 
dzieckich i w szystk ich  człon
kó w  p a r t i i w  okresie, gdy po
za g ra n icam i państwa radziec
k iego coraz swobodniej h u la ł 
faszyzm. M o b ilizow a ł czujność 
do w a lk i z kon trre w o lu c ją , sa
botażem, szpiegostwem, w y k a 
zyw a ł stałą potrzebę ostrożnej 
se lekc ji cz łonków  p rzy jm ow a
nych do p a rtii,  aby do je j sze
regów  nie przedostaw ały się 
e lem enty w rog ie  klasowo, a 
naw e t agenci obcego w y w ia 
du.

F ilm  obecnie posiada ró w 
nież d la  nas sw oją w ażką, a- 
k tu a ln ą  w ym ow ę. Nasze m ło 
de ludowe państwo, budowane 
rę ka m i k la sy  robotn icze j, w y 
maga czu jne j ostrożności, by  
w róg  w e w nę trzny  n ie  m óg ł 
nam  szkodzić w  naszej pracy.

Z  żywego toku  opow ieści 
f ilm o w e j sugestywnie p rze
m aw ia ją  do w idza  zm agania 
p a r t i i  z k o n trre w o lu c ją . A u 
to rem  f i lm u  je s t dobrze znany 
w  Polsce tw órca  „P ieśn i T a j-  
j i “  —  Iw a n  P yrie w . Choć „L e 
g itym a c ja  p a r ty jn a “  jest jego 
wcześnie jszym  dziełem, n ie 
m n ie j jednak s tanow i owoc 
do jrza łego ta len tu . W idz z 
n iesłabnącym  zainteresowa
n iem  śledzi przebieg w a lk i o 
w y k ry c ie  spraw y kradz ieży le 
g ity m a c ji p a rty jn e j i  losy 
dz ie lne j dziewczyny,, k tó ra  
mężnie w y trz y m u je  tę ciężką 
próbę w  je j życiu. W  r o l i  A n 
n y  w ystępu je  A . W ó jc ik , k tó 
ra  stw arza pociągającą postać 
wartościow ego człow ieka, w ie r  
nego a k ty w is ty  p a r ti i L e n ina - 
S ta łina . Na w yróżn ien ie  zasłu
g u ją  rów n ież  w ykonaw cy ró l 
m ęskich: A. A brikosow , jako  
P aw eł K uganow , L . M a le jew  
ja k o  Jasza i  A. G oriunow  —  
F ie io r  Iw anow iez.

L . E.

Film o słynnym 
partyzancie

Wa ekranach k in  radziec
k ic h  w yśw ie tla  się now y f i lm  
P t  „K o n s ta n ty  Zastanów“ . 
Jest to opowieść o boha te r
sk ie j walce p a rtyza n tó w  b ia 
ło rusk ich  p rzeciw ko na jeźdź
com h itle ro w sk im . Zastanów 
b y ł dowódcą oddzia łu  p a r ty ,  
zanckicgo w  oko licach Orszy.

Dniepr w nałuraln /ch 
kolorach

Brygada w y tw ó rn i f ilm o w e j 
im . G orkiego w  M oskw ie  z  re 
żyserem Ł u p iń sk im  i  opera to
rem  M arko w em  na czele, p rzy  
go tow u je  n o w y  fH m  ko lo ro w y  
„D n ie p r“ , w ed ług  scenaruisza 
W andy W asilewskie j,

IA TRETIA
W /  ie lk i p ro le ta r ia c k i pisarz,
* *  d ru h  Le n in a  j  S ta lina  —  

A . M . G o rk i, w spom ina jąc o 
M oskw ie  s ta w ia  G ale rię  T re - 
tiakow ską  na ró w n i z Teatrem  
A rtys tyczn ym , pisząc o  n ie j ja  
ko o „na jlepsze j, na jb a rdz ie j 
znanej i  cen ione j" in s ty tu c ji 
k u ltu ra ln e j.

I  n ie  je s t to  ty lk o  osobiste 
w rażen ie G orkiego. P aństw o-

rA leksander Gerasimow, 
przew odniczący A k a 
dem ii Sztuk P ięknych  

ZSRR.

T re tia k o w  s ta ra ł się zebrać i  
ochron ić to  wszystko, co p o w 
staw a ło  z na jg łębszych m yś li i  
uczuć lu du  rosyjskiego. |

pom agającej m u w  budow n ic 
tw ie  społeczeństwa kom un is 
tycznego.

B ogaty  dz ia ł sz tu k i radziec
k ie j, w  k tó ry m  żebrane zosta
ły  najlepsze dzieła radz ieck ie 
go m alarstw a, rzeźby i  g ra fik i 
jest dziś n ie  ty lk o  skarbnicą 
G a le rii, ale i  potężną opoką 
radz ieck ich  a rty s tó w  w  ich  
w a lce p rzec iw  re a kcy jn ym

Jedna z sal wystaw owych w  słynne} G a lerii TretiaTecmsM?}.

w a G a te iia  T re tiakow ska  sto i 
na  p ie rw szym  m ie jscu wśród 
w szys tk ich  s łynnych  m uzeów 
Z w iązku  Radzieckiego, ciesząc 
się szczególną m iłośc ią  na jszer 
szych mas w idzów . Jest ona 
rzeczyw iście n a jb a rd z ie j po
pu la rną  narodow ą skarbn icą  
rosy jsk iego geniuszu a rtys tycz 
nego.

G aleria  T re tiako w ska , będąc 
je dn ym  z na jw iększych  m uze
ów  k ra ju , posiada w  sw ych 
zbiorach w szystk ie  najlepsze 
dzieła rosy jsk ich  m is trzów  m a 
Iarstw a, rzeźby i  g ra fik i,  p o w 
stałe cd początku X I  w ie k u  aż 
d© czasów obecnych.

Zebrane w  G a le rii dzieła 
ro sy jsk ie j i  rad z ie ck ie j sz tuk i 
n ie  ty lk o  tchną is to tną  p ra w 
dą, n ie  ty lk o  p rze n ikn ię te  są 
do g łęb j gorącą m iłośc ią  do 
własnego narodu i  jego życia 
—  ale w y ra ża ją  rów n ież  n a j
szczytniejsze jego dążenia i  
nadzieje.

W  okresie p rze d re w o lu cy j
nym  rosy jscy a rtyśc i, znako
m ic i m is trzow ie  rea lizm u  ch ło 
n ę li postępowe idee w ie lk ic h  
dem okra tów  —  Czernyszew- 
skiego, D obro liubow a, B ie liń 
skiego. D latego też ich  tw ó r 
czość w y w a rła  ta k  o lb rzym i 
w p ły w  na ro zw ó j świadom ości 
społecznej. Od c h w ili w y b u 
chu R ew o luc ji, Państw  rw a  Ga 
le r ia  T re tiako w ska  sta ła  się 
je d n ym  z na jcennie jszych k u l
tu ra ln o -a rtys tyczn ych  cen trów  
kom unistycznego w ychow ania  
i  ośw ia ty  w ie lonarodow ego 
społeczeństwa radzieckiego.

G a le ria  T re tia ko w ska  p o w 
s ta ła  w  50-tych la tach u b ie 
głego w ieku . Jeden z n a jś w ia t
le jszych m ieszkańców M oskw y 
P. M . T re tia k o w  (1832 —  1898) 
rozpoczął zb ieran ie dz ie ł sztu
k i ro sy jsk ie j. U w ażnie i  z 
w ie lk im  zam iłow an iem  ś ledz ił 
on rozw ó j sz tuk i ro s y js k ie j — 
w ie le  też w  je j rozw o ju  dopo
m ógł. Pedezaś gdy pyszna m a- 
gnateria  z pogardą odnosiła się 
do wszystkiego co rosy jsk ie  —

Najlepsze, n a jb a rd z ie j u ta 
len tow ane dzie ła  zape łn ia ły  
G alerię . Repin, S u riko w , Sie- 
row , A . Iw an ow , B r i n ilów , 
T ro p in in , K ip re n s k ij,  F ie row , 
F iedotow , K ra m sko j, W asnie- 
cow, W iereszczagin, S aw ra- 
sow, L e w ita n , W róbe l, Neste- 
ro w  —  dzieła w ie lu  jeszcze in 
nych  n a jw yb itn ie jszych  przed
s ta w ic ie li rea lis tyczne j sz tuk i 
na rodow e j szkoły  rosy jsk ie j, 
zebrane p ra w ie  w  całości —  
aż do na jm n ie jszych  szkiców i  
rysu n kó w  każdego a rty s ty  — 
dzie ła  te —  wczorajsza dum a 
T re tiako w a , dziś są dum ą ca
łego narodu.

W ie lka  R ew oluc ja  Paździer
n iko w a  p rzeksz ta łc iła  G ale rię  
T re tiakow ska  w  skarb ogólno
narodow y. D ekre t W . I. L e n i
na, podpisany 3 czerwca 1918 
ro ku  o tw o rz y ł na oścież d rz w i 
G a le r ii d la  na jszerszych mas 
narodu radzieckiego —  n a jb a r
dz ie j czujnego, uważnego i  roz 
m iłow anego w  sztuce w idza.

F a k t upaństw ow ien ia  G ale
r i i  szczególnie jasno p o d k re ś lił 
w ie lk ie  znaczenie społeczne, 
ja k ie  rząd radz ieck i i  p a rtia  
p rzyk ła d a  d la  rozw o ju  sz tuk i 
ro sy jsk ie j.

O te j c h w ilj rozpoczął się 
w łaśc iw y , ż y w io ło w y  ro zw ó j 
G a le rii. D w a i  p ó ł raza zw ię k 
szy ł się za jm ow any przez n ią  
obszar, a  ilość eksponatów do
ró w n u je  i  przewyższa zb io ry  
na js łynn ie jszych  m uzeów św ia 
ta.

R obo tn ik , chłop, uczony, p i 
sarz czy a rtys ta— każdy m iesz
kaniec k ra ju  radzieckiego, o- 
g lądając zb io ry  dzie l w ie lk ic h  
a rty s tó w  rosy jsk ich  poznając 
sztukę —  obrazy życ ia  ub ie 
g łych  dziesią tek la t, poznaje 
też i  społeczne przeznaczenie 
tw órczości a rtys tyczne j.

Pomoc rządu j p a r t i i zapew
n iła  G a le rii p rzodu jącą ro lę  w  
zadaniu stw orzen ia  soc ja lis
tyczne j, w span ia łe j, zrozum ia
łe j d la  caiego narodu sztuk i.

w p ływ o m  z g n ilizn y  „s z tu k i"  
bu rżu a zy jn e j Zachodu i  A m e
r y k i.  O lb rzym ie  sale G a le r ii —  
dokum ent najlepszego, co dała 
rosy jska i  radziecka szkoła re 
a lis tyczna  jes t groźnym  orę
żem w  w alce z ciem notą, m is 
ty k ą  i  zabobonam i um iera jące j 
„ k u l tu r y "  epoki kap ita lizm u .

O grom na ro ia , ja k ą  odgryw a 
G a le ria  T re tiako w ska  w  fo r 
m ow an iu  sz tuk i radz ieck ie j i  
u g run to w an iu  w  n ie j tw ó rcze j 
m etody rea lizm u  soc ja lis tycz
nego s taw ia  G alerię  na p ie rw 
szym, decydu jącym  m ie jscu w  
propagow an iu  w ie lk ic h  osiąg
nięć narodu radzieckiego w e 
w szystk ich  dziedzinach k u ltu 
ra lnego przeobrażenia radziec
k iego państwa.

GŁOSIk im

W A R S Z A W A  I  
F a la  1339,3 m.

20.IX  —  godz. 20,20 —  21,00
—  M uzyka  rosy jska. W yko
naw cy O rk. P.R. w  Bydgosz
czy pod d y re kc ją  A rn o ld a  Rez 
le ra , Ig o r  M ik u lin  -— bas, Jó
ze f Roslawski: —■ akom pania
m ent. W  program ie  u tw o ry  
A leksandrow a, D argom yżskie- 
go, R im sk ij-K o rsa ko w a , M us- 
sergskiego, G lin k L

Godz. 21.40 —  22 .00  —  „D a 
leko od M o skw y" powieść W a
syla  A ża jew a  w  przekładzie  
M a riana  R u th -B uczkow skiego 
odć. 60.

2T .IX  —  godz. 8.35 —  8,55
ł-w .

2 8. IX  —  godz. 2L40 —  22.00
—  „D a leko od M o skw y" ode,
61.

20.1X —  godz. 8.35 —  5,55 —  
ja k  w yże j.

17.15 —  17.45 —  R osyjska
M uzyka  fo rtep ianow a  (p ły 
ty )  w  w y k . duetu V i t t i  W ro ń -  
sk ie j i  W ik to ra  Babina. W  
próg , u tw o ry ;  Rachm aninowa 
A rcńskicgo , S traw ińskiego.

19X5 —  20.00 —  M uzyka r a 
dz iecka ; aud. w  oprać. d r. Z o fii 
lassa, w  próg. I I .  k w a rte t 
sm yczkow y A rkad iusza F i l i -  
pe ii& i.

W A R S Z A W A  I I  
F a la  395,8 m.

2G.IX —  godz. 20.40 —  21.00
—  ¡„Wiosna w  Sakenie" po 
w ieść Jerzego G u ij i w  p rzek ła  
dzie Tadeusza M ongirda, ode. 1

27JX  —  godz. 17.30 —  17.45
—  A r ie  j  p ieśn i kom pozyto
ró w  rosy jsk ich  w  w y k . P aw ia 
K ru k a  (baryton).

W  program ie  u tw o ry : K o 
w a la , Czajkowskiego, Napras- 
nifca.

28XX —  gedz. 20.00 —  20.40 
-— K on ce rt m u zyk i radziec
k ie j w  p rogram ie  u tw o ry  P ro 
ko fiew a , G lie ra , M iaskow sk ie - 
go. Gedz. 20.40 —  21.00 —
„W iosna w  Sakenie" po
w ieść Jerzego G u ij i w  p rze
k ładzie  Tadeusza M ongirda, 
ode. 2.

29X X  —  godz. 20.40 — 21.00
—  ,,D ni i  noce" fragm en t I  po 
w ieśc i Konstantego S im onowa 
w  przekładzie  B a rb a ry  R a fa - 
ta w s k ie j (B itw a  o  S ta ling rad).

l .X  —  20.45 —  21.00 —  „D n i 
; noce" fragm e n t I I  pow ieści 
Konstantego Sim onowa w  
przekładzie  B a ib a ry  R a fa łó w - 
sk ie j.

P rzek ład y  z lite ra tu ry  rosyjskiej 
i radzieck ie j

W . B ia n k i: W  leśnych dom - 
kach; s tr .  88: w yd . „C z y te l
n ik " ;  p rzek ład  W andy G ro
dz ień sk ie j; książeczka ilu s tro 
w a na  d la  dzieci.

W . B ia n k i: M yszka P ik ; s tr. 
48; w yd . „C z y te ln ik " ; p rze
k ła d  H e leny J a rm o liń s k ie j; 
książeczka ilu s tro w a n a  d la  
dzieci.

Ł . M endelson: K ry z y s y  1 c y 
k le  epoki powszechnego k r y 
zysu k a p ita lizm u ; s tr. 80; w yd . 
„K s ią żka  i  W iedza“  w  ram ach 
„B ib lio te k i ekonom iczne j".

M . S. Panicz; D roga nauczy
cie la  ludowego; s tr. 86; w yd . 
„Nasza K s ię ga rn ia "; h is to r ia  
życia radzieckiego nauczycie
la

.1. P lechanow : O ro l i  je d 
no s tk i w  h is to r ii;  s tr. 56; w yd . 
„K s ią ż k a  i  W iedza" w  ram ach 
„B ib lio te k i socja lizm u nauko 
wego".

J . S ta lin : C h w ila  obecna, a, 
Z jazd  zjednoczeniowy p a r t i i  
rob o tn icze j; s tr. 30 w yd . „K s ią ż  
ka  i  W iedza" w  ram ach „M a 
łe j b ib lio teczk i m a rk s iz m u - 
ten in izm u“ , c y k l „M a te r ia ły  
do s tud iow an ia  h is to r ii 
W K P (b)“ .

Iw a n  T u rg ien iew : O pow ia 
dania; s tr .  111; w yd . „C z y te l
n ik "  w  ram ach „B ib lio te c z k i 
m łodego czy te ln ika ".

M ik o ła j W ir ta : N a  gościń
cu; s tr . 40; w y d . „W sp ó łp ra 
ca" w  ram ach „B ib lio te c z k i 
tygo dn ika  „P R Z Y J A Ź Ń ". 
P o n a d t o :

Leon G om o lick i: A leksander 
Puszkin ; s tr. 32; w yd . „W sp ó ł
praca“ ; broszurka z o ka z ji Ro
ku  Puszkinowskiego.

K a ta log  czasopism radziec
k ich  na 1950 r . ;  w ykaz czaso

p ism  z w szystk ich  dziedzin 
oraz w a ru n k i prenum eraty.
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UPRAWIAĆ ŻYTO WIELOLETNIE? 
WYCHODOWAC ODPORNY AGREST? 
SAMOCHODAMI PODLEWAĆ LAS?

Korzgsta|m j| z radzieckich  
osiągnięć nauki i  techn ik i

W  czasie odbytych  osta tn io  w  W arsza
w ie  ob rad  XV  jub ileuszow ego Z jazdu 
Stowarzyszenia E le k try k ó w  Polskich , 
w ice m in is te r P rzem ysłu Lekkiego, inż. 
H e n ryk  G o iańsk i w y g ło s ił re fe ra t pt. 
„O  zadaniach in te lig e n c ji technicznej w  
p lan ie  6 -le tn im “ .

W icem in is te r G o iańsk i s tw ie rd z ił m. 
ta .:

,,Stoi przed nam i rów n ież ważne zada
n ie  opanowania przysw o jonych  sobie 
zdobyczy te c h n ik i św ia tow e j. M us im y 
s tw orzyć przodu jącą techn ikę  polską. W 
w yko na n iu  tego zadania m usi p rzyśw ie 
cać odwaga w a lk i z fetyszyzm em  nauko 
w y m  i  technicznym .

W  pracy i  w  walce o w ykonan ie  za
dań, ja k ie  nak łada  na nas p lan budow y 
fundam en tów  socja lizm u, w in n iśm y  
uczyć się na doświadczeniach i  korzystać 
ze zdobyczy n a u k i i  te c h n ik i Z w iązku  
Radzieckiego.

Nauka, i  techn ika  radziecka w yp rze 
dz iła  naukę i techn ikę  k ra jó w  k a p ita li
stycznych i  osiągnęła, budzące podziw  
i  szacunek w y n ik i.

Pomoc spec ja lis tów  radzieck ich  w  
przygo tow an iu  i  re a liz a c ji in w e s tyc ji, 
p rzew idzianych w  um ow ie  m iędzy P o l
ską i  ZSRR, naats ęeza ju ż  dziś liczne 
okazje do w 'ym iany m yś li i  czerpania z 
o lb rzym iego  doświadczenia rea liza to rów  
socjalistycznego budow nic tw a,

W  okresie, p lanu 6-cio le tn iego u leg 
n ie  dalszemu pogłębien iu nasza gospo
darcza i  techn lczno-naukow a w spó łp ra 
ca. W zbogacim y naszą w iedzę osiągnię
c iam i przebogatej, zdobyw czej p rzo du ją 
ce j n a u k i ra d z ie ck ie j“ .

Q  e lekc jon iśc i radzieccy p ra cu ją  
skutecznie nad uzyskaniem  w ie 

lo le tn ic h  odm ian żyta. T ak ie  żyto da
je  p lon w  ciągu k ilk u  la t  z rzędu. W y
sokość jednego źdźbła sięga 160 en 
Jesien ią po żn iw ach  b ro n u je  się po
le i  użyźn ia naw ozam i sztucznym i, 
potem  żyto znów zaczyna rosnąć. 
Z im ą  spoczywa ono pod w a rs tw ą  
śniegu. La tem  w  czasie k w itn ie n ia  
przeprowadza się dodatkow e sztucz
ne opy lan ie  roś lin . Zasiew y w ie lo 
le tn iego żyta w ysz ły  teraz z dzia łek 
dośw iadczalnych na po la kołchozo
w e i  sowchozowe. T ak  np. w  k ra ju  
s taw ropo lsk im  up raw a ta  za jm u je  
oko ło  2.000 ha. Przeszło po łow ę tych 
zasiewów dokonano 3, 4 i  5 la t  tem u 
i  n iezm ienn ie każdego ro k u  żyto da
je  plon. Na w iększych polach bada
na jes t ag ro techn ika  te j up raw y. 
P rzecię tna w yda jność z h e k ta ra  w y 
n iosła  w  ty m  ro k u  20 cetnarów  
a na poszczególnych dzia łach po 30 
i  w ięce j cetnarów .

Na polach sowchozu im . R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j re jonu  aw d ie je w - 
skiego po raz p ierw szy w  Zagłęb iu 
— D onieck im  zasiano ub ieg łe j je 
sien i 20 ha. w ie lo le tn iego żyta, w y 
hodowanego przez A. Dzierżaw ina. 
Obecnie zebrano p ie rw szy u rodza j 
tego zboża.

W  Zagłęb iu  D on ieck im  w ie lo le tn ie  
ż y t. doskonale się zaaklim atyzow a ło . 
Z  całego pola zebrano u rodza j po 2,5 
tony z hektara .

W  sowchozie im . R ew o luc ji Paź
d z ie rn iko w e j zasieje się w  ty m  roku  
co n a jm n ie j 100 he k ta rów  te j odm ia 
ny.

*
I ł  IA ŁO R U S  m a w szystkie  w a ru n - 
* *  k i d la  upra\Vy agrestu, 20 proc. 

uprawy, sadow niczych za jm u je  a- 
grest. Jednak pleśń (grzyb) zw any 
m ączn ik iem  agrestow ym  niszczy 
zb io ry . O pie ra jąc się na doświadcze
n iach M iczu rina  wyhodow ano tu  pa
rę  odm ian agrestu odpornego na 
m ącznika, k rzyżu jąc  odm iany m ie j
scowe z wysokoszlachetnym i odm ia
nam i eu rope jsk im i z zastosowaniem 
specja lne j p ie lęgnacji. Nowe odm ia
n y  są plenne, odporne na pleśń i  
w a ru n k i k lim atyczne .

O dm iana B ia ły  T ry u m f — R ustika 
posiada w szystkie  wym agane za
le ty ; ju ż  4 - le ln i k rzew  daje 4 kg  
owoców.

- *
X \T  Kazachstan ie świeżo zasadzo

ne pasy lasów  ochronnych, 
k tó re  chron ią  pola od w ysuszają
cych w ia tró w , podlewa się p rzy  po
m ocy specja lnych urządzeń zm onto
w anych na samochodach. Podczas 
ja zd y  samochodu pom py w yrzu ca ją  
s trum ien ie  w ody, zraszając pas po
sadzonego lasu.

D z ięk i zastosowaniu mechaniczne
go podlew ania sadzonki doskonale 
się p rzy jm u ją .

*
kołchozie „ " r u d “  w  re jon ie  

jas ieńow skim  w  okręgu k u r -  
sk im  zna jd u je  się fe rm a  hodow lana 
ow iec w o łosk ich  zwanych K uczugo- 
ro w sk im i. O sobliwością ow iec tego 
ty p u  jes t ogon, na k tó ry m  odkłada 
się tłuszcz Ogon w aży do 18 kg.

Owce te ła tw o  żyw ić  i  p ie lęgno
wać, są w y trz y m a łe  i' p łodne. O dm ia
na tych  ow iec pow sta ła  ze skrzyżo
w a n ia  m ie jscow ej ow cy graboszerst- 
ne j i  c ienkoogoniastej z try k a m i 
g ruboogon iastym i p rzyw iez ionym i 
przed 70 la ty  znad Donu.

SERGIUSZ M IC H A Ł K Ó W
K rę ty m i ścieżkam i hen w  góry, 
W zdłuż bystro  p łynących w r’ rzęs, 
M ija ją c  o lb rzym ie  .jeziora,
W esoły tu rys ta  raz szedł.

W  plecaku n iós ł m yd ło  i  ręczn ik  
I  proszek b ie lu tk i tam  k la d l.
To wszystko — ju ż  chyba n ic  w ięcej.. 
Ach, jeszcze czternaście m ia ł la t.

A  w  drodze n ikogo się n ie  bai 
N i żm ij, ani byków , n i psów. 
U śm iechał się — pewnie tak  trzeba 
I  piosenkę zaczynał od s iów :

—  W yszedłem z poko ju  ciasnego. 
Wesoło wędrow ać ta k  w  św iat.
Sam nie w iem  gdzie idę. —  Dlaczego? 
Bo wciąż chcę coś w idz ieć nowego, 
W ciąż da le j zostawiać sw ó j ślad.

I  szedł tak  bez bron i, bez p a lk i 
P olam i, ścieżkam i wśród łą k  
A  nad n im  k u k u łk i i  k a w k i 
K rą ż y ły  aż p raw ie  u rąk-

A  naw et i  b y k  — zab ijaka 
P rzy jaźn ie  go w ita ł:  „M -m u ‘ !‘
Pies także ogonem m u m achał,
W ięc uśm iech posyła ł i  psu.

Po różnych się drogach przekrada!, 
S po tyka ł go niedźw iedź i  w ilk ,
Lecz żaden go zw ierz n ie  napadał, 
Poryczal z daleka i  m ilk i.  I

I  słyszał zw ierzęta i p tak i,
Na kłosach pszenicy k ła d ł dłoń.

P rze łaz i! przez osty i  k rz a k i 
I  k w ia tó w  cudowną znał woń.

Las do snu go często ko łysa ł,
W  skw a r drzewa daw a ły  m u cień.
To wszystko co w id z ia ł i  słyszał 
W  zeszycie no tow a ł co dzień.

A  żeby wciąż jeszcze c ie k a w ie j,
I  raźn ie j się chciało w  św ia t iść,
Pieśń n u c ił przez dzień ca ły  p raw ie  
I  zawsze wesołą m ia ł m yśl.

G dy ludzie  tę  pieśń usłyszeli.
J ą ł każdy ją  śpiewać ja k  z nu t.
Zza ok ien o tw a rty c h  w y jrz e li,
Z ogrodów, zza p ło tów , zza w ró t.

W krąg  d rzw iam i zaczęto ju ż  trzaskać 
I  każdy porzucał sw ó j dom.
N ajdziksze zw ierzęta m ógł głaskać,
Bo pieśn i pom agał m u ton.

Szli ludz ie  różnym i drogam i,
A  w szystk ich  n ie  zliczysz —  w p ros t ćma- 
Za n im i lasam i, polam i.
K ró c iu tk a  piosenka ta  szia:

„N ie  straszy nas droga nieznana 
Lodow iec p rze jdz iem y na w prost 
A  z nam i pieśń roześmiana 
Gdzie przepaść —  tam  znajdzie się m ost“ ,

I  ja  usłyszałem  te słowa.
Gdzieś b lisko  p rzy jac ie l m ó j by l, 
W ybieg iem  przed dom z gołą g łow ą 
I  pieśń dopędziłem  co sił.

P rze łoży ł Ig o r S ik iry c k i

Go pisze prasa radziecka?
W  „P raw dz ie “  z dn ia  15 w rześnia ukaza ł się 

a r ty k u ł w iceprem ie ra  H ila rego M inca pt. „R az- 
w ó j gospodarki P o lsk i L u d o w e j“ .

W icep rem ie r M in c  przedstaw ił w  sw ym  a rty 
k u le  wyniki planu 3-letniego, k tó ry  w  szeregu 
gałęzi p ro d u k c ji został przedterm inow o w y k o 
nany. A u to r podaje c y fry , ilu s tru ją c e  szybki 
w zros t po lsk ie j p ro d u k c ji przem ysłow ej, podkre
śla jąc, że Polska z k ra ju  rolniczego coraz b a r
dz ie j przekształca się w  k ra j p rzem ys łow o-ro l
niczy.

Obecnie —  pisze w iceprem ie r M inc  — p rzy 
stępuje się do w prow adzenia w  życie nowego 
6-ie tn iego p lanu rozw o ju  gospodarki narodowej. 
Zadaniem  tego planu jest zbudowanie w  Polsce 
pod?*"-'/ socjalizm u.

*
* *

D z ienn ik  „ Iz w ie s tia “  w  korespondencji swego, 
specjalnego w ys łann ika  M . Ja row o ja  da je oh-! 
szerny opis uroczystości dożynek na h is to rycz
n ym  Fsiem  Polu pod W rocław iem . D z ienn ik  pod
kreśla, iż  uroczystości te odby ły  się na m iejscu 
gdzie ongiś B oles ław  K rzyw o us ty  rozg rom ił na
jeźdźcze w o jska  H e n ryka  V. D zienn ik- p rzypo
m ina, że w iosną 1945 r. na ty m  samym m ie jscu 
A rm ia  Radziecka w raz z odrodzonym  W ojsk iem  
P o lsk im  zadała śm ie rte lny  cios bandom  h it le 
row sk im .

„ Iz w ie s tia “  piszą, iż  uroczystości dożynek 
pod W roc ław iem  w ym ow nie  zadem onstrowały, 
sukcesy narodu polskiego oraz jego niezłom ną 
wolę poko jow e j p racy dla dalszego rozw o ju  lu 
dowej ojczyzny.

M iesięczn ik C K  W K P (b) „B o lszew ik “  zamiesz
cza recenzję o re trosp ek tyw n e j w ystaw ie  sz tuk i 
po lsk ie j w  M oskw ie. S tw ie rdza jąc, iż w ys taw io 
ne prace, zwłaszcza obrazy w ie lk ic h  m is trzów  
X IX  w ieku , świadczą o w span ia łych tradyc jach  
m a la rs tw a b ra tn ie j P o lsk i -— „B o lszew ik “  p o - ' 
święcą szczególną uwagę twórczości D u n ik o w 
skiego, podkreśla jąc z uznaniem  w y b itn y  ta le n t 
rzeźbiarza, k tó ry  w skrzes ił i  dźw iga naprzód 
tra d yc ję  rzeźby po lsk ie j. P ism o w skazuje także 
na zasługi m a la rsk ie  F e lic jana  Kow arsk iego ,; 
k tó ry  w  tem atyce swoich p rac sięgnął do życia 
k lasy robotn icze j.

P rzypom ina jąc  o n iepow etow anych stratach 
fizycznych i  m a te ria ln ych  oraz ludzk ich , k tó re  
sztuka polska, a z nią cała sztuka całej ludzko 
ści poniosły od okupantów  faszystowskich, „B o l
szew ik“  w skazuje na b u jn y  ro z k w it k u ltu ry  i  
sz tuk i w  Polsce ludow e j, w yzw o lone j spod ja rz 
m a faszystowskiego. P rzy ja źń  ze Z w iązk iem  R a
dzieck im  —  kończy pismo —  o tw ie ra  przed no
w ą dem okra tyczną Polską w ie lk ie  św ietlane 
perspektyw y.
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MIKOŁAJ TOMAN

Rzeka przegradza drogęW  D W A  dn i późnie], gdy pow ra
caliśm y do swej bazy schw ycił 
nas po drodze huragan. Narada  

zakończyła  się w prawdzie jeszcze przed  
w czoraj, lecz -Saryczew zajechał po 
drodze do swej rodz iny, skutkiem  cze
go i ja  zmuszony byłem  do opóźnienia  
'się n iepotrzebnie  o całą dobą. Zaledw ie  
W yjechaliśm y za m iasto, gdy niebo nad 
nam i p o k ry ło  sią nagle chm uram i. 
Ciemne sklepienie cząsto przeryw a ły  
oślepiające zygzaki b łyskaw ic, w ślad 
za k tó rym i rozlega ł sią suchy trzask  
p io runów , zupełnie jak  gdyby ktoś zu
p e łn ie  b lisko  rzuca ł bomby, us iłu jąc  
tra f ić  w naszą maszyną. Góry, zw ykle  

t a k  dobrze w idoczne, ząciągnęły sią ja - 
'jak im ś gęstym n ieprzen ikn ionym  b łę
kitem . W ia tr dął z straszliwą siłą. Zda 
w a ło  się, że za chw ilą  oderw ie naszą 
'm aszyną od szosy i odrzuci ją  na bok. 
'A szofer, nie zm niejszając gazu pa rł 
naprzód, ja k  gdyby chcia ł przegonić  
burzą.

— M oże przeczekalibyśm y huragan? 
— nie odw racając sią do mnie spyta ł 
Saryczew.

— Dlaczego m am y przeczekać? — 
zdz iw iłem  sią. — Taka burza może na
rob ić szkód w bazie. M usim y sią śpie
szyć...

W te j c h w ili na ostrym  zakręcie szo
sy s ilny podm uch w ia tru  zw a lił sią na 
naszą maszynę, staw ia jąc ją  wpoprzek  
drogi. Saryczew uderzy ł się o przednią  
szybę i k lnąc w ykrzykn ą ł:

— Stop! N igdzie  da le j nie pojedzie- 
m y!

R ozkazał szo fe row i zatrzym ać się, 
gniewnie o tw o rzy ł d rzw iczk i i w ysko
czył z maszyny.

— N acze ln ik  się przestraszył — 
uśmiechając się, półgłosem  pow iedzia ł 
szofer.

W yszedłem z maszyny tuż za Sary- 
czewcm i dogoniwszy go pow iedzia łem  
stanowczo:

— M ożecie tu zostać i przeczekać 
burzę, to jest wasza sprawa, lecz mnie  
pozw ólcie pojechać do bazy.

N ie  odpow iadając na moje słowa, 
Saryczew k rzykną ł do szofera:

— Asm ar, odprow adź maszynę w 
bezpieczne m iejsce!

— N ie  ma tu bezpiecznego m iejsca 
A n to n i K iry łło w ic z u  — odpow iedzia ł 
Asm ar. — M usim y jechać naprzód. O

jakieś pięć k ilom e trów  stąd jest osie
dle.

Saryczew splunął ze złością i pow ró
c ił do maszyny.

— T y lko  nie goń tak ostro, Asm ar — 
rzek ł surowo i zw ró c ił się wreszcie do 
m nie : — D okąd tak się spieszycie, 
Eugeniuszu N  iko ła jew iczu?

— Spieszę do naszej bazy, A n to n i 
K iry łło w ic z u , a i  wam nie zaszkodziło
by pośpieszyć się nieco. M am  nadzie
ję, że po te j naradzie zrozum ieliście  
czego oczekują od nas kołchozy? Czyż 
nie jest teraz jasne, że na jg łów n ie j
szym, a nawet pow iedzia łbym  św iętym  
naszym obow iązkiem  jest w sze lk im i 
środkam i dopomóc m ie jscow ym  k o ł
chozom?

— N ie  mamy, jak  dotychczas odpo

w iednich środków  — m rukną ł Sary
czew.

— O nie! W prost przeciw n ie ! Są, 
A n to n i K iry łło w ic z u  — odparłem  go
rąco. — Przecież przyznano to kom isją.

— A  cóż wy tak na każdym  kroku  
pow ołu jąc ie  się na au to ry te t te j kom i
sji? — w ybuchnął Saryczew, zw racając  
ku mnie swą bladą i  rozgniewaną  
twarz. — Czy nie dlatego, że wyniosła  
uchwałę na waszą korzyść?

K re w  uderzyła  m i do g łow y, lecz po
ham owałem  się i odparłem  praw ie zu
pe łn ie  sp-okojnie:

— M nie  n ie ■ w yprowadzą z rów no
wagi wasze obelgi, A n to n i K ir y ł ło w i
czu. To nie jest sprawa naszych in te 
resów osobistych. Trzeba pom óc k o ł
chozow i, k tó ry  p rzygotow uje  w yboro

we nasiona d la upraw ia jących bawełną 
re jonów  Azerbajdżanu.

— Pom óc! — bezm yślnie klasnąwszy 
rękam i, w ykrzykną ł Saryczew. — Czym  
pomóc? Przecież to  poch łon ie  wszyst
k ie  nasze środk i, przeznaczone na p ra 
ce eksperym entalne. N ie  można Euge
niuszu N iko ła je w iczu , w  pogoni za 
osobistym  powodzeniem  gubić w ie lk iego  
dzie ła swego kolegi. Przecież ja  będę 
m usia ł p rzerw ać wszystkie prace nad 
udoskonaleniem  fo toe lek trycznych  ba
te r ii A strow a.

Z a jęc i sporem praw ie nie zw raca liś
m y uwagi na to, co dzieje sią za szyba
m i naszego samochodu, k tó ry  w te j 
właśnie c h w ili za trzym a ł sią niespodzie
wanie.

— Co to takiego? — m ru kn ą ł Sary
czew, lecz i  bez Odpowiedzi szofera  
wszystko by ło  zupełnie jasne.

C ała w idoczna przed nam i przestrzeń  
szosy była zalana wodą.

— A  cóż to za potop? — zapyta ł 
zdz iw iony Saryczew.

— N ie  potop, ale fo rm a ln a  powódź 
— zaśm iał się Asm ar. — W górach by
ła  ulewa i rzeka, przez k tó rą  pow in 
niśm y przejeżdżać, rozla ła . Teraz m u
sim y poczekać, aż wóda znów do jdzie  
dom orm alnego poziom u.

A sm ar odp row adził na bok samochód 
i  zgasił m otor.
■ S topniow o jednak w ia tr zaczął c ich

nąć. N ie  wstrząsał już  Z taką wściek
łością  naszą maszyną i m ogliśm y spo
ko jn ie  schować się za je j podw ietrzną  
stronę. A n to n i K iry łło w ic z  us iłow a ł 
kon tynuow ać rozpoczętą w maszynie 
rozm owę, ja  zaś m ilczałem , gdyż nie 
zadaw ał m i bezpośrednich pytań.

W krótce A sm ar, przez cały czas ob
serw ujący rzekę, k rzykną ł do nas we
so ło :

— Pospacerowała sobie rzeka i po
szła do dom u! Za dwadzieścia m inu t 
można jechać.

Rzeczywiście, rzeka zaczęła pow o li 
odpełzać, pozostaw ia jąc po sobie ner
wowo drgające kałuże w wybojach  
szosy. W ia tr  dą ł obecnie rzadk im i pod
m ucham i, oczyszczając niebo z bez
ładn ie  sunących obłoków .

— N o, ja k  — jedziemy?  — spyta ł 
Asm ar.

—  Jedziemy — niechętn ie odpow ie
dz ia ł Saryczew. (d. c. n.).Rys. J. F ta s iń sk i
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O JC IE C  A l i  Szera, I l i ja s  ,\d D in  
K iczk in e , na leżał do w a rs tw y  
w yższych u rzę d n ikó w  i  przez 

pew ien czas b y ł hak im em  (guberna
to rem ) w  Sebzewarze, dokąd n ie  za
b ra ł je dnak  syna, k tó ry  w idoczn ie  
k s z ta łc ił się da le j w  Herach*

W  rodz in ie , w śród  w u jaszków  A l i  
Szera, u ja w n iło  się duże zam tercsow a- 

: n ie  l ite ra tu rą  i  m uzyką. Chłopiec od 
dziec iństw a słysza ł r<-cylację w ie rszy  i  
u tw o ry  muzyczne, w ykonyw ane  przez 
na jb liższych  k re w n ych . W iersze te 
pisano n ie  ty lk o  po persku, lecz i  w  
różnych  narzeczach tiu rs k ic h , rodzina  
bow iem  b y ła  tiu rsk ie g o  pochodzenia.

P O C IĄ G  DO L IT E R A T U R Y  
W  ch łopcu wcześnie budz i się pociąg 

do l ite ra tu r y  i  m uzyk i- A l i  Szer nie 
m ia ł jeszcze dw unastu  la t, k ie d y  za
czął korespondow ać z poetą E m irem  
Szaehi, k tó ry  m ieszka ł w  Sebzewa
rze, w  m ie jscu  ówczesnego urzędow a
n ia  ojca przyszłego poety.

W  je d n y m  z późnych sw ych  u tw o 
ró w , w  poemacie „L is a n  at T a i- “  (,.J{ 
z yk  p ta k ó w “ ), N aw o i ¿wierzą s ię , 'ja k

to  w  szkole, k ie d y  dzieciom , zmęczo
n y m  pow ta rzan iem  „s łó w  A lla c h a “ , 
nauczyc ie l czy ta ł d la  ro z ry w k i opo
w iadan ia  lu b  w iersze s łynnych  p isarzy, 
gorące serce m łodocianego ucznia za
p a liło  się do ty ch  u tw o ró w . Od wcze
snego dziedziństw a chłopiec upodobał 
sobie poem at „M a n t ik  at T a ir “  („R oz
m o w y  P ta kó w “ ) perskiego m is tyka  z 
X I I I  w . Ferad ad D ina  A tta ra .

W rażenie, ja k ie  poem at ten  w y w a r ł 
na ch łop ięc iu , zapadnie g łęboko w  d u 
szę poety, k tó ry  na sch y łku  la t na
pisze ówczesnym  zw ycza jem  odpo
w iedź poetycką na u tw ó r  A tta ra . B ę
dzie n ią  poem at o „Ję z y k u  P ta kó w “ , 
o k tó ry m  przed ch w ilą  b y ła  m owa.

N a w o i w yzna je , że poem at A tta ra  
oczarow ał go ta k  dalece, iż  p rzesta ły  
„pociągać go inne słowa, serce bow iem  
d z ie liło  ta jem n icę  p tas ie j m o w y “ ; u r 
w a ła  się w ięc  jego p rzy ja źń  z ludźm i, 
a księga A tta ra  s ia ła  m u się „p rz y ja -  
c io ism  w  sam otności“ ; z w y k łe  słowa 
lu d zk ie  p rz e jm o w a ły  go nudą, każąc 
szukać ,,w  p u s te ln ic tw ie  uc ieczk i 
przed lu d źm i tego niedorzecznego 
św ia ta ".

K R Z Y Ż U JĄ C E  S IĘ  W P Ł Y W Y  
D U C H O W E

P ro f. B e rthe ls  zaznacza, że poem at 
A tta ra  w yp e łn ia  „p o n u ra , zagadkowa 
fan tas tyka , p rzes iąkn ię ta  nas tro jem  
pante is tyczne j m is ty k i.“  Zw ażm y je d 
nak, że do ow ych  od leg łych  czasów 
m uzu łm ańskiego W schodu n ie  p o w in 
no się stosować k ry te r ió w  te ra ź n ie j
szości. W  o jczyźn ie  A l i  Szera k rzyżo 
w a ły  się podówczas w p ły w y  ducho
w e w szys tk ich  n iem a l re l ig i i  m onote
is tycznych : pozostałości zo roastryzm u, 
buddyzm u, juda izm u , chrześcijaństw a. 
N ad n im i g ó row a ł panu jący  is lam , 
k tó ry  rozdz ie ra ła  je d n ak  zacięta w a l
ka w ew nę trzna  pom iędzy p ra w o w ie r
n y m i su n n ita m i a schizm ą szyicką.

Na początku X V I  w . schizm a ta  m ia 
ła ostatecznie za tr iu m fo w a ć  w  P ers ji, 
sta jąc się za d y n a s tji sa fa w id zk ie j w y 
znaniem  panu jącym  i  n ie  szczędząc 
o k ru tn ych  re p re s ji sw ym  m ahom etań- 
sk im  p rze c iw n iko m  w yznan iow ym .

Na je d n os tk i, n iezadow olone z rze 
czyw istości, w ie lk i w p ły w  w y w ie ra ła  
m is tyka  ascetyzm u chrześcijańskiego i 
tra d yc je  g re ck ie j m is ty k i P lo tyna . W  
zam kn ięc iu  k la sz to rn ym  lu b  odosob
n ie n iu  p u s te ln i sn e jd ow a ł sobie po
dówczas u jśc ie  p ro tes t p rzec iw ko  
u łom ności is tn ie ją cych  stosunków , 
k tó ry  w  w a ru n ka ch  czasu n ie  m óg ł się

jeszcze oprzeć o św iadom y, zo rgan i
zow any ru ch  m asow y.

S U F IZ M

T u ta j m am y podłoże, na K tó rym  
pow sta ł m ahom etański su fizm , ów  n ie  
odgradzający się od życia  św ieckiego, 
choć p ropagu jący  ubóstw o (d e rw i- 
szyzm) k ie ru n e k  m is tyczn y  w  łon ie  
is lam u. Jak  w id z im y , A l i  Szer c iąży ł 
do niego ju ż  od wczesnego dziec iń 
stw a, a p rz y s tą p ił w  w ie k u  d o jrza łym , 
ob ie ra jąc sobie za pa trona  (p ira , szei- 
ka) głośnego poetę, piszącego po pe r
sku su fitę  A b d  a l Rachm ana D żam ie- 
go. W  zw iązku  z ty m  zn a jd u je  się n ie 
chybn ie  u żyw a n y  przez A l i  Szera w  
u tw o ra ch  p isanych po pe rsku  teha llus  
„F a n i“  ( „Ś m ie rte ln y “ , „U n ic e s tw io 
n y “ ), „F a n a “  bo w ie m  w  obrzędow o
ści s u fic k ie j je s t stanem  zespolenia się 
z bog iem  —  A llachem , un ices tw ien iem  
w łasne j w o li w  ob liczu  bóstw a.

G odny u w a g i je s t też fa k t,  iż  w b re w  
ówczesnym  obyczajom , N a w o i n ie  dość, 
że n ie  za łoży ł sobie harem u, lecz przez 
całe życie pozostaw ał n ieżonaty. W  
środow isku , do k tó rego  poeta należał, 
b y ło  to z ja w isk ie m  zupe łn ie  w y ją tk o 
w ym , gdyż naw e t n a jb a rd z ie j fana 
ty czn i sze ikow ie su ficcy  n ie  w y rze ka 
l i  się życia  rodzinnego.

(D. c. n.).
A l - K a lu ry .
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Bolp^cy pizyjociele ZSRR Polsce
W A R S Z A W IE  baw iła . delegacja 
Z w ią zku  T ow arzys tw  P rzy ja źn i B u ł

garsko - R adzieck ie j: A . Popow, P ię tko  
Rajezew, A rsen Jan ków  i  W. Na jdenow .

A. Popow pochodzi z n iew ie lk ieg o  m ia 
steczka nad. Duna jem , k tó re  nazyw a się 
Łom , Jest adw okatem  i  przewodniczącym  
tam tejszego T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i B u ł
garsko - R adzieckie j. Jest nadto  człon
k iem  Zarządu G łów nego Z w ią zku  T ow a
rzys tw  P rzy ja źn i B u łga rsko  - Radzieckie j. 
W  czasie pobytu  w  Polsce przewodniczy 
de legac ji bu łgarsk ich  T ow a rzys tw  P.B.R., 
zaproszonej przez Zarząd G łów ny T ow a
rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j.

P ię tko  Rajezew rep rezen tu je  m iasto K u 
se, W . N a jdenow  —  sta rożytny, ponad t y 
s iąc le tn i gród F ło w d iw  a A rsen  Janków —  
bu łgarsk ich  p rzy ja c ió ł Z w ią zku  Radziec
kiego ze s to licy  Lu do w e j B u łg a r ii —  So
f ii.

Całą delegację o d n a jdu ję  w  gmachu 
ambasady b u łg a rsk ie j p rzy  u lic y  Słonecz
ne j w  W arszawie.

Pierwsze słowa,, ja k ie  słyszę z ust czte
rech sym patycznych sm agłych przedsta
w ic ie li b ra tn ie j o rgan izacji, w yraża ją  za
ch w y t d la  wspaniałego te iripa  odbudowy 
naszego k ra ju , d la  serdecznej op ieki, ja ką  
nad bu łg a rsk im i gośćmi roztoczyło  na
sze T ow arzystw o i  uznanie d la  wszech
s tronne j dzia ła lności TPPR, z k tó rą  w  
czasie k ilkudn io w eg o  poby tu  zdo ła li się 
juz  zaznajom ić po kro tce  goście b u łg a r
scy.

Na m oje py ta n ie  ja k  ro z w ija  się dz ia ła l
ność p rzy ja c ió ł Z w ią zku  Radzieckiego w  
B u łg a rii odpow iada A . Popow:

P rzy jac ie lem  Z w ią zku  Radzieckiego 
jest cały naród bu łgarsk i. Wszyscy B u ł
garzy, starzy i  m łodzi, m ężczyźni i  kob ie
ty  jednakow o gorąco kochają im aj socja
lizm u, niezłom nego obrońcę poko ju , w y 
zw o lic ie la  B u łg a r ii spod w ładzy  m on a r- 
chizm u, faszyzm u i  h itle ryzm u . P racu jem y 
jednak w  nieco in nych  ram ach o rg a n i
zacyjnych.

W  Polsce na te ren ie  całego 1 ra ju  dzie
lą jedno Tow arzystw o, k tó re  posiada od
dz ia ły  w o jew ódzkie, ko ła  itd . w  terenie.
L  nas na tom iast p racu ją  na te ren ie  k ra ju  
autonom iczne T ow arzystw a P rzy jaźn i 
B u łgarsko ' - R adzieckie j z siedzibą zarzą
du. Z w iązku  w  S ofii. Zw iązek koo rdynu je  
pracę poszczególnych T ow arzystw , n ie 
m n ie j je dn ak  dz ia ła ją  cne sam odzielnie 
załeżnie od reg iona lnych  potrzeb i  w ła 
ściwości terenu. W  ub ieg łym  roku  odby ł 
się w  S o fii Kongres Tow arzystw , na k tó 
rym  do Zarządu Z w ią zku  w yb rano  przed
s taw ic ie li o rgan izac ji terenow ych.

Do T ow arzys tw  P rzy ja źn i B u łga rsko- 
Radzieckie j w  c h w ili obecnej należy 1.150 
tysięcy B u łga rów  i  B u lga rek. Są to n a j
bardzie j a k ty w n i w śród siedm iu m il io 
nów ob yw a te li bu łga rsk ich  p rzy jac ie le  
w ic ik ie go  Z w ią zku  Radzieckiego, k tó rzy  
w  m iejscach p racy zaw odowej i  poza n i
m i propagu ją  znajom ość radz ieck ie j k u l
tu ry , sz tuk i, gospodarki, zasad u s tro jo 
wych. Toteż cudzoziemcy, k tó rzy  p rzy je ż 
dżają do naszego k ra ju  m ów ią, że p rz y 
ja źń  do ZSRR czuje się u nas ju ż  naw e t 
w  atm osferze k ra ju . D a ją  je j  n ieustann ie 
w yra z  nasi robo tn icy , ch łop i i  in te lig e n 
cja. P rzyjeżdża jących w ita ją  na dworcach 
transparen ty  przypom inające, że Zw iązek 
Radziecki je s t osto ją poko ju  św iatowego, 
sale dw orców  ko le jow ych  czdobicne są 
p laka tam i naszych T ow arzystw , p o rtre ta 
m i i  popiers iam i w ie lk ieg o  Wodza na ro 
dów  radz ieck ich  Józefa S talina . Jest to 
dowód, że nasi ko le ja rze  na każdym  
dw orcu  zorgan izow ali ko ła  naszych T o 

OB. JÓ ZE FA  T R U C Z M A N  —L W Ó 
W E K. R adzim y Remi zw rócić sil; do 
K onsu la tu  Radzieckiego  h> Warszawie, 
mieszczącego się p rzy  AL I  A rm ii 2/4.

OB. S W IT L IK  R O M A N  — S ZC ZE 
C IN . M oże Pan napisać lis t w języku  
rosyjsk im  i  p rzysłać go do nas, a my 
przekażem y go adresatowi.

w arzystw . N ie  ma zresztą tak iego zw ią 
zku zawodowego, ta k ie j in s ty tu c ją  ta k ie j 
wsi, w  k tó rych ' b ra k ło b y  ko ła  naszej o r 
gan izacji. D z ię k i te j powszechności n a 
szej o rgan izac ji gazety, ks iążk i, f i im y  ra 
dzieckie docie ra ją  wszędzie do w szystk ich  
o b yw a te li k ra ju .

Coroczną w span ia łą  m an ifestac ją  n a 
szego do robku  są M iesiące P rzy ja źn i B u ł
garsko -  R adzieckie j. W  bieżącym  roku  
odby ł się ta k i m iesiąc w  m aju . O rozm ia
rach te j im p rezy  m ó w i 12.749 zebrań, w  
k tó ry c h  uczestniczyło oko ło 2 m ilio n ó w  
osób. Zorgan izow a liśm y 1.058 w ys taw  ru 
chomych* 500 przedstaw ień sz tuk pisairzy 
radzieck ich  d la  ro b o tn ik ó w  i  chłopów, 
nasze k in a  ob jazdowe da ły  ponad 1,000 
pokazów f ilm ó w  radz ieck ich  d la  400 ty 
sięcy m ieszkańców w si. S e tk i tysięcy 
B u łg a ró w  i  B u lga rek  s łucha ło koncertów  
radzieck ich chórów  i ’ zespołów taneczno- 
m uzycznych, k tó re  nasz k ra j w  ty m  czasie 
odw iedziły , odczytów  i  przem ów ień przed
s taw ic ie li radz ieck ie j sztuk i, na uk i, li te ra 
tu ry , św iata pracy.

T ow arzystw a nasze z uwagą śledzą ży
cie k u ltu ra ln e  ZSRR. Jako ilu s tra c ja  tych

s łów  n iech posłuży zorganizow any przez 
nasze T ow arzystw o w  W arn ie  Tydzień 
R adzieckie j S ztuk i F ilm o w e j w  trzydz ie 
stą  rocznicę radz ieck ie j k in e m a to g ra fii w  
sie rpnu br.

—  W łaśn ie w  ty m  dążeniu do pow iąza
n ia  naszej dz ia ła lności z ak tu a ln ą  p ro b le 
m a tyką  radzieckiego życia —  dodaje swo
ją  uwagę do s łów  A . Popowa jego kolega 
P ię tko  Rajezew —  od na jdu je m y zgod
ność m etod p racy  naszych T ow arzys tw  
ii T ow arzystw a P rzy ja źn i Polsko-Radziec
k ie j. Idz ie m y w spólną drogą. A  droga 
p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  R adzieckim  to 
droga poko ju , bezpieczeństwa i  so c ja li
zm u!

Wszyscy cztere j przedstaw ic ie le  b ra t
n ich  bu łga rsk ich  T ow arzys tw  proszą o. 
przekazanie na łam ach „P rz y ja ź n i“  ser
decznych życzeń owocnej dzia ła lności 
w szystk im  a k ty w is to m  TPPR  i  gorących 
serdecznych pozdrow ień w  im ie n iu  cz łon
ków  T ow arzys tw  P rzy ja źn i B u łga rsko- 
R adzieck ie j w szys tk im  członkom  T ow a
rzys tw a  P rzy ja źn i Polsko - Radzieckie j.

W yw iad  p rzeprow adził L . Rubach

c z e ś ć  M i e s i ą c a  P o g l ę t s l e m a  P c a y j a ź s i i  P o l s k o -  

M a t S z i e c M e f  p r z e d t e n s M s i o w ®  w y k o n a j ą  p l a n

w spó ł-Pod p rzew odnic tw em  prezesa In o w ro 
cławskiego O ddzia łu  P ow ia tow ego TPPR 
sędziego Jan ick iego odbyła się kon fe 
ren c ja  prezesów i  sekre ta rzy K ó ł TPPR. 
R e fe ra ty  na tem aty  przyszłe j dz ia ła lnoś
ci,. w spó łzaw odn ic tw a i  p lanu  p racy w y 
g ło s il i ob. C ze rw ińsk i i  Jasie lski. O d
dz ia ł P ow ia to w y w  In o w ro c ła w iu  w spó ł
zawodniczyć będzie z O dzia łem  P ow ia 
to w y m  w  W łoc ław ku.

C złonkow ie postanow ili p lan  
zaw odn ic tw a w  ca łości w ype łn ić .

W  im ie n iu  załogi F a b ry k i G uz ików  w  
In o w ro c ła w iu  ob Tum an ośw iadczył, że 
załoga z o ka z ji M iesiąca P rz y ja ź n i P o l
sko -  R adzieckie j w ykona  swój p lan 
p racy o 7 d n i wcześnie j, co p rzy ję te  zo
stało z gorącym  uznaniem .

T. Jasie lski

Wystaiua architektury radzieckiej 
tue Wrocłairiu

We Wrocłcnuiu cieszy się w ie lk im  powodzeniem wystaw a poświęco
na a rch itekturze  ZSRR.

imedzający. zachwytem oglądają zdjęcia: wspaniałych Budynków  
tea tra lnych

Przygotowania do Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni 
P o lsko -R ad z ieck ie j

We wszystk ich w o jew ództw ach rozpo
częły się p rzygotow ania  do obchodu 
„M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i P olsko- 
R adzieck ie j“ .

W  w o j: ś ląsk im  p ro je k tu je  sie w  d n iu  
7 października, urządzenie akadem ii cen
tra ln e j w  Domu K u ltu ry  z udzia łem  de
legatów  na I I I  K ra jo w y  Z jazd  TPPR w  
Warszawie..

M iasta śląskie zostaną odśw ię tn ie  u -  
dekorowane. D n ia  2 paźdz ie rn ika  obcho
dzona będzie rocznica b itw y  ped Lenino, 
a p u n k t k u lm in a c y jn y  s tanow ić  będzie 
obchód 32 roczn icy  R e w o lu c ji Paździer
n ikow e j.

Do wszystkich, od ległych od centrów  
k u ltu ra ln y c h  ośrodków  ro ln iczych, docie
rać będą objazdowe k in a , w yśw ie tla jące  
najlepsze f i lm y  p ro d u k c ji radz ieck ie j. W  
m iastach zostaną zorganizow ane fe s ti
w a le  f ilm ó w  radzieck ich , konce rty  m u
z y k i rad z ie ck ie j i  rosy jsk ie j, w ieczory 
św ie tlicow e z inscen izacjam i sztuk, ko n 
ku rs y  gazetek ściennych itd .

Od I  październ ika  do 1 lis topada czyn
na będzie w ystaw a radziecka p. n.: „O d 
budowa Zagłęb ia D onieckiego” , Zespoły, 
św ie tlicow e p rzy  w arszta tach p racy uda
dzą się na w ieś z program em , tra k tu ją 
cym  o w ie lk ic h  osiągnięciach ludów  
Z w ią zku  Radzieckiego. W  szkołach prze
prow adzony zostanę k o n ku rs  puszk inow 
ski. M łodzież szkolna otoczy specja lną 
opieką g roby boha te rów  —  żo łn ie rzy  A r 
m ii  R adzieck ie j, k tó rz y  p a d li w  obro
n ie  z iem  po lsk ich .

„P o lskę R ad io" w e  W ro c ła w iu  przygo
to w u je  audycje po lityczno-społeczne, l i 
terackie , konce rt ro z ryw ko w y , konce rt 
dla. p rzo do w n ików  p racy oraz 10 kon 
ce rtów  i  re c ita li z program em  o tem aty
ce radzieck ie j. P onadto w  trzydziestu 
p ięc iom inu tow ych  audycjach podawane 
będą in fo rm a c je  o przebiegu „M ies iąca ".

P aństwow e te a try  do lnośląskie zorga
n izo w a ły  12 brygad, k tó re  recytac jam i, 
śpiewem , m uzyką i  tańcem  urozm aicać 
będą im prezy i  akadem ie.

Opera D o lnośląska da k i lk a  koncertów  
oraz p re le k c ji na te m a t radz ieck ie j sztuki 
muzycznej.

Z w ią zek  N auczycie lstw a Polskiego 
p rzyg o tow u je  odczyty d la  szkół.

W  ram ach u n iw e rsy te tu  powszechnego 
odbędzie się c y k l w y k ła d ó w  naukow ych 
z p re le kc ja m i uczonych i  li te ra tó w  w ro 
cław skich .

„ZS C h” na jw iększy  nac isk  kłaść będzie 
na um asow ien ie k ó ł TPPR  na wsi. W  
ram ach kon ku rsu  św ie tlicow ego na n a j
le p ie j w yko na ny u tw ó r sceniczny au to
rów  radz ieck ich  odbędą sie. w  dn iach 
7 —  11 październ ika  we W roc ła w iu  e l i
m in ac je  zespołów św ie tlico w ych .

N a zeb ran iu  p rze d s ta w ic ie li społeczeń
stwa poznańskiego, uko ns ty tuow a ł się 
O byw a te lsk i W o jew ódzk i K o m ite t „M ie 
siąca P og łęb ien ia  P rzy ja źn i Polsko-Ra
dz ieck ie j“ . Swój akces do w spó łp racy j 
zg łos iły  w szystk ie  in s ty tu c ie  ku ltu ra ln e , 
naukowe, społeczne, zawodowe, o rg an i
zacje m łodzieżow e i  kobiece, p a rtie  p o li
tyczne i  s tro n n ic tw a  ch łopsk ie  oraz pra
sa i  Radio.

Identyczne k o m ite ty  zostaną pow ołane 
we. w szystk ich  m iastach pow ia tow ych, i  
w iększych osiedlach. Szczególną uwagę 
pośw ięcają k o m ite ty  ośrodkom  w ie js k im .

W  Woj. k ra k o w s k im  do p o w ia tó w  ro - 
. zecTa.no m a te ria ł odczytów, o rgan izu je  
się c -  'ażdowe im p re zy  artystyczne, p rzy
go tow u je  się obchody n a. te ren ie  szkół 
oraz w ydan ie  specja lnych num erów  cza
sopism.

W  paźdz ie rn iku  o tw a rta  będzie ró w 
n ież w  K ra k o w ie  w ys taw a  ra d z ie ck ie j' 
sz tuk i ludow ej.

*
W  ciągu „M ies iąca“  w  w o j, łódzk im , 

w  szkołach, zakładach p racy  i  ś w ie t li
cach zostaną wygłoszone odczyty, do ty 
czące osiągnięć k u ltu ra ln y c h , społecznych 
i  gospodarczych Z w ią zku  Radzieckiego. 
Do w szystk ich  m ias t i  w s i w  w o j. łódz
k im  d o trą  f i lm y  o tem atyce poświęconej 
Z w ią zkow i R adzieckiem u i  k ra jo m  dem o
k ra c ji lu do w e j. ¡Poszczególne m ie jscow o
ści zo rgan izu ją  na placach pub licznych  i  
w  w iększych zakładach p racy  pub liczne ; 
koncerty .

Ludność w o j. łódzkiego zapozna się 
z dwom a w ys ta w a m i ob jazdow ym i: „O d 
budow a Z ag łęb ia  D on ieck iego" i  „D z ia 
ła lność T ow arzystw a P rzy ja źn i P o lsko - 
R adzieck ie j w  la ta ch  1945— 1949“ »



W . K a t a  j e  iu

CIENIE FONTAINEBLEAU
m eryka ńsk i genera ł B rad le y  energ iczn ie  za ta rł 
ręce, z b liż y ł się do w ie lk ie j m apy i  rzek ł.

—  A  w ięc, panow ie , zdo ła łem  ca łkow ic ie  pogodzić 
wasze rozbieżne stanow iska. W szystko je s t m n ie j lu b  
w ię ce j jasne. P rzystępu ję  do k ró tk ie go  zreasum owa
n ia. A  w ięc : zuchy A n g lic y  g rom ią  Rosjan z lewego 
skrzyd ła , zuchy F rancuz i b i ją  Rosjan od czoła, zuchy 
T u rc y  i  G recy w a lą  Rosjan z prawego skrzyd ła . W  re 
zu ltac ie  w o jn ę  z ogó lnośw ia tow ym  bolszew izm em  
m ożna uważać za skończoną. Czy k to  je s t przeciw ny?

W  sztabie U n ii Zachodn ie j w  Fonta inebleau zapano
w a ła  głęboka cisza. F rancu sk i generał De L a ttre  de 
Tassignie spo jrza ł na  angie lskiego generała M on tgom - 
m e ry ‘ego, ang ie lsk i generał M on tgom m ery  spo jrza ł na 
francusk iego generała de L a ttre  de Tassignie, po czym  
oboje spo jrze li na  am erykańskiego generała B rad le y1» 
i  z a m yś lili się głęboko.

—  H alo, dżente lm eni —  raźno k rz y k n ą ł generał 
B rad ley. —  W ięcej życ ia ! W ięce j ogn ia ! N ie  w idzę  
w  was entuzjazm u. A  może ktoś m a zastrzeżenia? 
Proszę up rze jm ie . N ie  m a się czego w stydz ić . Proszę 
się wypow iedzieć.

—  P ozw oli pan, że zadam skrom ne py ta n ie  —  m ię k 
ko pow iedz ia ł de L a ttre  de Tassignie og lądając z prze
sadnym  zainteresowaniem  sw oje paznokcie.

— Proszę bardzo.
— Otóż pan m ów i —  na le w ym  skrzyd le  zuchy A n 

g licy , od czoła —  zuchy F rancuzi, na p ra w y m  skrzyd le  
hm... że ta k  pow iem , zuchy G recy i  T u rcy , lecz p rze
praszam  za n ieskrom ne pytan ie , gdzież są zuchy A m e 
rykan ie?

— Tak, rzeczyw iście, — o ż y w ił się M on tgom m ery, — 
gdzie są zuchy A m erykan ie?

— Jak  to gdzie? —  z d z iw ił się B rad le y  —  to przecież 
jasne: w  Am eryce.

— D ziw ne
— Co d z ii
—  D ziw ne, że zuchy A m e ryka n ie  są w  Am eryce,
— Cóż w  ty m  dziwnego? A  gdzież m a ją  być?
—  W łaśn ie i  m y chcem y to sarno w y jaśn ić , —  w trą 

c ił M o iiig om m e ry .
— Tak, m onsieur, chcem y w y jaśn ić , —  pow iedz ia ł 

De L a ttre  de Tassignie.
G enera ł B rad ley  zm arszczył się. —  P anow ie! —  za

w o ła ł. — Jakże dz iw n ie  rozum ujecie . Przecież ktoś
m usi być w  ty le .

W  sztabie U n ii Zachodn ie j w  Fonta ineb leau zapano
w a ło  c iężkie m ilczenie.

— Taaak, — rz u c ił przez zęby M ontgom m ery.
—  Rzeczywiście —  po d trzym yw a ł n iezdecydowanie 

De L a ttre  de Tassignie.
— Co panow ie chcecie przez to powiedzieć? —  gene

ra ł B rad le y  spo jrza ł surow o na F rancuza i  A n g lika .
—  N ie rozum iem  pytan ia .
—  A  to. To wasze „ta a a k “  i  „rzeczyw iśc ie “ . W ydaje 

m j się że chcie liście przez to  w yra z ić , iż  m oje  zuchy 
A m e ryka n ie  u ch y la ją  się od tru d ó w  żołn ierskiego
życia?

—  N ie, n ie  chc ie liśm y n ic  przez to  powiedzieć, —  
od rzek ł M on tgom m ery —  po p ros tu  jesteśm y c iekaw i.

—  Czego?
—  M y  jesteśm y c ie ka w i dlaczego zuchy A m eryka n ie  

będą siedzieć w  Am eryce, a na p rzyk ład , zuchy A n g lic y  
i  zuchy F rancuz i będą prze lewać krew ?  To niesłuszna.

—  H tn , — rz e k ł B rad le y , —  cóż w ięc  proponujecie?
— Ja na p rzyk ła d  p roponu ję  — pow iedz ia ł szybko 

ru c h liw y  F rancuz —  ta k i p lan  op e ra cy jny ; zuchy A n 
g lic y  g rom ią  Rosjan na le w ym  skrzyd le . Z uchy  A m e 
ry k a n ie  grom ią  P.osjan od czoła. Zuchy G recy i  T urcy...

— Ech, nie, pan w ybaczy —  p rze rw a ł m u M eeitgom - 
m ery  —  a le  gdzie m a ją  być w  ta k im  raz ie  zuchy 
F rancuzi?

—• Jak  to gdzie? — z d z iw ił się De L a ttre  de Tassł- 
ga ie —  to jasne, gdzie —  w e F ra n c ji. Wobec tego, 
że są F rancuzam i, to zupełn ie na tu ra lne , iż  on i w łaś
n ie  p o w in n i zna jdować się we F ra n c ji.

—  Ta propozycja  upada! —  w a rk n ą ł k ró tk o  M o n t
gom m ery.

—  A  co pan proponuje?
—  Ja, panow ie, p roponu ję  co następuje: zuchy A m e 

ry k a n ie  g rom ią  Rosjan na le w ym  skrzyd le . Zuchy 
F rancuz i g rom ią  Rosjan od czoła, zuchy G recy i  Tur...

—  Przepraszam. A  co wówczas będą rob ić  A ng licy?
—  A n g lic y  będą wówczas na W yspach B ry ty js k ic h . 

To m iejsce uw ażam  że w łaściw e je s t d la  n ich .
!— M erc i.
—  Co m erci?
—  M e rc i za ta k ie  rozw iązan ie  strategiczne.
—  N ie  odpowiada panu?
—  N ie  odpow iada.
—  P anow ie ! M essieurs! G entiem en! —  z w idocznym  

rozd rażn ien iem  zaw oła ł B rad ley. —  Zuchy A m  ry k a -
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n ie  n ie  m a ją  po co przyjeżdżać do E uropy, skoro  tam  
są ju ż  zuchy F rancuz i i  zuchy A ng licy . I le ż  b y  koszto
w a ły  same b ile ty  prze jazdow e! Zupe łna ru jn a c ja . D la  
zuchów  A m eryka nó w  zna jdzie  się odpow iednie jsza ro 
bota w  odpow iedn im  czasie, a  zuchy F rancuz i i  A n g li
cy, wobec tego, że on i, że tak  pow iem , ju ż  się do
czekali...

—  W łaśnie, w łaśn ie  —  doczekali się.
—  Ehe, n ic  z tego.
—  No dobrze —  rz e k ł B rad ley . —  Wobec tego ja  p ro 

ponu ję  następującą kom binację . Zuchy F rancuz i i  zu 
chy  A n g lic y  g rom ią  Rosjan gd z ieko lw iek  na p ra w y m  
lu b  na le w ym  skrzyd le , zuchy G recy i  zuchy T u rc y
grom ią...

—  W iem y, w iem y!
—  Panowie, proszę n ie  p rze ryw ać! Zuchy G recy 

i  zuchy Tur...
—  Słyszeliśm y...
—  N ic  n ie  słyszeliście.
—  Pow iedzcie le p ie j oo będą wówczas ro b il i  zuchy 

A m erykan ie?
—  Wówczas, zuchy A m erykan ie  w y lą d u ją  na w y 

brzeżach Z a to k i P e rsk ie j i  z g ro m k im  o k rzyk ie m  „ h u 
ra “  rzucą się...

—  Przepraszam  —  p rz e rw a ł m u chłodno M on tg o in - 
m ery. —  N ie  dosłyszałem. Z  ja k im  o k rzyk ie m  rzucą się 
am erykańskie  zuchy? Z  ok rzyk iem  „u ra n “

—  N ie  „u ra n “  ale „h u ra “ .
—  Oh, przepraszam, zdawało m i się że „u ra n “ . T ym  

ba rdz ie j, że wasze zuchy je d n a k  rzeczyw iście p rz y 
zw ycza ili rzucać się z g ro m k im  k rz y k ie m  na u ran. 
Jeś li ty lk o  zauważą, iż  gd z ieko lw iek  pokazał się u ran,
to zaraz...

—  To n ie  do tyczy naszej spraw y.
—  No, n ie . N aw e t bardzo dotyczy.
—  No, w iec ie ! Jeśli ju ż  ta k  się sp raw y m ają, to  prze

cież i  wasze zuchy, A n g licy , je ś li ty lk o  poczują gdzieś 
cudzą naftę .,

—  A  to co? A luz ja?
—  N ie  a luz ja , ale fa k t!
—  P anow ie! M essieurs! N ie  będziem y się przecież 

sprzeczać —  w trą c ił s ię F rancuz1 —  W yda je  m i się, 
żeśmy odb ieg li od tem atu .

—  S łusznie! —  o ż y w ił się B rad ley . —  O db ieg liśm y. 
L e p ie j po rozm a w ia jm y  ję zyk iem  c y fr . W y ja śn im y  ja 
k im i to s ila m i w spó ln ie  rozporządzam y. M onsieur De 
L a ttre  de Tassignie, i ie  pan może w ys taw ić  d y w iz ji?

—  I le  ty lk o  pan zechce!—beztrosko zaw o ła ł F rancuz.

—  O! Niczego sobie. No, a le  jednak... T rzydzieśc i d y 
w iz j i  możecie w ystaw ić?

—  Choćby czterdzieści.
— C udow nie! T a k  zanotu jem y. I łu  je s t żo łn ie rzy  

w  d y w iz ji?
—  Żo łn ie rzy?
— No tak.
—  Jak ich  żołn ierzy?
—  No, zwycza jnych.
—  O, m onsieur! —  F rancuz podn ió ł żałośnie oczy 

ku  niebu.
—  W szystko co ty lk o  pan chce. T y lk o  n ie  żo łn ie rzy. 

O tw arc ie  w am  pow iem : z żo łn ie rzam i u nas jes t k ie p 
sko. Wszyscy jacyś n iepew n j żołnierze. T y lk o  patrzeć, 
a zwrócą broń nie  w  tą stronę, w  k tó rą  p o w in n i. Po 
prostu  n ie  polecam swoich żo łn ie rzy. Szczerze m ów ię—  
po p rzy jac ie lsku , n ie  polecam.

—  Pan w ybaczy! Na jak iego  w ięc  d iab ła  da liśm y 
w a m  do la ry? M y  chcem y za nasze d o la ry  m ieć wasze 
d yw iz je !

—  Boże m ój. A  czyż m y  n ie  chcemy? D y w iz ji Iie  
ty lk o  chcecie: —  ale  ju ż  za żo łn ie rzy, n ie  ręczę.

—  T fu ! A  pan M ontgom m ery?
—  Co ja?
—  Ile ż  d y w iz ji macie?
—  Już dawno pow iedzia łem , że dw ie.
—  A  żo łn ierzy?
—  Jak ich  żo łn ie rzy  —  z d z iw ił się M ontgom m ery.— 

Jacy tam  mogą być żołn ierze! Czy pan je s t na iw ny?  
Czy nie  w ie  pan, że m oje  zuchy A n g lic y  z zasady oso
b iście n ie  w o ju ją . To u nas, że ta k  pow iem , tra d yc ja .
A  tam , gdzie w  grę w chodzi tradyc ja , no to ju ż  sam 
pan rozum ie.

—  Do d iab la  z tra d y c ja m i! M y  w am  da jem y do la ry  
i  chcem y m ieć za nasze p ien iążk i żo łn ierzy.

—  A leż ja  z ochotą. T y lk o  skąd ich  wziąć? I  szcze
rze  m ów ię, do czego się przydadzą nasi żołnierze. 
T y lk o  się z n im i zadać —  to ju ż  od p rzykro śc i n ie  
opędzicie się.

—  Paziowie! B łagam  was! Skończm y z ty m i sporam i, 
N a jle p ie j to z rob im y ta k : A m eryka n ie  będą siedzieć 
w  A m eryce, F rancuz i we F ra n c ji, A n g lic y  w  A ng lii,...

—  A  k to  będzie w o jow a ł?
—  Hm...
—  Rzeczywiście, panow ie, k to  będzie w o jow a ł?
Z a m ilk li.
—  A  może zuchy G recy i  zuchy T u rcy?  —  ostrożn ie 

pow iedz ia ł F rancuz, a le  na tychm ias t sam się za
w s tyd z ił.

—  Może jeszcze pan pow ie, że B ene lux! —  b u rk n ą ł 
B rad ley.

—  P ro s iłb ym  ty lk o  n ie  w yrażać się w  ten sposób —  
rz u c ił M ontgom m ery.

Zapanowało jeszcze ba rdz ie j p rzyk re  m ilczenie.
—  A  w ięc, panow ie, —  zaw o ła ł B rad ley , raźn ie  za

c ie ra jąc ręce —  reasum ując: z lewego sk rzyd ła  uderza
ją  zuchy A ng licy , od czoła zuchy Beneluksy, z praw e
go skrzyd ła  zuchy Gre...

I  znowu zaw isło  c iężkie m ilczenie.
T łu m . H . H ube rt.

Historia
amerykańskiej turystyki

W zam ierzchłych czasach Am erykanie  podróżowali 
na żaglowcach.

W raz z wzrostem techn ik i — zaczęli podróżować 
ko le jam i.

W początkach 20-go w ieku samochód s ta l się ich u lu - 
bionym  środkiem  lokom ocji.

A  w  czasach obecnych am erykańscy w odzireje wolą  
ta k i sposób poruszania się.

(„Krokod%łf‘lt
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A P 1 S

F igu rę  podaną uzupe łn ić  odpow iedn im i 
lite ra m i tak , aby pow sta ło  16 w yra zów  
p ięc io lite row ych , k tó ry c h  pierwsze l i te 
ry ,  czytane ,z góry na dół, dadzą ro zw ią 
zanie.

W. B a rc ik o w s k i — Radom

K O M B .IN A T K A

Do podanej f ig u ry  w p isać poziomo 18 
w yra zów  p ięc io lite row ych  o poniższych 
znaczeniach. L ite ry , k tó re  zna jdą się 
w  k ra tka ch  oznaczonych kó łk a m i, p rze 
nieść ko le jn o  do poziom ych rzędów  środ
kowego k w a d ra tu  opuszczając dw a  n ie - 
zakreśłone kw a d ra c ik i. Następnie rozpo
czyna jąc od zaznaczonej k r a tk i i posu
w a jąc  się ruchem  ko n ika  szachowego 
odczytać rozw iązanie.

P rostoką t le w y  gó rny: 1) Entuzjazm , 
żarliw ość, 2) Nieobecność w  pew nym  
m ie jscu, udow odniona przez bytność w  
in n y m  m ie jscu (często ja ko  dowód w  
procesie .karnym , 3) S top ień o fice rsk i, 4) 
P o rt rzeczny na Odrze, 5) Sprzęt ryba c 
k i  6) W g łęb ien ie . w  ścianie.

P rostoką t p raw y górny: 7) P isa rz ro 
sy jsk i, au to r ks ią żk i „C z łow iek  i  ż y w io ł“ , 
8) S k ła dn ik  pow ie trza, 9) S tolica au to 
nom icznej re p u b lik i ta ta rsk ie j (wspak),
10) M ias to  przem ysłow e w  S y b e r ii zach.,
11) P a lik  ostro zakończony, 12) H uragan) 
naw a łn ica .

P rostoką t le w y  do lny : 13) Szczupły, 
s łabow ity , 14) D łu g i zw isa jący ka w a ł lo 
du, 15) P lace tenisowe.

P ros to ką t p ra w y  do ln y : 16) Czynność, 
działa lność, 17) H isto ryczne jez io ro  w  
Polsce 18) Sprzęt sanitarny..

J. Szkup —  Zabrze

R ozw iązania zadań w ra z  z za łączon jm  
kuponem  ro z ry w k o w y m  nadsyłać na le
ży w  te rm in ie  10-c iodn iow ym  od daty 
ukazan ia się num eru pod adresem re 
d a k c ji z dop isk iem  na kopercie „ ro z ry w 
k i  um ysłow e“ .

Za dobre  rozw iązanie p rzyn a jm n ie j 
jednego z tych  zadań przyznanych zo
stanie

5 nagród ks iążkow ych

R ozw iązanie zadań z n r  33

S ZY FR O G R A M : Droga, kó rą  k roczy 
m y w ra z  z k ra ja m i dem okrac ji lu do w e j 
ze Z w ią zk iem  Radzieckim  na czele —  to 
droga poko ju  i  postępu (w iąz, m a jo r, 
gąszcz, pogrom , K rakó w , zakręt, dz iu 
ra , A lic ja , dzieje, rokoko, M a d ry t, lu 
dzie, odczyt, prem ie, pomoce, ju na k , 
w iek).

Z A D A N IE  M A T E M A T Y C Z N E : M a ła  
cegiełka w aży 62,5 g. Odpowiedź, że ce
g ie łka  w aży 1 kg . to  znaczy że jest za
ledw ie  cz te rokro tn ie  m niejsza, je s t zu
pełn ie  błędna. Cegiełka je s t przecież n ie  
ty lk o  cz te rokro tn ie  krótsza od dużej ce
g ły , lecz rów n ie ż  cz te rokro tn ie  węższa i  
jeszcze czte rokro tn ie  niższa, a w ięc i  c ię 
ż a r m a le j ceg ie łk i je s t 4 x 4 x 4  czy li 64 
razy  m nie jszy, c z y li 4 kg: 64 =  0,065 kg.

Za dobre rozw iązanie zadań z n r  33 
nagrody książkowe o trzym u ją :

1. Jan Jarem ko — W rocław , u l. O d
k ry w c ó w  23.

2. Jerzy M a ryn o w sk i —  W arszawa, u l. 
Foksal 2.

3. B a rba ra  R y tte r —  W arszawa, u l. 
Polna 38 m. 3.

4. Lo ng in  Spisz —  K alisz, p l. I-g o  M a 
ja  2/5.

5. M a ria  W ronow a —  Łódź, u l. 6-go 
S ie rpn ia  19 m. 7.

K U P O N  R O ZR Y W K O W E  

„P R Z Y J A 2 N “  N r  38

Kronika
kulturalna

A D A M  M IC K IE W IC Z  PO 
U K R A IŃ S K U

Na U k ra in ie  w yd an y został 
osta tn io  zb ió r u tw o ró w  A da
ma M ick iew icza  w  przekładzie  
czołowych poetów u k ra iń 
skich. W  w ydan iu  oddzie lnym  
ukaza ł się s tarann ie  opraco
w a n y  poemat M ick iew icza  
„P an Tadeusz“ .

„Ś W IĘ T O  L O T N IC T W A " 
N A  E K R A N IE

Na ekranach k in  całego 
Z w iązku  Radzieckiego w yśw ie 
t la  się ju ż  od paru dn i now y 
f i lm  ko lo ro w y : „Ś w ię to  L o t
n ic tw a  w  ZSRR“ .

„N A  D N IE “  PO R A Z  1261

7 w rześnia M osk iew sk i T ea tr 
A rtys tyczn y  o tw o rz y ł sw ó j 52 
sezon tea tra ln y  sztuką M aksy 
m a G orkiego „N a  dn ie“ , g ra 
ną w  tym  teatrze po raz 1261.

N O T A T K I O D K R Y W C Y  
IN D I I

W szechzwiązkowe T ow a
rzys tw o  G eograficzne w yda ło  
now ą książkę opracowaną na 
podstaw ie no ta tek z podróży 
N ik it in a , k tó ry  840 la t tem u 
od b y ł podróż do In d ii.  N ik it in  
b y ł p ierw szym  E urope jczy
kiem , k tó ry  zw iedz ił Ind ie . 
N o ta tk i jego są w y b itn y m  
pom nik iem  lite ra tu ry  geogra
ficzne j. M ów ią  one o p rzy jaz 
nych  stosunkach podróżn ika  z 
m ie jscow ą ludnością. Jest to 
n iezw yk le  charakterystyczne , 
jeże li się przypom n i o k ru 
cieństwa Vasco de Gama, k tó 
r y  ćw ierć w ieku  późnie j zw ie 
dz ił Ind ie .

U H — Cc 
A  « —  D  d
3  3 —  E e
<D F f
r r — G g
X  x  —  Cli c li
H H -  I  i
H uH i  i
K K --  K k
JI JI -— Ł  ł
M M —  M

a E H H H r P A K

JleuMHrpsA 9BPseTc?i') TaKwe m KpyrmeMLiiMM 2) npoMbiuineHHbtM '*) 
u xo3B$CTBeHHbiM 4) ueHTpoM CTpaHbi5) c KpyriHOti MeTajuioo6pa6aTbiBaK)Lu,eS 
H TeKCTWlbHCW npOMblLUtreHHOCTblO.

Ho He TOJibKo CBoetf apxMTenTypoH, He TonbKO naMATHHKawM h c -  

K yC C T B a 6) M K y jlT ypH b iM H  U,eHHOCTfiMH 7), He TOJlbKO .BblASKHifHMHCH 8) yH e- 

HblMH H n łlC 0 T eJlHWM H 3B 8C T6H  9) JleHHhTpafl, He TOJlbKO CBOeH npO M blUJ-

JieHHOCTK), ----  C HHM C BB33H bl TaKW e H HNieH3 JiyMLUMX10) C o p p O B 51} 3a  C B eT -

tioe12) 6yAyui.ee13). „KoübiSejib14) peBOJitou,nn“ , —  TaK ero Ha3biBa¡OT. 3Aecb15) 
npoHcxoAUJio10) b nepeoM MeTBepTM npoujjicro17) Bena BoccT3Hne Aena- 
6pHCTOB18), nepeAOBbix19) m o fte fi, 6opoBLunxc«20) npoTHB caMOAepsKSBHfl21), 

3AeCb BO BpeMfl BeOHKOH OKTHÓpbCKOÜ CoijH3ílHCTHHeCKOñ pCBOJliOHMH 
HaxoAUJicH e© rnaBHbiu ujt36.

Bo22) Bpeivm23) BeriHKOÍi OTenecTBeHHOH24) b o íih u , b 1941 r„ JleHHH- 
rpaA 6bm ocawA^H25) HeMeu,K0-<!>3UJHCTCKMMH B0HCK3MH. OcaAa26) c Henpepbi- 
BHblMH27) HarieTaMH MUJMCTCKOÜ 3BWaU,HH H apTH JUiepWMCKHM OÓCTpejlOM npO- 
Aoowaaacb2*) TpH roAa. Ho hmhto —  hh Ha/ieT«, hm oCcTpejibi, hm tojioa 
—  H.e Momo cooMHTb bojuo jieHMHrpaAuee.

fopon  - repon29) BbiAepHOJi30) ocaAy.

T t  — T í

y  y  —  U u  

B  b —  W  w  

BI m  —  Y y 

3 3 -  Z z  

/K  ;k —  Ż ż 

H h - C z 
HE ni —  Sz 

I H m  — Szcz 

E  e —  Je

I I  u —  IY u 

O o — O  o 
I I  n  —  P p

1) tu t. jest, 2) bardzo dużym, 3) przem ysłow ym , 4) gospodarczym, 5) k ra ju , 

6) sztuki, 7) w artośc iam i, 8) w y b itn y m i. 9) jest znany, 10) najlepszych, 11) bo jo w 

n ików . 12) jasne, 13) przyszłość, 1-4) kolebka, 15) tu, 16) m ia ło  miejsce, 17) zeszłego, 

18) w  dn iu  14 g rudn ia  1825 roku  19) postępowych, 20) k tó rzy  w a lczy li, 21) absolu

tyzm ow i. sam ow ładztwu, 22'23) — w  czasie, 24) O jczyźnianej, 25) oblężony. 26) oblę

żenie, 27) n ieusta jącym i, 28) trw a ła , 29) bohater, 30) w y trzym a ł.

K ) K) — Ju 

f l  a — Ja
z n a k  z m ię k c z e ń  b



Centrala Handlowa Przemysłu Odzieżowego
Ł ó d ź , ul. P IO T R K O W S K A  nr 85

zaopatruje tu wyroby konfekcyjne  przemysłu 
państwowego h a n d e l  u s p o ł e c z n i o n y  
i  rozprowadza przez sinoje sklepy deta liczne

k o n fe k c ję  m g j i j t c j
k o n fe k c ję  d a n is k g

konfekcję d z ie c ię c o  

b

u

HURTOWNIA REJONOWA

B i a ł y s t o k

BYDGOSZCZ, Al. 1 M aja 30
S k le p y — Bydgoszcz, Al. 1 Maja 30.
GDAŃSK, Gruniualdzka 124
Sklepy — Gdańsk, Jedn. Robotniczej 44, 

Kościerzyna. Rynek 16, Gdańsk, 
N-Port. Parafialna 7, Starogard, 
PI. 1 Maja 15.

ŁODŻ, Pojezierska 5
S k le p y — Łódź, Piotrkomska 122, Piotr- 

komska 223, Ozorków, Arm ii 
Czerrn. 19, Zgierz, Plac Kiliń
skiego 1, Tomaszom Maz., An
toniego 14, Pabianice, War- 
szamska 12.

Ł . u b ł i n  -  O l s z t y n  -  B z e s z ó w  

W a r s z a w a

BYTOM , Szymanowskiego 2
Sklepy — Bytom, Gliwicka 16, Chorzów, 

Wolności 22 i Wolności 11, 
Opole, Mikolowska 6, Sosno
wiec, Modrzejewska 20, Prud
nik, Sobieskiego 20.

KRAKÓW, Radziwiłowska 4
Sklepy — Kraków, Grodzka 4 i Floriań

ska 28, Biała-Krak., Zjednocz. 
24, Jaworzno, Jagieł. 221.

POZNAŃ, Su?. Marcina 22
S k le p y — Krotoszyn, Rynek 12, Zielona 

Góra, St. Rynek 28, Lubsko, 
Krak. Przedm. 11, Piła, Gen. 
Świerczewskiego 41.

RADOM, PI. Starego Miasta 12
Sklepy — Radom, Żeromskiego 48.

SZCZECIN, Cieszymira lOa
S k le p y — Szczecin, Bogusława 52, Myśli

bórz, Stalina 63, Białogard. PI. 
Bieruta 1, Gryfiec, Plac Zwy
cięstwa 6.

W ROCŁAW , Pułaskiego 69/71
Sklepy — Wrocław, Szewska 6. Jelenia- 

Góra, Konopnickiej 16, Biały 
Kamień, Traugutta 129, Żary, 
B. Chrobrego 34, Ńowa-Ruda, 
Piastów 24/26.

Już ukazał się w sprzedaży radykalny 
i rewelacyjnie skuteczny śrotfekna MUCHY, KOMARY

oraz wszelkie robactwo

Gazownia Miejska w Warszawie
m a stale do inolnej sprzedaży koks:

JŁ Z  O  T  O K  25 P*9nn9
Przepisy zastosowania na opakowaniu

Sprzedaż hurtowa: w hurtowniach Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego
¿ ą a a j n c  w * k  ̂u * « t,

Przypom inam y, że 

te rm in  nadsyłania  

odpouńedzi na an 

kietę  u p ły w a  z dn. 

1-go październ ika

Warszawska Fabryka 
Platerów

poszukuje:

2  Ś O C łS B Ś Ik Ó M J  

W a rs za w a , ul. W o lska  17

kęsy, kosłka, orzech i w cenie zł 3.460.— za tonę 
orzech U «i rr 2.960.— „ „
pospółka — . ,, i. 1-980.— „  «

loco składy Gazowni

S p r z e d a ż  w Wydziale
Warszawa, ul.

w  godz. od 8 — 15-ej,

R edaguje K o m ite t p rzy  Zarządzie Głów  
nym  T o w arzys tw a  P rz y ja ź n i Polsko- 
R ad zieck ie j.

W y d a w c a : Spółdzielnia W ydaw n icza
„W spó łpraca”  To w arzys tw a  P rzy ja źn i 
P o lsko -R adzieck ie j.

P ren u m era ta : ro czn ie  — zł 650. pó ł
ro c z n ie  — z ł 340, k w a r ta ln ie  — z ł 170. 
P re n u m e ra tę  m ożna w p łacać w  k a ż d y m  
u rz ę d z ie  p ocz to w ym  na k o n to  T o w a rz y 
s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j w  
P K O  W a rsza w a , n r 1-4769 z zaznacze
n ie m  „p re n u m e ra ta  za... egz. ty g o d n ik a  
„ P r z y ja ź ń ”  od d n ia .. .”  tub  zg łaszać 
b e zp o śre dn io  do C e n tra ln e g o  W y d z ia łu  
K o lp o r ta ż u  Sp. W y d . „W s p ó łp ra c a ”  T o 
w a rz y s tw a  P r z y ja ź n i P o lsko -R a d z ie ck ie j«

Handlowym Gazowni Miejskiej
Dworska 25

w  soboty od 8 — 12-ej

W a rs z a w a -P ra g a , R a tuszo w a  2 l lu b  za 
p o ś re d n ic tw e m  o d d z ia łó w  w o je w ó d z k ic h  
T o w a rz y s tw a  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c 
k ie j .

O g ło sze n ia : o bo w ią z u je  c e n n ik  n r  7.
A d re s  re d a k c ji ty g o d n ik a  „ P r z y ja ź ń ”  

W a rsza w a , u l. K re d y to w a  5. te l.  8-53-89.
A d res  A d m in is t r a c j i :  W a rsza w a , K r e 

d y to w a  5.
A d m in is tra c ja  je s t czyn na  co dz ie n n ie , 

oprócz  n ie d z ie l i ś w ia t w  godz. od 8— 16, 
w  s o b o ty  w  godz. od 8 — 14.
S k ła d a n o  w  D ru k a rn i R . S. W . „P ra s a  
W a rsza w a  A l. J e ro z o lim s k ie  85. O d b ito  
w  D ru k a rn i R S  W  „P ra s a ” . S m o lna  12.

B  —  88501



'  ■■ *

S T U D E N C I  F I L MOWE!  MUZY

W  E wszystkich wyższych uczelniach 
Zw iązku Radzieckiego rozpoczyna się 

ju ż  nowy rok akadem icki. Wesoła, wypoczę
ta m łodzież zapełnia przestronne sale i ko
ry tarze uniw ersytetów , politechnik, instytu
tów  i wszystkich „w uzów “ (W . U . Z . —  w yż
szy zakład naukow y), kształcących m ło
dzież w  najprzeróżniejszych kierunkach.

Tętn i także już gw arem  bardzo specjal
na, ale n iem niej ważna placówka nauko
w a —  W szechzwiązkowy Państwowy In 
sty tu t K inem atografii. Rozpoczynają się 
w ykłady. Studenci nie uczą się jednak  
w  Instytucie ty lko  i jedynie przedm iotów  
fachowych —  radzieccy działacze sztuki 
muszą być wszechstronnie w ykształceni —  
na wszystkich w ydziałach w ykładane są 
liczne przedm ioty ogólnokształcące. Nasz 
fo toreporter uchw ycił w łaśnie (1) grupę 
studentów I  roku w ydziału  aktorskiego  
na w ykładzie lite ra tu ry  rosyjskiej.

W ykłady fachowych, film ow ych przed
m iotów  odbyw ają się w  nowoczesnych, 
zbudowanych w edług ostatniego słowa 
techniki studiach i pracowniach. Studenci 
działu  reżyserskiego kształcą się w  p ra
cowni prof. Lw a Kuleszowa (2). Chcąc 
w  przyszłości dobrze umieć wyreżysero
wać film , chcąc umieć kierow ać grą akto
rów  —  przyszli reżyserzy muszą sami po
znać wszystkie ta jn ik i gry aktorskiej. 
W inscenizowanych przez studentów sce
nach, czy fragm entach sztuk —  w tru d 
niejszych m iejscach dopomaga zawsze do
brą radą prof. Kuleszów.

N ie  ma dobrego film u  bez w ytężonej 
pracy. N ie ma film u  bez nauki i niestety 
bez... zniszczenia w  trudnych początkach 
sporej ilości m etrów  taśmy film ow ej. A le  
na I I I  roku studiów jest się ju ż starym  
„w ygą" operatorskim . Prezentujem y W am  
w łaśnie dwóch takich m łodych, ale do
świadczonych ju ż  operatorów: Machm uda 
Radikow a i Suren Szarbazjana (3) przy w y
konyw aniu ćwiczenia —  film ow aniu  m a
k ie ty  dekoracji.

Zaglądam y do pracowni technicznej (4). 
Prof. M iko ła j Anoszczenko zaznajam ia tu 
studentów z budową radzieckiego opera
torskiego aparatu film owego.

N ie w ystarczy jednak ty lko  nakręcenie 
film u . Dobry operator musi um ieć go sam  
zmontować. Student w ydziału  operator
skiego, A leksander Koczetkow  pracuje  
w łaśnie w  oddziale m ontażowym  szkolne
go studia film ow ego nad montażem w ła
snego film u  —  pracy dyplom ow ej (5),

Studenci w ydziału  reżyserskiego, ope
ratorskiego i aktorskiego spotykają się ra 
zem na ćwiczeniach —  film ow aniu  kró t
kom etrażów ek, nowel czy fragm entów  W 
studio film ow ym  Ins tytu tu  (6), czy też  
w  specjalnej, dużej h a li film ow ej (7).

Kończąc Ins tytu t, studenci składają swe 
prace dyplomowe. Jedną z najlepszych  
prac w  ubiegłym  roku na w ydziale deko- 
ratorskim  złożył E. Serganow (na fot. 8 
w  środku) —  opracował on szkice dekora
c ji do film u  osnutego na tle  znanej powie
ści W . Panowej pt. „K rużylicha",
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„Górniczkn“ — W. A. KASATKIH
Obraz „Górniczkn“ powstał w roku 1894 w serii prac z iyc ia  górników. Nikołaj Aleksiejewicz Kasatkin 

(1859 -1931) po waehaniach na poczqtkn swojej twórczości, wybrał kierunek realistyczny i stworzył wiele wartościo
wych dzieł. Obrazy z iyc ia  górników: „Górnicy -  rodzino“ , „Górnik“ , „Górniczkn“ (obrazy te znajdują się w Galerii 
Treiiakowskiej) wytyczyły drogę twórczą Kasatkina, jako malarza, odtwórcy iyc ia  robotników. Twórczość jego 
wywarła wpływ na wieln radzieckich m alarzy-realistów  grupujących się w Związku Artystów Rewolucji. Kasuikiii 
otrzymał tytał artysty Indowego.

Wklęsłodruk RSW „PRASA“  — Warszawa


